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W Warszawie rozpoczęły się dziś dwudniowe obrady
XIII Warszawskiej Konferencji Sprawozdowaczo-Wy-
borczej PZPR. Ponad 122 tys. członków i kandydatów
stołecznej organizacji partyjnej reprezentowanych jest
na konferencji przez 431 delegatów. Obecni są także
czołowi aktywiści społeczni, gospodarczy, związkowi.
Na konferencję przybył I sekretarz KC PZPR —Na konferencję przybył
EDWARD GIEREK.

Referat egzekutywy o-

mawiający zasadnicze za­
dania warszawskiej orga­
nizacji w świetle wskazań
VII i VIII Plenum KC
PZPR, wygłosił zastępca
członka Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KW
PZPR — JÓZEF KĘPA.
Podkreślając rolę partii w

podejmowaniu i realizowa­
niu decyzji politycznych i

gospodarczych w naszym
kraju, I sekretarz KW mó­
wił o ogromnym znaczeniu
społecznej i produkcyjnej
aktywności ludzi pracy,
bez czego żadna decyzja,

żadne postanowienie
ma szans pełnej i właści­
wej realizacji. Właśnie ak­
tywność społeczeństwa sto­
licy była w minionej ka­
dencji ważnym źródłem
wzrostu produkcji przemy­
słowej, realizacji zadań
budownictwa. Swym co­
dziennym wysiłkiem ludzie
pracy dobrze służyli swe­
mu miastu i całemu krajo­
wi.

Na dojrzałości klasy robotni­
czej i społeczeństwa warszaw­
skiego, opierać się będzie cały
program działania warszaw­
skiej organizacji partyjnej
podkreślił J. Kępa.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘIPROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘIMAGAZYN

Rozpoczyna się rekrutacja do wszystkich typów szkół
Pod naciskiem armii

Rząd turecki
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Więcej miejsc w liceach
Dla absolwentów szkół średnich

URUGWAJBeata Babad Tegoroczna rekrutacja do szkól ponadpodstawowych
przebiegać będzie pod znakiem ograniczenia miejsc w

technikach i liceach zawodowych, przy zwiększonym nie­
co limicie miejsc w liceach ogólnokształcących i wyraź­
nym wzroście liczby miejsc w ZSZ. W samym Krakowie
sytuacja kandydatów do szkól ponadpodstawowych jest
bardziej korzystna niż na terenie województwa.

niedzielę, 21 lutego, konsul brazylijski
w Montevideo, Aloysio Dias Gomide.
znalazł się na wolności po siedmiomie-
sięcznym pofiycie w kryjówce Tupama-
ros, której nie zdołały odkryć tysiące

policjantów i żołnierzy urugwajskich, działa­
jących w ramach „stanu wyjątkowego”. Ostat­
nio uwolniony został również agronom amery­
kański Fly.

W

Tak więc decyzja Tupa-
maros egzekucji zakładni­
ka z sierpnia ub. r. na by­
łym szefie policji USA w

Richmond, doradcy łaciń­
sko - amerykańskich służb
bezpieczeństwa, Dan Mi-
trione (wobec odmowy rzą­
du spełnienia postulatu Tu­
pamaros' — uwolnienia
więzionych bojowników),
pozostała decyzją jednora­
zową.

Pozornie uwolnienie Dias
Gomide nastąpiło w tej sa­
mej sytuacji, co zestrzelenie
Mitrione: prezydent Pe-
checo Areco w dalszym cią­
gu odmawia wszelkich ro­
kowań z Tupamaros i w

więzieniu pozostaje około
150 ich towarzyszy, łącznie
z założycielem organizacji,
44-letnim Raulem Sendi-
cem.

Aby zachować twarz, Tu­
pamaros wysunęli we wrze­
śniu 1970 r. nowy warunek
uwolnienia jednego z za­
kładników: ogłoszenie w

prasie, radiu i telewizji ich
manifestu politycznego. By­
ło to żądanie o tyle trudne
do spełnienia, że od poło­
wy 1969 r. obowiązywał w

Urugwaju formalny zakaz
używania w prasie i innych
środkach przekazu termi­
nów Tupamaros, partyzant
itp.

Jedyne określenie, które
można było przemycać to

„buntownik” („sedicioso”) al­
bo „nienazwalny” — „innom-
brable” — w języku hiszpań­
skim słowo to ma również
znaczenie „niezliczony”. Za­
rządzenie to zostało jednak
zniesione przez rząd w grud­
niu, co pozbawiło humorystów
dość smakowitego tematu, ja­
ko, że zakaz drukowania w

prasie słów powtarzających
się w każdej rozmowie 1

próba umniejszenia zajawlska
poprzez przemilczanie ęe,

stwarzały sytuacje z dziedzi­
ny „czarnego humoru”.

Senator Zelmar Micheli-
ni, przywódca tzw. „Frak­
cji No 99” rządzącej Partii
Colorado, ułatwił jeszcze
bardziej zadanie prasie, bo­
wiem podczas swego wy­
stąpienia w Kongresie, od­
czytał ów manifest Tupa­
maros i dzięki temu jeden
z tygodników mógł go spo­
kojnie przedrukować w ra­
mach sprawozdań parla­
mentarnych.

Manifest Tupamaros
nie zawierał zresztą
większych sensacji: na­
woływał do reformy
rolnej i do upaństwo­
wienia posiadłości obce­
go kapitału, które w U-

rugwaju nie mają tak

kluczowego znaczenia
co w innych krajach
Ameryki Łacińkiej.

Tym wyraźniej wystąpi­
ła charakterystyczna cecha
urugwajskiej „partyzantki
miejskiej”: jej celem nie

jest formułowanie nowego
programu, lecz rozpalenie
sytuacji politycznej, działa­
nie w charakterze zapłonu,
który wprawić ma w ruch
motor rewolucji społecznej.

Rzeczywiście do końca lat
pięćdziesiątych Urugwaj —

ten najmniejszy kraj Ame­
ryki Południowej (187.000
km kw., niespełna trzy mi­
liony ludności) i najbar­
dziej „europejski”, bo po­
zbawiony zupełnie Indian i
liczący zaledwie 10 proc,
potomków murzyńskiej nie­
wolniczej siły roboczej
wyróżniał się swoją stabili­
zacją polityczną i stagnacją
społeczną.

Była to jednak stagnacja o-

sobliwa: już w początku XX

wieku, z inicjatywy prezyden­
ta Jose Batlley Ordoneza (1903
— 1907 i 1911—1915), uchwalo­
no w Urugwaju reformy społe­
czne, wyprzedzające wszystkie
kraje kontynentu, łącznie ze

Stanami Zjednoczonymi.
Tak np. od 1916 r. obowiązu­

je w Urugwaju ośmiogodzin­
ny dzień pracy 1 48-godzinny
tydzień > roboczy; od 1919 r.

renty starcze (dla osób powy­
żej 60 lat); od 1916 r. urlopy
macierzyńskie, od lfl7 r. —

rozdział Kościoła od państwa,
a jeszcze wcześniej zniesiono

naukę religii w szkołach pań­
stwowych i wprowadzono roz­
wody za obopólną zgodą.

W latach 1915-1930 przy­
stąpiono w Urugwaju do
rozbudowy państwowego
sektora w gospodarce, któ­
ry obejmuje obecnie trze­
cią część przemysłu, w tym
wielkie zakłady
rów
ków
sług,
leje,
nia.

W rezultacie tych re­
form Urugwaj, mimo
zacofania struktury
swego rolnictwa, gdzie
koncentracja ziemi w

rękach wielkich posia­
daczy nie została doty­
chczas naruszona, był
krajem pod wieloma

względami odbijającym
od reszty Ameryki Ła­
cińskiej.

Świadczy o tym również

przykład szkolnictwa, które
na wszystkich szczeblach
jest bezpłatne i fakt, że pod
względem liczby studentów
Urugwaj zajmuje dwunaste
miejsce na świecie.

Liczba analfabetów
minimalna (5 proc, w Mon-
tevideo, 10 proc, na wsi).
Swobody demokratyczne
Istniały tu nieprzerwanie, z

wyjątkiem okresu dyktatu­
ry lat 1933—35 (kiedy ko­
muniści, działający tu od
1920 r. musieli prowadzić
pracę podziemną).

Spadek światowy cen

mięsa, zboża i wełny po
1955 r., zbyt wysokie ko­
szty własne ekstensywnej
produkcji rolnej, trudności
z rozszerzeniem produkcji
przemysłowej zastępującej
Import, przy równoczes­
nych ogromnych obciąże­
niach budżetowych — oto

główne przyczyny kryzysu
gospodarczego i szalejącej
inflacji, które w ciągu kil­
ku lat przekształciły Uru­
gwaj z kraju stabilizacji
w kraj strajków i demon­
stracji robotniczych, wresz­
cie w teren terrorystycznej
„partyzantki miejskiej”.

TUPAMAROS —

zdyscyplinowana, bojo­
wa organizacja terrory­
styczna, działająca na

(DOKOŃCZENIE NA STB. «)
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przetwo-
mięsnych, część ban-
i wiele kluczowych u-

jak elektryczność, ko-
telefony, ubezpiecze-

Absolwenci średnich szkól w

eałym kraju natomiast, najlep­
sze perspektywy mają w u-

czelniach technicznych takich
jak politechniki, wyższe szkoły
inżynierskie i AGH, gdzie re­
sort przewiduje przyjęcie
17.010 kandydatów spośród
przewidywanej liczby 51.800
nowych studentów. Równocze­
śnie zwiększona zostanie licz­
ba przyjęć na studia uniwer­
syteckie. W myśl projektu ra­
mowego dotyczącego rozdziału
miejsc na poszczególne uczel­
nie, sporządzonego przez re­
sort oświaty i szkolnictwa
■wyższego — w uniwersytetach
przyjmie się 15.880 kandyda­
tów, podczas, gdy 2 lata temu
na uczelnie te przyjęto około
11.000 studentów. Warto tutaj
zaznaczyć, że zarówno liczba
miejsc, jak i ich rozdział mię­
dzy poszczególne uczelnie mo­
gą ulec zmianie w wyniku sta­
nowiska władz uczelni, którym
obecnie oddaje się głos w tej
sprawie.

11 w Krakowie miejsca ni« sosta-

ną wykorzystane.
W województwie krakowskim

będzie 45 tys, absolwentów szkół

podstawowych, dla których — łą­
cznie ze szkołami w Krakowie —

przewidziano 36 tys. miejsc. Jeśli
jednak do tej liczby dołączy się
około 4.500 repetentów i absolwen­
tów z lat ubiegłych, dojdziemy do

wniosku, iż pozostaje do rozwią­
zania niezwykle ważny problem
społeczny — zapewnienia 13.500
dziewcząt 1 chłopców głównie
wiejskich możliwości dalszej nau­
ki. Pewna rezerwa Istnieje w

SPR-ach i zasadniczych szkołach

rolniczych, gdzie przypada śred­
nio 18 uczniów na 1 oddział. Nie

należy się jednak łudzić, że

zwiększając nabór do szkół rolni­
czych, rozwiąże się ten problem
automatycznie.

WIĘCEJ CHŁOPCÓW DO LO

złożył rezygnację
Agencja Reutera w de­

peszy z Ankary podała, że
dowództwo tureckich sił
zbrojnych wezwało dziś
rząd swego kraju do zło­
żenia rezygnacji. Tureckie
radio nadało oświadczenie,
Informujące, że gzefowle
wojskowi zażądali utwo­
rzenia rządu koalicyjnego.

Z dalszych doniesień wy­
nika, że żądanie dotycząca
ustąpienia rządu tureckie­
go wysunęła grupa gene­
rałów i wyższych oficerów
armii tureckiej, wśród któ­
rych znajdują się szef szta­
bu generalnego, gen. Mem-
duh Tagmac, dowódca ar­
mii lądowej, gen. Gurler,
dowódca marynarki wojen­
nej, admirał Eyicioglu i do­
wódca lotnictwa, wojskowe­
go, gen. Batur. Żądanie
zostało przekazane prezy­
dentowi Cevdet Sunay’owi
oraz przewodniczącemu se­
natu i zgromadzenia naro­
dowego.

Rezygnacja rządu turec­
kiego nastąpiła w cztery
godziny po wysunięciu
przez dowódców wojsko­
wych ultimatum, że w

przypadku nie podania się
rządu do dymisji władzę
obejmie armia.

W Ankarze zakomunikowano

oficjalnie, lż prezydent Tur­
cji przyjął dymisję rządu 1 —

zgodnie z konstytucją — zwró­
cił się do dotychczasowego
premiera Demirela by pełnił
funkcje szefa rządu do cza­
su powstania nowego gablne-

POLSKA NA WIOSENNYCH
TARGACH LIPSKICH 1971

Stosunki
gospodarcze między Polską a NRD

kształtują się obecnie na podstawie zawar­
tego 25 stycznia 1971 r. długoterminowego
układu handlowego na lata 1971—75. Układ ten

przewiduje wzrost obrotów handlowych w po­
równaniu z okresem 1966—1970 o ponad 70

proc.

65:35

Według planu rekrutacji .do
szkół ponadpodstawowych w Kra­
kowskim Okręgu Szkolnym na rok
1971/72 przewidziano, że na 100

przyjętych do szkół ponadpodsta­
wowych uczniów, 65 znajdzie się
w ZSZ, * 35 w technikach 1 li­
ceach ogólnokształcących, z kolei
wśród tych 35 kandydatów do
szkól średnich, dla techników za­
rezerwowano tylko 14 miejsc.

W Krakowie na 9-780 absolwen­
tów szkół podstawowych we wszy­
stkich typach szkól, wolnych bę­
dzie 14.500 miejsc. Trzeba tu Jed­
nak uwzględnić około 1000 dziew­
cząt i chłopców, którzy nie dosta­
li się w latach poprzednich, a

także tych, którzy uczyć alę będą
w krakowskich szkołach o cha­
rakterze unikalnym. Do takich
szkół pracujących również na po­
trzeby innych regionów kraju za­
liczyć należy następujące placów­
ki: poligraficzną, geologiczne, łą­
czności, gospodarki wodnej, gazo­
wnictwa i melioracji. Do krakow­
skich szkół dojeżdżać będzie tak­
że — jak co roku — wiele mło­
dzieży z najbliższych okolic mia­
sta. Toteż nie należy oczekiwać,

Charakterystyczny dla
stałego rozwoju stosunków
między naszymi państwa­
mi jest wzrost — we wza­
jemnych obrotach handlo­
wych — udziału wyrobów
przemysłu maszynowego,
zwłaszcza obrabiarek, ma­
szyn dla przemysłu włó­
kienniczego, maszyn budo­
wlanych oraz produktów
przemysłu elektrotechnicz­
nego i elektronicznego.

Do roku 1975 eksport z

NRD do Polski obrabiarek
podwoi się, eksport wypo­
sażenia dla przemysłu
chemicznego wzrośnie pię­
ciokrotnie, eksport wyro­
bów przemysłu elektro­
technicznego i elektronicz­
nego wzrośnie o 150 proc.
Podwoją się dostawy z

Polski do NRD w zakresie
obrabiarek.

NRD będzie w większym
niż dotychczas zakresie ek­
sportować do Polski wyro­
by walcowane, produkty
przemysłu chemicznego,
nawozy potasowe. Ponadto

uzgodniono dostawy do
Polski wyrobów przemysłu
lekkiego i technicznego, ar­
tykułów konsumpcyjnych.
Import NRD z Polski bę­
dzie z kolei obejmował wę­
giel kamienny, koks, siar­
kę, nawozy azotowe i pro­
dukty rolne.

Ekspozycja Polski na tego­
rocznych wiosennych Targach
Lipskich jest przeglądem dy­
namicznego rozwoju
ków gospodarczych
Polską a NRD. Ponad 34 pol­
skich wystawców
handlowych 1 zjednoczeń prze­
mysłowych — prezentuje wy­
roby polskiego przemysłu na

tys. m kw. pow. wystawo-

stosun-

między

central

Nowy Jork

POLONIA NA RZECZ

X oto następny, poważny pro­
blem rekrutacji — zwiększenie
naboru chłopców do liceów ogól-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ezs, między Innymi także

rządzenia przeładunkowe, bę­
dące wynikiem kooperacji 1
aakładaml NRD.

Jest tu także wystawio­
ny model fabryki surowej
papy. TECHMA przedsta­
wia nowe aparaty do spa­
wania, EMA motory elek­
tryczne, ELEKTROMON-
TAŻ nowe typy stacji
transformatorowych.

Bogato przedstawia się ek-

•pozycja polskiego przemysłu
budowy maszyn 1 techniki

automatyzacyjnej. METALEX-
PORT wystawia maszyny do
obróbki metali, pompy 1 ma­
szyny włókiennicze, VARI-
MEX maszyny do szycia 1 ar­
matury hydrauliczne, CEN-
TROZAP — maszyny odlew­
nicze 1 urządzenia chłodnicze.
Na otwartym powietrzu pre­
zentowane są polskie maszy­
ny budowlane 1 rolnicze. W
hali nr 1 można oglądać pol­
skie motory dieslowskle orał

kompletne urządzenia fabry­
czne, przeznaczone na eksport.
Jest to królestwo POLI-
MEXU 1 CEKOPU.

Polska jest także repre­
zentowana w ekspozycjach
branżowych z zakresu e-

lektrotechniki i techniki

przetwarzania danych. Tra-:

dycyjnie wielkim zaintere­
sowaniem cieszy się polska
aparatura pomiarowa i na­
ukowo-techniczną.

Uzupełnieniem polskiej
oferty eksportowej na Tar­
gach Lipskich jest bogaty
asortyment wyrobów pol­
skiego przemysłu odzieżo­
wego 1 spożywczego.

Moskwa

Uprzemysłowienie
regionu krakowskiego w latach Polski Lu­

dowej przyniosło mu ogromny, niepodważalny dorobek, który
znajduje swój wyraz w zasadniczej zmianie struktury źródeł

utrzymania ludności. Odsetek mieszkańców naszego regionu,
utrzymujących się z pracy w rolnictwie, w 1950 r. wynosił 52

proc., a w roku ubiegłym zmalał do 34 proc.

Zadania na najbliższe
lata polegać będą na le­
pszym wykorzystaniu ist­
niejących środków wy­
twórczych, poprzez ich u-

nowocześnienie, a także u-

sprawnienie metod zarzą­
dzania i organizacji pracy.
Wprawdzie wzrost produk­
cji w 1970 r. w 82,2 proc,
osiągnięty został w drodze
zwiększenia wydajności
pracy, co świadczy o po­
stępie w jej intensyfika­
cji w porównaniu do lat
poprzednich - tym nie­
mniej nadal jeszcze dużo
na tym polu jest do zro­
bienia. Zwłaszcza jeśli i-
dzie o wykorzystanie ma­
szyn i urządzeń oraz po­
prawę wskaźnika zmiano-
wości.

Wciąż jeszcze tracimy
sporo wskutek róż­
nych wad i błędów

występujących w procesie
inwestycyjnym. Efektyw­
ność wznoszonych obiek­
tów przemysłowych po­
mniejszana jest wskutek
przedłużenia cyklu budo­
wy, co wykazać można m.

in. na przykładzie Zakła­
dów Elektrod Węglowych
w BiegonicacĄ Rafinerii
Nafty w Trzebini, Krakow­
skiej Fabryki Kabli i Za­
kładów Przemysłu Odzie­
żowego ,.Vistula”. Okazuje
się, że ponad połowa prze­
terminowanych zadań in-

westycyjnych ma swe źró­
dło w opóźnieniu dostaw
urządzeń. Wartość nie za­
instalowanych maszyn się­
ga ponad 876 min zł.

Innym grzechem obciążają­
cym nowe inwestycje jest nie-

potrzeb użytkowników.
Niewystarczające jest rów-
nież oddziaływanie społe­
czne na producentów w

kierunku przyspieszenia
postępu w dziedzinie jako­
ści. Wspomnieć tu trzeba

1970 przekroczyły 1,5 mld zł, na­
tomiast wartość tych prac w

omawianym okresie wyniosła
ponad 1,2 mld zł. Efekty za­
tem, jak wynika z porównań
tych dwu liczb, są niewspół­
mierne do nakładów. Z owy­
mi wynikami tym trudniej się
pogodzić, zważywszy, iż kadra

placówek naukowo-badaw­
czych została wyspecjalizowa­
na, podniosła poziom swojej
wiedzy, w związku z czym o-

czekiwać od niej należy lep­
szych rezultatów pracy. Służyć
temu powinno dasze zacieśnie­
nie współpracy naukowców z

produkcją oraz podjęte ostat­
nio wysiłki mające na celu

koncetnrację sił i środków w

Przed Wojewódzką Konferencją Sprawozdawczo-Wyborczą

Liczy się nowoczesny przemysł
osiąganie przez nie projekto­
wanej zdolności produkcyjnej
w zaplanowanych terminach.

Wiele do życzenia pozosta­
wia sprawa nowoczesności wy­
robów. Jakość produkcji nie
zadowala szczególnie w prze­
myśle lekkim, spożywczym,
terenowym i spółdzielczym.
Wyroby ze znakiem jakości
„Q“ i „1,M dostarczane prze?
tych wytwórców na rynek,
wynoszą zaledwie od kilku do
kilkunastu procent.

Przyczyny tego stanu rze­
czy tkwią w zbyt wol­
nym tempie wprowa­

dzania do produkcji wy­
robów reprezentujących
wysoki, światowy poziom
i w powolnym dostosowy­
waniu tych artykułów,
szczególnie rynkowych, do

Ponad 80 proc, zajmowanej
przez Polskę powierzchni wy­
stawowej przypada na ekspo­
zycję polskiej techniki. Cen­
trum polskiej ekspozycji sta^
nowi wystawa zbiorowa w ha­
ll nr 5. Siedem polskich zjed­
noczeń przemysłowych pre­
zentuje tu swoje najnowsze o-

slągnięcla techniczne. ZEMAK

oferuje np. urządzenia tran­
sportowe i maszyny papierni-,

NOWA 5-LATKA
Uczestnicy konferencji Moskiew­

skiego Komitetu Miejskiego KPZB

jednomyślnie zaaprobowali w pią­
tek projekt wytycznych nowego
radzieckiego planu 5-letniego na

lata 1971—1975.
W konferencji, która obradowa­

ła przez dwa dni w sali kolumno­
wej Domu Związków, uczestniczyli
Leonid Breżniew, Aleksiej Kosy­
gin, Nikołaj Podgórny i Inni przy­
wódcy KPZR.

wreszcie o tym, że w nie­
jednym wypadku niewy­
starczające są nakłady in­
westycyjne na moderniza­
cję produkcji artykułów
rynkowych zarówno w

przemyśle lekkim, np. w

Zakładach Obuwia w Cheł­
mku, jak również w dro­
bnej wytwórczości,
szczególnie w

terenowym.

a

przemyśle

Nowoczesność
w naszym regionie
jego produktów wiąże się ści­
śle ze współpracą nauki z wy­
twórcami. Potencjał naukowo-

badawczy w Krakowskieni wy­
raża się ilością 174 placówek
naukowo-badaweaycb, zatrud­
niających ponad 20 tys. praco­
wników. Nakłady na działal­
ność badawczą w latach 19G6—

przemysłu
i poziom

celu realizacji tematu o zna-

czeniu kluczowym, a także —

skróceniu terminów ich opra­
cowywania i zastosowania w

produkcji.
a » « racając do przedsię-

biorstw, wykorzy-
’ ’ stać w nich należy

wyniki prac komisji za­
kładowych, zajmujących
się w ubiegłym roku pro­
blemami usprawnienia sy­
stemu premiowania. Komi­
sje te ujawniły bowiem du­
że rezerwy wskazujące na

możliwość wzrostu produk
cji i poprawy wyników e-

konomicznych. Dotyczy to

szczególnie rezerw tkwią­
cych w niewykorzystanym
parku maszynowym,
przerostach
zawyżonych

w

zatrudnienia,
kosztach su-

rowcowo - materiałowych.
Straty spowodowane bez­
czynnością maszyn w sa­
mej tylko Wytwórni Silni­
ków Wysokoprężnych w

Andrychowie wyniosły w

1970 r. ponad 75 min zł.

Komisje zakładowe wy­
kazały również, że w wie­
lu zakładach istnieje prze­
starzały i schematyczny sy­
stem zarządzania oraz stru­
ktura organizacyjna, nie
uwzględniająca konkret­
nych warunków i potrzeb.
Małe i średnie zakłady zor­
ganizowane są
często na wzór
tów i dużych przedsię­
biorstw, co w

powoduje nadmierne roz­
drobnienie komórek orga­
nizacyjnych, a w konse­
kwencji wydłużenie cyklu

’

obiegu dokumentów i nad­
miernego wzrostu zatrud­
nienia pracowników admi­
nistracyjnych oraz nieuza­
sadnioną ilość personelu
zajmującego stanowiska
kierownicze.

wszakże
kombi na-

rezultacie

Następstwa te, włącznie
z trudnościami w dziedzi­
nie zaopatrzenia w suro­
wce i materiały oraz koo­
peracji i transporcie, ogra­
niczyły w niemałej mierze
efekty gospodarcze, jakie
mogły być osiągnięte w

naszym regionie. Uzdro­
wienie sytuacji nie może

jednak dokonywać się w

drodze cząstkowych zmian,
konieczne są bowiem prze­
obrażenia kompleksowe i

gruntowne, gdyż tylko w

ten sposób będzie można

wprowadzić naszą gospo­
darkę na tory postępu i
nowoczesności.

TADEUSZ STEC

ODBUDOWY ZAMKU
KRÓLEWSKIEGO

Egzekutywa Polonii amerykań­
skiej wystąpiła z apelem do

wszystkich organizacji polonij­
nych na terenie Stanów Zjedno­
czonych o współdziałanie na rzecz

projektu odbudowy Zamku Kró­
lewskiego. Aktywny udział Polo­
nii w tej akcji będzie stanowił

potwierdzenie wspólnoty duchowej
jaka Istniała, Istnieje i nadal
winna być utrzymana między na­
rodem na polskiej ziemi 1 spo­

łecznością polskiego pochodzenia
na świecle.

Berlin

DALSZE

KONTYNUOWANIE
ROZMÓW

piątek po południu o godz.
zakończyły się rozmowy mlę-
pełnomocnikami rządu NRD

w

14.00

dzy
1 Senatu Berlina zachodniego, któ­
re toczyły się na ratuszu w dziel­
nicy Berlina zachodniego Schoene-

berg. Dzisiejsze rozmowy trwały
cztery godziny. Przewodniczący
delegacji NRD, sekretarz stanu w'
ministerstwie spraw zagranicz­
nych Guenter Kohrt oświadczy!
dziennikarzom po opuszczeniu ra­
tusza, iż rokowania będą prowa­
dzone nadal.

Bonn

NIE OSIĄGNIĘTO
POROZUMIENIA

W Bonn zakończyła się dwudnio­
wa sesja przedstawicieli rządu
NRF i USA poświęcona sprawie
wydatków USA związanych ze

stacjonowaniem wojsk amerykań­
skich w Niemczech zachodnich.
Nie osiągnięto porozumienia.
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Wyniki gospodarcze za styczeń i luty ..

W województwie wykonano zadania
t ■
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Statystycznego w Krakowie o wykonaniu zadań go­
spodarczych w r-j-

’

___ 1;_ _ ____

br. wynika, że plan za ten okres, generalnie biorąc,
zrealizowano w woj. krakowskim, natomiast w mieś­
cie Krakowie — nie w pełni został wykonany.

uzyskanych z Wojewódzkiego Urzędu

rejonie krakowskim za styczeń 1 luty

Wartość sprzedaży wyrobów
własnej produkcji i usług w

regionie krakowskim wynosi
18.307.7 min zł, co stanowi
100,1 proc, planu, przy czym
na województwo przypada
9209,0 min zł, tj. 100,4 proc,
planu a w mieście Krakowie
9098.7 min zł, czyli 99,7 proc,
zadań. Zaciążyła na tym nie­
pełna realizacja planu w Hu­
cie im. Lenina, który za sty­
czeń i luty br. wykonany zo­
stał w 98,4 proc.

proc.

Podobnie przedstawia alę sytua­
cja w dziedzinie produkcji budo­
wlano-montażowej. Plan w regio­
nie krakowskim wykonano w ok.

99,2 proc, w tym w woj. krakow­
skim w 100,3 proc, a w mieście
Krakowie w 99 proc. W porówna­
niu jednak do analogicznego o-

kresu roku ubiegłego, wykonanie
planu za styczeń 1 luty br. wyno­
si: w województwie 120,7 proc. •

w mieście Krakowie 105,1 proc.
Obecnie w regionie krakowskim

realizuje się 5 obiektów przemy­
słowych o kluczowym znaczeniu
dla gospodarki narodowej. Nala-

XI Plenum Wojewódzkiego Komitetu

Stronnictwa Demokratycznego
(Inf. wł.) Pod przewodni­

ctwem Jana Garlickiego obra­
dowało wczoraj XI Plenum
WK SD. Głównym tematem
obrad były aktualne zadania
polityczne Stronnictwa. Refe­
rat na powyższy temat przed­
stawił sekretarz WK SD —

Leon Pankanin dokonując
szerokiej oceny stanowiska
Stronnictwa w okresie minio-

Rozpoczyna się

rekrutacja do szkół
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nokształcących. Dotychczasowa
praktyka dowodzi, że tym typem
szkoły interesują się przede wszy­
stkim dziewczęta, chłopcy zaś wo­
lą iść do technikum, które za­
pewnia zarówno zawód jak 1 szan­
sę podjęcia studiów. W tej sytuacji
wylania się pytanie, co zrobić z

dziewczętami? — Władze oświato­
we zachęcają je do wyboru za­
sadniczych szkół zawodowych o

kierunkach przemyslowo-technlez-
nych. Trzeba tu Jednak zauważyć,
te sprawa jest bardzo trudna i

przy jej rozpatrywaniu musi się
uwzględnić zarówno właściwości

biologiczne dziewcząt, Jak 1 trud­
ności na jakie napotykają póź­
niej przy staraniu się o pracę w

przemyśle.
W średnich szkołach zawodo­

wych utrzymane będą kierunki

mechaniczny, elektryczny, budo­
wlany, komunikacyjny, chemiczny
1 łączności. Równocześnie ograni- |

czony zostanie nabór w zakresie
takich specjalności jak geologicz­
na, geodezyjna, górnicza 1 różne
kierunki artystyczne, a także eko­
nomiczna 1 hotelarsko-gastrono­
miczna w województwie.

Od nowego roku szkolnego uru­
chomione zostaną pierwsze 4-Iet-
nie zasadnicze szkoły zawodowe,
których uczniowie będą mieli
możność złożenia egzaminu doj­
rzałości. Szkoły takie powstaną w

Dobczycach, Skawinie, Wadowi­
cach 1 Tarnowie.

Bez egzaminu do liceów ogólno­
kształcących 1 techników przyjmo­
wani będą wyłącznie uczniowie z

ocenami bardzo dobrymi, przy
czym do technikum muszą oni

dożyć tzw. egzamin kierunkowy.
(IM)

nym oraz podkreślając pełne
poparcie jakiego SD udziela
programowi odnowy wyrażo­
nemu w uchwałach VII i VIII
Plenum KC PZPR.

W dyskusji wiele uwagi poświę­
cono problematyce środowisk In­
teligenckich, pogłębienia oddziały­
wania ideowo-politycznego Stron­
nictwa, analizy potrzeb politycz­
nych 1 społecznych bazy działania

SD, rozwinięcia w Stronnictwie

szerszej pracy politycznej dla lu­
dzi wierzących, ciągle bardzo zło­
żonych spraw drobnej wytwórczo­
ści a szczególnie rzemiosła i po­
trzeby stworzenia w tym środo­
wisku poczucia stabilizacji 1 wie­
lu Innym sprawom. Plenum pod­
jęto uchwałę dotyczącą dalszych
działań krakowskiej Instancji SD.

Na Plenum udekorowano zasłu­
żonego długoletniego działacza SD
z Olkusza Stefana Madrjasa Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

W części organizacyjnej Plenum

dokooptowało do swego grona
Zygmunta Glanza, Stanisława Ho-
łowczaka oraz Zygmunta Podha­
lańskiego. Dokonano także zmian

w Prezydium WK — członkiem

Prezydium wybrany został poseł
Czesław Rachel prezes Izby Rze­
mieślniczej w Krakowie, zaś wice­
przewodniczącym WK Julian Ja­
worski — dyrektor Zakładów E-

lektronlcznej Techniki Obliczenio­
wej. (sep)

żą do nich: Elektrownia „Porąb-
ka-Źar", kombinat górniczo-hutni­
czy w Bukownie, wytwórnia ko­
polimerów w Zakładach Chemicz­
nych w Oświęcimiu, przebudowa
bazy surowcowej w Zakładach A-

zotowych w Tarnowie 1 rozbudo­
wa Zakładu Przemysłu Wełniane­
go w Kętach. Największe opóźnie­
nie w realizacji inwestycji odno­
si się do tych ostatnich zakładów.
W lutym wykonano bowiem w Kę­
tach tylko 36 proc, planowanych
robót, wystąpiły tu typowe w na­
szym budownictwie kłopoty 1 trud­
ności, jak brak pracowników, nie
oddanie do użytku na okres zi­
mowy kotłowni oraz nieterminowe
dostawy maszyn i urządzeń, co

zahamowało wykonywanie robót

budowlanych.
A oto Jak przedstawia się p:o-

dukcja 1 skup niektórych artyku­
łów rynkowych woj. krakowskim.
Planu

styczniu
wały 83

łące) w

Związek
(niedobór
Spółdzielni
dobór 2,3
Spółdzielni
wykonanie
nie z powodu niewykonania zadań
w produkcji masła. W styczniu 1

lutym, w porównaniu z analogicz­
nym okresem 1970 r. zanotowano

spadek skupu żywca rzeźnego o

15,9 proc, w tym bydła o 9 proc,
cieląt o 9 proc., trzody chlewnej
o 23 proc. Niższy był także o 3,5
proc, skup mleka, jak również
zbóż, natomiast skupiono o 14,2
proc, więcej jaj. Są to oczywiście
rezultaty przede wszystkim nieko­
rzystnej sytuacji paszowej, jaka
wystąpiła w roku ubiegłym w ca­
łym rolnictwie.

sprzedaży wyrobów w

1 lutym br. nie zrealizo-
Jednostkl (na 292 istnle-

lym m. In. Wojewódzki
Spółdzielczości pracy

1,2 proc.) Centrala

Ogrodniczych (nle-
proc.) 1 Centrala

Mleczarskich (niższe
planu o 5,2 proc, glów-

Wśród niedostatków zaopatrze­
niowych szczególnie dotkliwie od­
czuwane były braki materiałów

budowlanych a najdotkliwiej ma­
teriałów ściennych, papy smoło­
wej, wapna hydratyzowanego, zaś
z artykułów żelaznych: łańcuchów

żłobowych, pastwiskowych, pod­
ków gotowych, drutu ocynkowa­
nego, zawiasów 1 narożników o-

klennych.

Wspomnijmy jeszcze o sytuacji
na rynku pracy w woj. krakows­
kim. W końcu lutego br. w wy­
działach zatrudnienia prezydiów
rad narodowych zarejestrowanych
było 3.561 poszukujących pracy w

tym 3.300 kobiet. Równocześnie

zgłoszonych było 5.017 wolnych
miejsc w tym 859 dla kobiet. Nie­
dobór wolnych miejsc pracy dla
kobiet wynosił 430 miejsc w gru­
pie pracowników umysłowych I

1865 miejsc w grupie pracowników
fizycznych. Odwrotnie przedstawia
się sytuacja z pracą dla mężczyzn,
gdyż liczba wolnych miejsc znacz­
nie przekracza ilość poszukują­
cych pracy.

Plenum KM PZPR w Zakopanem

Po dyskusji
konkretne działanie

Plenarne posiedzenie Komitetu

Miejskiego PZPR w Zakopanem
obradującego wczoraj pod prze­
wodnictwem I sekretarza KM S.
WOZNIAKA dokonało oceny sy­
tuacji polityczno-gospodarczej w

mieście, w świetle uchwał VIII
Plenum KC. Wnioski wypływają­
ce z dyskusji prowadzonych na

Sytuacja w Indochinach

Duże straty
interwentów

HANOI (PAP)
wojskowy DRW,
„Quan Doi Nanh

Organ
dziennik
Dan” informuje, że siły wyz­
woleńcze Wietnamu południo­
wego odniosły wielki sukces
w walkach, które toczyły się
w ciągu ostatnich 30 dni
wzdłuż drogi nr 9. Dzienpik
pisze, że nieprzyjaciel stracił
poważną część swych sił ży­
wych oraz dużą ilość sprzętu
wojskowego, co znacznie osła­
biło jego ruchome rezerwy
strategiczne. Dziesięć batalio­
nów nieprzyjaciela zostało
kompletnie rozbitych, zestrze­
lono 300 samolotów i helikop­
terów, zniszczono 300 czołgów,
zatopiono 10 jednostek pływa­
jących.

Korespondent Reutera do­
nosi z bazy wsparcia ognio­
wego Dong La w Laosie, że

wojska sajgóńskie wycofały
Się w piątek z najdalej wysu­
niętej w tym kraju kluczowej
bazy ogniowej, leżącej 5 km
na południowy wschód od Se-
pone. Korespondent pisze —

powołując się na dobrze poin-

formowane źródła — iź ostat­
nie jednostki dwu sajgońskich
batalionów zostały ewakuowa­
ne helikopterami.

W Laosie 1 na poludniowo wiet­
namskich terenach przygranicz­
nych partyzanci zestrzelili 6 śmig­
łowców amerykańskich. Na terenie
latotańskim walki toszą się w dal­
szym ciągu wzdłuż drogi nr 9.

zebraniach i naradach, które od­
bywały się w ostatnim okresie w

zakopiańskiej organizacji partyj­
nej, ujęto w referacie Egzekutywy
KM o głównych problemach i za­
daniach pracy partyjno-politycz­
nej, przedstawił sekretarz KM A.
SZYMKIEWICZ.

Na czoło wielu spraw wysuwa­
nych przez członków partii wybi­
ja się problem mieszkaniowy w

mieście. Sytuacja ta wymaga o-

pracowanta w najszybszym czasie

kompleksowego programu rozwią­
zania potrzeb mieszkaniowych, by
można było systematycznie likwi­
dować deficyt mieszkań i skracać
czas oczekiwania na nowe miesz­
kanie spółdzielcze, który dziś wy­
nosi 6—8 lat. Zwracano też uwagę
na potrzebę doprowadzenia do
końca realizacji programów po­
prawy warunków socjalno-byto­
wych załóg zakopiańskich zakła­
dów pracy, a także usprawnienia
gospodarki komunalnej w mieście.

Problemy te są 1 będą w najbliż­
szym czasie tematem szczegóło­
wych analiz i rozpracowań zarów­
no przez instancję partyjni, jak 1

przez Prezydium MRN.
Zwrócono także uwagę na po­

trzebę opracowania nowych zasad
szkolenia partyjnego.

Plenum zatwierdziło uchwałę
konkretyzującą zadania pracy
partyjnej i gospodarczej na naj­
bliższy okres.
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Finisz hokeistów
w grupie «B»

Trudna sytuacja w komunikacji
® Śnieżyce paraliżują ruchy pojazdów
• W górach lawiny • GOPR ostrzega

Trudna sytuacja na drogach
spowodowała, że liczne samo­
chody 1 autobusy grzęzły w za­
spach
Fot. CAF — A. PIOTROWSKI

(Inf. wł.) . Burze śnieżne, które

szalały nad naszym wojewódz­
twem w czwartek po południu i
w nocy z czwartku na piątek
sprawiły, że wczoraj rano w za­
sadzie tylko na drogach pierwszej
kolejności odśnieżania utrzymana
była komunikacja drogowa. Ale
1 tutaj wystąpiły pewne zakłóce­
nia. Np. na drodze w kierunku

Warszawy w miejscowości Książ
Wielki, z powodu zasp przez kilka

godzin droga była nieprzejezdna.
Dzięki dużemu wysiłkowi służby

drogowej, która rzuciła do akcji
cały dostępny sprzęt (13 pługów
wirnikowych, ponad 150 pługów),
sytuacja uległa pewnej poprawie.
Jak poinformowano nas wczoraj
w godzinach wieczornych w zasa­
dzie wszystkie drogi pierwszej i

drugiej kolejności odśnieżania (z
wyjątkiem trasy Kraków — Ska­
la) były przejezdne. Zaspy 1 go-
łoledż unieruchamiają komunika­
cję na około 200 km dróg trzeciej
i czwartej kolejności odśnieżania.
Również większość dróg
nych jest zamknięta dla

kołowego.
Autobusy PKS w dalszym

nie docierają do wielu
woścl. Wczoraj wieczorem zawie­
szonych było Jeszcze ponad 50'

lokal-
ruchu

ciągu
miejsca-

kursów, głównie w powiatach
krakowskim, miechowskim, olkus­
kim 1 proszowickim. 4 autobusy
PKS ugrzęzły w zaspach 1 3 z nich
od czwartku nie wróciły jeszcze
do bazy. Mimo, że na drogach
pracuje blisko 500 robotników 1
około 80 mechanicznych piaska­
rek, na wielu szlakach komuni­
kacyjnych występuje
ledż tzw. pośnlegowa,
się mocno we znaki
Mimo tych trudnych
nie zanotowano wczoraj
niejszych wypadków drogowych.

(ans)

ZE ŚWIATA

silna goło-
która daje
kierowcom,
warunków

poważ-

ZAKOPANE (PAP)
Po obfitych opadach śnieżnych

1 zadymkach, 12 bm. na Podhalu

wystąpiły trudności komunikacyj­
ne, szczególnie na lokalnych ta­
trzańskich drogach. Na drogę
wiodącą z Zakopanego do Mor­
skiego Oka spadła wielka lawina
śnieżna z tzw. Żlebu „Żandarme­
rii” co spowodowało całkowitą
przerwę w komunikacji. Na szczę­
ście obeszło się bez wypadków.

W godzinach południowych nad
Tatrami zaświeciło słońce, jedno­
cześnie wystąpiło dalsze niebez­
pieczeństwo lawin w całych gó­
rach. GOPR wydał w tej sprawie
specjalne apele do turystów.

Nad Kanałem Sueskim
panuje spokój
@ Polityka Izraela tematem obrad Komisji Praw

Człowieka ® Nieprzejednane stanowisko Ebana

Wzdłuż całej linii przerwa­
nia ognia nad Kanałem Sues­
kim panuje nadal spokój, na­
tomiast nadeszły doniesienia
o walkach na terenach okupo­
wanych. Opublikowany w

Bejrucie komunikat organiza­
cji palestyńskiej El Saika
stwierdza, że w czwartek rano

w czasie akcji przeprowadzo­
nej przez partyzantów pale­
styńskich w pobliżu kibucu
Mazrait 12 żołnierzy izrael­
skich zostało zabitych.

Komisja praw człowieka w ONZ

kontynuowała w czwartek debatę
na temat „naruszania praw czło­
wieka na terytoriach okupowa­
nych w wyniku konflikru na Bli­
skim Wschodzie”.

Przedstawiciel Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej w swym wystą­
pieniu potępił rasistowski charak­
ter polityki okupanta i podkreś­
lił. że istnieją niezbite dowody,
iż izraelskie władze okupacyjne
stosują w szerokim zakresie tortu­
ry na terytoriach okupowanych.

Z nowym oświadczeniem
wyrażającym nieprzejednane
stanowisko Izraela wobec po­
kojowego uregulowania kon-

fliktu na Bliskim Wschodzie
na bazie rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa z listopada 1967
roku wystąpił minister spraw
zagranicznych tego kraju
Abba Eban. W wywiadzie o-

publikowanym w piątek przez
izraelski dziennik „Maariv”
oświadczył on mianowicie, że
żadna presja bez względu na

jej źródło, nie zmusi Izraela
do wycofania się na granicę
sprzed 4 czerwca 1967 roku.

SENAT UNIWERSYTETU W

Cambridge podjął uchwałę w

sprawie przyznania tytułu dok­
tora honoris causa tej uczel­
ni brytyjskiej wybitnemu pol­
skiemu archeologowi prof.

Kazimierzowi Michałowskiemu,
Uroczystość wręczenia dyplo­
mu odbędzie się w Cambridge
19 czerwca br.

W CZWARTEK wieczorem

odbyła się w Berlinie uroczys­
ta akademia z okazji setnej
rocznicy ur^-rin wybitnego
pisarza nlem.ecklego Henryka

_

Manna. Przewodniczący Ra­
dy Państwa NRD Walter Ul-
brlcht w przemówieniu przy­
gotowanym z tej okazji pod­
kreślił, lż NRD jest legalnym
spadkobiercą duchowej spuś­
cizny Henryka Manna.

TOURNEE „MAZOWSZA” po
Stanach Zjednoczonych 1 Ka­
nadzie towarzyszą entuzjasty­
czne recenzje prasy, pomija­
jąc przepełnione widownie

wszędzie tam, gdzie „Mazow­
sze” występuje. „Mazowsze”
— podkreśla prasa polonijna
— zaprezentowało widowni a-

merykańskiej 1 kanadyjskiej
całe bogactwo polskiego fol­
kloru.

W CZWARTEK przyjechała
do Paryża brytyjska królowa

powieści kryminalnej, 80-letnIa

Agata Christie. Celem podró­
ży sędziwej pisarki do Paryża
była premiera jej znanej
sztuki „Pułapka na myszy".
Sztuka ta grana Jest w jed­
nym z teatrów londyńskich
bez przerwy od 29 lat.

W OSTATNICH miesiącach
do Niemieckiej Partii Komu­
nistycznej (DKP) wstąpiło
wielu działaczy partii socjal­
demokratycznej. W Hesji np.
porzuciło szereg! SDP i 'wstą-
plło do DKP 60 osób. Informu­
je o tym przewodniczący ko­
mitetu DKP w Hesji — S.

Mayer.
Z OKAZJI setnej rocznicy

urodzin Marcelego Prousta re­
żyser brytyjskiej TV — Colin
Ne.ars zrealizował film biogra­
ficzny o wielkim pisarzu fran­
cuskim. Odtworzy on ludzi 1

miejsca, o których pisał
Proust w swoim „Poszukiwa­
niu straconego czasu”.

Po wyborach w Indiach

Przytłaczające

Nawozy po zniżonych cenach

do końca marca

Wprowadzona od połowy lutego
do 12 marca okresowa 15-procen-
towa obniżka cen detalicznych na

większość asortymentów nawo­
zów azotowych i fosforowych zo­
stała decyzją prezydium rządu
przedłużona do 31 marca br. Tak

więc rolnicy do końca marca bę­
dą mogli nabywać po zniżonych
cenach wszystkie nawozy azotowe

z wyjątkiem azotniaku, saletrza-
ku i mocznika oraz nawozy fosfo­
rowe z wyjątkiem importowanych,
superfosfatu potrójnego, tomasy-
ny i supertomasyny.

zwycięstwo Kongresu
Sukces partii komunistycznej

DELHI (PAP)
W Indii trwa nadal oblicza­

nie wyników wyborów parla­
mentarnych. Wraz z wybora­
mi do parlamentu krajowego
odbyły się też wybory do par­
lamentów stanowych w za­
chodnim Bengalu, Orissie i w

Tamiladzie. W Bengalu
chodnim Kongres również od­
niósł sukces i znajduje się na

czele listy pod względem zdo­
bytych miejsc.

*

W Izbie Ludowej Parla­
mentu indyjskiego ogłoszone
zostały w piątek rezultaty wy­
borów z 105 okręgów, W 104

za-

okręgach wyborczych manda­
ty poselskie do parlamentu o-

trzymali kandydaci partii rzą­
dzącej — Indyjskiego Kon-
kresu Narodowego. Komunis­
tyczna Partia Indii odniosła
zwycięstwo w 14 okręgach.

*

Partia Indyjski Kongres Na­
rodowy odnosi przytłaczające
zwycięstwo w wyborach par­
lamentarnych. Po obliczeniu
głosów w 455 na 518 okręgów
wyborczych, partia ta uzys-
kła 324 mandaty w Izbie Lu­
dowej. Partia Komunistyczna
zdobyła dotychczas 18 manda-

Pożar w budynku
szpitala w Szczecinie

W czwartek wieczorem w jed­
nym z budynków III kliniki cho­
rób wewnętrznych Pomorskiej A-
kademii Medycznej w Szczecinie

wybuchł pożar. Ogień zaczął się
szybko rozprzestrzeniać z pomiesz­
czeń na trzecim piętrze, grożąc
przerzuceniem się na salę z cho­
rymi. Pacjentów kliniki ewakuo­
wano karetkami pogotowia ratun­
kowego do innych szpitali. Nikt
z nich nie odniósł obrażeń.

Wczoraj zespoły hokeistów
na mistrzostwach świata gru­
py B w Szwajcarii pauzowały.
Po czwartkowych spotkaniach
z dużymi szansami na pierw­
szą lokatę są drużyny Szwaj­
carii i NRD. Tak się składa,
że już w dniu dzisiejszym
zmierzą się one z sobą.

Nasza reprezentacja po wy­
sokim zwycięstwie nad Nor­
wegią zajmuje trzecią lokatę
i liczyć możemy tylko na

szczęśliwy zbieg okoliczności,
w którym zespół NRD zwycię­
ży Szwajcarię, a w niedzielę w

meczu NRD — Norwegia pad-
nie co najmniej wynik remi­
sowy. Powiedzmy
rze, jest to mało
dobne. Drużyna
bowiem, która
wszystkich swym wielkim po­
stępem, dysponuje wyrówna­
nym groźnym zespołem.

Czekamy więc na końcowy
akord tegorocznych spotkań
w grupie B. Dziś grają: Jugo­
sławia —- Polska, Austria —

Włochy, Szwajcaria — NRD I

Norwegia — Japonia. Wyniki
tych meczów prawdopodobnie
wyjaśnią dość zagmatwaną
sytuację w czołówce tabeli.

PŁYWACKIE

MISTRZOSTWA POLSKI

SENIORÓW

sobie szcze-

prawdopo-
szwajcarska

zaskoczyła

Na krytej pływalni w Kielcach

rozpoczęły się trzydniowe halowa
mistrzostwa Polski w pływaniu.
Na starcie tej najważniejszej Im­
prezy pływackiej sezonu zimowe­
go stanęło 140 zawodników w tytn
cala czołówka Polski.

W pierwszym dniu zawodów

rozegrano osiem finałów, podczas
których podobnie zresztą jak 1 w

eliminacjach, padło kilka bardzo

dobrych wyników. Z najciekaw­
szych warto wymienić rekordy
Polski Zbigniewa Pacelta (AZS
Warszawa), na 400 m styl, zmien­
nym — 4:45,3, 1 Zofii Woynowskiej
— podczas eliminacji (AZS War­
szawa), na 50 m stylem dowolnym
0:28,5.

Odwilż psuje szyki łyżwiarzom
Wczoraj w Krakowie rozpo­

częły się tradycyjne zawody —

najlepszych w łyżwiarstwie fi­
gurowym, w których startuje
ponad 110 zawodników z czo­
łowych klubów Polski. W Kra­
kowie zjawili się najlepsi z

warszawskiej Legii, Warsza­
wianki, Społem Łódź, Pomo­
rzanina Toruń, GKS Katowice,
Naprzodu Janów. Próbują na­
wiązać z nimi walkę wycho­
wankowie klubu „Krakowian­
ka". Sympatykom łyżwiarstwa
figurowego pragniemy zako­
munikować, że oglądać będzie­
my takie pary, które zaczyna­
ją liczyć się w zawodach na

międzynarodowej arenie jak;
Wejna — Bojańczyk, Skrzele—

ZWYCIĘSTWO
KOSZYKARZY KORONY

W międzynarodowym spotkaniu
w koszykówce mężczyzn Korona

pokonała
Spartaka
Zespół krakowski dopiero w dru­
giej połowie spotkania zaprezento­
wał szereg udanych akcji, które

zagwarantowały końcowy sukces.
W pierwszej części spotkania

ambitnie grający Jugosłowianie
byli równorzędnym przeciwnikiem
dla drużyny krakowskiej, a nawet

zdołali wypracować 5-punktową
przewagę. To było wszystko, na

co Ich było stać, bo po zmianie
stron tempo gry dyktowali kra­
kowianie 1 im przypadł końcowy
sukces.

Najwięcej punktów dla Korony
uzyskali: Jeleń — 22, Błaszczyk 1
Kozłowski po 14 1 Baron — 12.
Dla Suboticy Ursol — 16 1 Bo-

geslt — 11.

jugosłowiański zespół
Subotlea 83:62 (28:33).

Szczypa i obiecująca para kra­
kowska Kołodziej—Góra.

Wczorajsza niespodziewana
odwilż uniemożliwiła organi­
zatorom rozegranie zaplano­
wanych konkurencji. Zdołano
sklasyfikować tylko jazdę obo­
wiązkową chłopców klasy II,
w której prowadzi reprezen­
tant Krakowianki
156 pkt.,
Katowice
szewskim
późnych
nych zakończą się planowa
konkurencje.

W dniu dzisiejszym już od
godż. 8 rozpoczną swój pro­
gram w jeździe dowolnej pary
sportowe, taneczne. W godzi­
nach popołudniowych wystar­
tuje klasa pierwsza, która wy­
kona program obowiązkowy.
Najciekawszych jednak spor­
towych przeżyć spodziewać się
należy w niedzielę, gdy na taf­
li sztucznego lodowiska w

Krakowie zaprezentują swoja
programy w jeździe dowolnej
klasy mistrzowskie.

W. Majka
przed Zylskim GKS
— 147 pkt. i Barto-
Legia — 142 pkt. W
godzinach wieczor-

W KILKU WIERSZACH

• W pierwszym półfinałowym
spotkaniu o Puchar Europy w

siatkówce mężczyzn: SC Lipsk po­
konał obrońcę pucharu Burewiest.
nik Ałma Ata (ZSRR) 3:1.

0 Hokeiści Polonii Bydgoszcz
wykorzystując wolne terminy ro­
zegrali w Berlinie spotkanie z

mistrzem NRD — Dynamo Wcls-
sewaser. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem zespołu bydgoskiego 6:5.

0 W Kalifornii w dniach 2—3
czerwca rozegrany zostanie lek­
koatletyczny mecz USA — ZSRR.
W dotychczasowych spotkaniach
tych potęg, na 10 meczy 8 zwy­
cięstw odnotowali lekkoatleci
ZSRR.

© W pierwszym półfinałowym
spotkaniu o puchar Europy w

siatkówce kobiet mistrz Bułgarii
Lewski Spartak Sofia przegrał z

Dynamo Moskwa 1:3.
0 W Verese rozegrano pierwszy

półfinałowy pojedynek o puchar
Europy w koszykówce mężczyzn
w którym miejscowy zespół —

Ignis pokonał Real Madryt 82:59.
0 Podczas międzynarodowego

spotkania lekkoatletycznego ekip
akademickich w Berlinie szereg
dobrych rezultatów uzyskali lek­
koatleci Polski. W biegu na 3 km

zwyciężył — Krzysztofik (AZS
Gliwice) — 8.22.0, w biegu na 1500
m: Jerczyk (Gliwice) 4.00,4, w bie­
gu na 50 m kobiet: Lasota

(Gdańsk) 6,9.

NIE BĘDZIE TRANSMISJI

Z IGRZYSK
W SAPPORO

Po zakończonej niedawno w Bu­
dapeszcie 45 sesji rady „Interwl-
zjl” omawiano sprawy transmisji
z Igrzysk olimpijskich w Sapporo
(luty 1972 r.) 1 Monachium (prze­
łom sierpnia 1 września tego ro­
ku). Niestety, wobec wygórowa­
nych żądań finansowych zarówno

organizatorów, jakteż organizacji
łączności — większość krajów na­
leżących do „Interwteji” zamie­
rza zrezygnować z transmitowania

bezpośrednich sprawozdań z i-

grzysk zimowych. Transmisja s

Sapporo kosztowałaby nas dwa,
razy tyle, co z Igrzysk letnich w

Monachium.

JUTRO PRZEŁAJOWE

MISTRZOSTWA
KOLARSKIE OKRĘGU
Jutro tj. w niedzielę odbędą się

w Krakowie kolarskie mistrzostwa

okręgu na przełaj dla seniorów 1

juniorów. Organizatorem Imprezy
jest KS Korona przy współudziale
kierownictwa szkoły podstawowej
nr 42. Start i meta na ul. Praskiej.
Początek o godz. 11 .

SKŁAD KOLARZY

SZWAJCARII NA XXIV

WYŚCIG POKOJU
Do Komitetu organizacyjnego

XXIV Wyścigu Pokoju wpłynęło
pierwsze imienne zgłoszenie na

tegoroczną imprezę „Trybuny
Ludu”, „Neues Deutschland” i

„Rudeho Prava”. Zgłoszenie na­
deszło od federacji Szwajcarii,
która zapowiedziała przyjazd na

start do Warszawy następują­
cych kolarzy: Huber Othmar, Pe­
ter Frei, Ruedi Frank, Alfred

Schurter, Hasnsreuedi Keller,
Kurt Zweiacker, Marę Riegendi-
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lodzie. 17.30 PKF.

wielkiego ekranu.

22.45 Kino wersji oryginalnej: Baj­
ki La Fontaine‘a. 23.15 Program na

piątek. .

przy-

Fizyka kurs
Zastosowanie

PONIEDZIAŁEK
technika TV: Fizyka kurs

gotowawczy. Ferromagnetyzm. 15.55
Politechnika TV:

przygotowawczy,
zjawisk magnetycznych. i«.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik TV. 16.40
Dla dzieci; Zwierzyniec. 17.25 Echo
stadionu. 17.55 Pytania z ulicy.
18.25 Kronika. 18.45 Eureka. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
Teatr TV. A. Czechow: „OŚWIAD­
CZYNY I JUBILEUSZ** (humores­
ki). Reżyseria: J. Antczak, wyko­
nawcy: W. Luczycka, J. Barań­
ska, T. Fijewski, M. Pawlikowski,
T. Cygler. 21 .05 „Raz na jazzowo**
felieton. 21 .25 Zagubiony grajek —

film. 22 .05 Dziennik TV. 22 .25 Po­
litechnika — powtórzenie. 23.00 Po­
litechnika — powtórzenie.

13.55 Przerwa. 13.55 Przysposobie­
nie rolnicze. 14.25—15.20 Przerwa

Politechnika TV: Matematy-
roku. Obliczanie całek, cz, I.
Politechnika TV: Matematy-
roku. Obliczanie całek, cz. II.

Program dnia. 16.30 Dziennik
TV. 16.40 Telewizyjny Ekran Mło­
dych. 18.20 Kronika. 18.35 Wiosna
71. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 SIEDEM TYGODNI
WŚRÓD LODÓW — cz. II filmu

fab. 21.20 Minstrel show. 22.30
Dziennik TV. 22.50 Politechnika —

powtórzenie. 23.25 Politechnika —

powtórzenie.

WTOREK — 10.00 SIEDEM TY­
GODNI WŚRÓD LODÓW — cz. II

filmu fabuł. 11.20—11.55 Przerwą.
11.55 Dla szkół: Język polski dla
klas IV lic. Zd. Skowroński — „De­
kret". 12.25—12.45 Przerwa. 12 .45

Przysposobienie rolnicze. 13.15—

ŚRODA — 9.00 Dla szkól Histo­
ria dla ki. VIII — Jak rodziła się
Polska Ludowa. 9 .30—10.00 Przer­
wa. 10.00 TABAKIERKA — film z

s. Saga rodu Forsytów. 10.55—11.55
Przerwa. 11 .55 Dla szkół: Fizyka
dla kl. VI Ciśnienie atmosf. 12.45

Wybieramy zawód. 15 20 Politech­
nika: Matematyka kurs przygot.
Pole figury. 15.55 Politechnika: Ma­
tematyka kurs przygot. Długość
krzywej. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik TV. 16.40 Dla mł. wi­
dzów: Telewizja i ty. 17.15 Maga­
zyn ITP. 17.30 Powrót wielkiego
trampa. 17 .55 Pierrot — film bale­
towy. 18.20 Kronika. 18.35 Perspek­
tywy techniki. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 TABAKIERKA
— Saga rodu Forsytów. 20.55 Świa­
towid. 21 .25 Portrety muzyczne.

21.55 PKF. 22 .05 Dziennik TV. 22.25
Politechnika (powt.) . ,

CZWARTEK — 8 .15 Matematyka
w szkole: Elementy teorii grup.
8.45—9 .00 Przerwa, fi.00 Dla szkół:

Język polski dla klas n lic. C. K.
Norwid. 9.40—12 .45 Przerwa. 12 .45

Mechanizacja rolnictwa. 13.15—13.30
Przerwa. 13.30 Mechanizacja rol­
nictwa. 14.00—15.20 Przerwa. 15.20
Politechnika TV: Fizyka I roku.
Ruch w polu grawitacyjnym, cz.

II. 15.55 Politechnika TV: Fizyka I
roku. Nleinercjalne układy odnie­
sienia. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik TV. 16.40 Ekran z brat­
kiem. 17.45 Zrób to sam. 18.00 Wła­
dza a obywatel. 13.30 Kronika
13.45 TROPEM LEGEND LUDO­
WYCH — w Zawoi — widowisko

regionalne wg scenariusza Jana

Kurklewicza. 19.15 Przypominamy,
radzimy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 M. Amont w

swoim repertuarze. 20.55 Teatr sen­
sacji: Maciej Z. Bordowicz „BĘ­
DĄ WAS GRZEBAĆ W ZAPACHU

TABŁEK". 22.10 Rozmowy o książ­
kach. 22.25 Dziennik TV. 22 .45 Po­
litechnika — powtórzenie. 23.20

Politechnika — powtórzenie.

dnia. 16.30 Dziennik
dzieci: Pora na Te-
Nie tylko dla pań.
Medyczny. 18.25 Wy-

przyrodą. 18.10 Muzyczne „Co sły­
chać". 18.35 Pegaz. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 A Paryż śpie­
wał. 21.20 Dziennik TV. 21 .35 Kro­
nika z międzynarodowych zawo­
dów narciarskich w Zakopanem (z
Krakowa). 21 .50 KSIĘŻYCOWY
PRZEMYTNIK — film prod. an­
gielskiej. 23.10 Piosenka dla Ciebie.

PIĄTEK — 8.35 AMBITNA

DZIEWCZYNA — film prod. NRD.

10.10 DWIE PRAWDY — film z se­
rii: Dr Ewa. 10.55 Dla szkól: Wy­
chowanie obywatelskie dla klas
VII. Wywiadowca z tytułem nau-

kowym. 11.25—14 .50 Przerwa. 14 .50

Fizyka dla nauczycieli. 15.20 Po­
litechnika TV: Rysunek technicz­
ny I r. Znaki typowych postaci
konstrukcyjnych. 13.55 Politechni­
ka TV: Rysunek techniczny I r.

Widoki, przekroje oraz ich rzuty.
16.25 Program
TV. 16.40 Dla
lesfora. 17 .35
17.55 Magazyn
dawnictwa proponują... 18.40 Kro­
nika. 18.55 Gramy o telewizor —

teleturniej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 DWIE PRAW­
DY — film z serii: Dr Ewa. 20.40

Kraj. 21 .20 Teatr na świecie: So-
fokles — KRÓL EDYP. 22.55
Dziennik TV. 23.20 Politechniką —

powtórzenie. 23.55 Politechnika —

powtórzenie.
SOBOTA — 19.00 KSIĘŻYCOWY

PRZEMYTNIK — film. fab. prod.
angielskiej. 11 .55 Dla szkól: Wy­
chowanie obywatelskie dla klas
VIII. Podzielony świat. 12 .25—12.45
Przerwa. 12 .45 Dla szkół: Geogra­
fia dla klas VIII. Wśród wysp
Oceanii. 13.15 Międzynarodowe za­
wody narciarskie o memoriał Br.
Czecha i H. Marusarzówny. O -

twarty konkurs skoków z Zakopa­
nego. 15.15 Program dnia. 15.20 TV
Kurs rolniczy Informacja dla służ­
by rolnej. 15.55 Film KRM. 16.10
Kultura peryferyjna. 16.30 Dzien­
nik TV, 16.45 Dla dzieci: Buduje­
my nowy dom. 17 .45 Spotkanie z

NIEDZIELA — 7.45 Program dnia,
7.50 TV kurs rolniczy. 8 .25 Przy­
pominamy, radzimy. 8.33 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie. 9.00
TV Klub Śmiałych. 9.25 Dla dzie­
ci: MARZANNA — polski film te­
lewizyjny. 9.55 PIERWSZY OD­
DECH PRZYRODY — film prod.
radzieckiej. 11.00 Mecz piłki noż­
nej o mistrzostwo I ligi Zagłębie
Sosnowiec — ROW Rybnik. 11.45
Dziennik TV. 12 .45 Międzynarodo­
we zawody narciarskie o Memo­
riał Br. Czecha i H. Marusarzów­
ny. XII konkurs skoków z Zako­
panego. 14 .00 Przemiany. 14 .30 dla
dzieci: Kabaret CZARNY PIO­
TRUŚ: Czy to już wiosna. Opra­
cowanie K. Rybakowa. Reżyseria
i realizacja TV W. Gawroński.
Muzyka J. Kąjzyckl. Wystąpią: M.

Andruszkiewicz, D. Maksymowicz,
M. Sokołowska, Z. Bednarczyk, A.

Romanowski, J. Rogowski, z. Jó­
zefczak (z Krakowa). 15.00 Piór­
kiem 1 węglem (z Krakowa). 15.25
J. Langowskl reportaż z cyklu:
Spod znaku Rodła. 15.45 Orbis con-

tra LOT. 16.45 Mistrzostwa świata
w hokeju na

18.15 Melodie
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 KIF: ROZWÓD PO WŁOSKU
— film. prod. włoskiej. 21.45 Ma­
gazyn sportowy. 22.15 W. A. Mo­
zart M usica allegra — program
muzyczno-baletowy. 22 .45 Program
na jutro.
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WTOREK — 18.15 Program dnia.
18.20 Russkij jazyk po telewideniu.
18.50 Świat w kamerze naszych re­
porterów. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Ze świata fizy­
ki. 20.15 Spotkania Warszawskie.

21.15 24 godziny. 21 .25 Walter and
Connie. 21.55 Kino wersji oryginal­
nej: The

gram na

sllver spoon. 22.45 Pro-

środę.

ŚRODA — 18.10 Program dnia.

18.15 Walter and Connie. 18.45 Na­
si współcześni. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. - 20.05 Tahtonka
— film dokumentalny. 20.30 Milita­
ria, obronność, nowoczesność. 21.00
Nasze recenzje. 21 .15 24 godziny.
21.25 Renesans europejski z cyklu:
Dzieje dramatu. 22 .15 En francais.

PIĄTEK — 17 .50 Program dnia.
17.55 En francais. 18.25 Poznajmy
przyrodę. 18.45 Za Odrę za Łabę.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 Transmisja mistrzostw świa­
ta w hokeju na lodzie. 21.35 24 go­
dziny (w przerwie). 22.15 Russkij
jazyk po telewideniu. 22.45

wersji oryginalnej W puti —

23.15 Program na sobotę.

Kino
film.

SOBOTA — 15.55 Program
16.00 Transmisja mistrzostw świa­
ta na lodzie. 18.15 POŻAR REICH­
STAGU — film
Dobranoc. 19.30
Franciszek Liszt

grafie muzyczne,
proponuje. 21.30

dnla.

prod. bulg. 19.20
Monitor. 20.20

z cyklu: Mono-
21.20 Program II

WESOŁY JAR­
MARK — transmisja z Lipska.
22.30 24 godziny. 22.40 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA — 16.15 Program
dnia. 16.20 Pers znaczy „Szlachet­
ny". 17.10 — SMOG — film prod.
włoskiej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Studio-63: Adam

Mickiewicz PAN TADEUSZ Księga
VI. Zaścianek. 20.50 Arrasy 1 go­
beliny z cyklu Kraków mało zna­
ny. 21.20 Spotkanie z Jonaszem

Koftą. 21 .50 Refleksje na dobranoc.
21.55 Program na wtorek.
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KOMUNA PARYSKA POWSTAŁA ŻYWIOŁOWO, NIKT JEJ ŚWIA­
DOMIE ANI PLANOWO NIE PRZYGOTOWYWAŁ. NIEUDANA WOJ­
NA Z NIEMCAMI, CIERPIENIA W OKRESIE OBLĘŻENIA, BEZROBO­
CIE WSROD PROLETARIATU I RUINA DROBNEJ BUR2UAZJI,
OBURZENIE MAS NA KLASY WYŻSZE I WŁADZĘ — KTÓRA WY­
KAZAŁA CAŁKOWITĄ NIEUDOLNOŚĆ, BURZLIWY FERMENT
W ŁONIE KLASY ROBOTNICZEJ, NIEZADOWOLONEJ ZE SWEGO
LOSU I DĄŻĄCEJ DO INNEGO USTROJU; REAKCYJNY SKŁAD
ZGROMADZENIA NARODOWEGO, WYWOŁUJĄCY OBAWY O LOSY
REPUBLIKI — TO WSZYSTKO I WIELE INNYCH JESZCZE RZECZY
PCHNĘŁO LUDNOŚĆ PARYŻA DO REWOLUCJI 18 MARCA 1871 RO­
KU, KTÓRA NIESPODZIEWANIE ODDAŁA WŁADZĘ W RĘCE GWAR­
DII NARODOWEJ, W RĘCE KLASY ROBOTNICZEJ I IDĄCEJ ZA NIĄ
DROBNEJ BURŻUAZJI”.

W. I. LENIN
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Jarosław Dąbrowski na

czele oddziałów Komuny
Paryskiej.
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W
bolesnej 1 strasznej walce, która narzuca raz

jeszcze Paryżowi okropności oblężenia i bombar­
dowania, leje się krew francuska, giną nasi bra­

cia, kobiety i dzieci... Trzeba, abyśmy byli jednolici.
Sumienie narodowe nie może być zamącone. Trzeba,
aby Paryż i kraj wiedział o istocie, racji i celu rewo­
lucji...

Odpowiedzialność spada na tych, co zdradzili Fran­
cję, wydali ją obcym, którzy chcą zniszczyć stolicę —

zatrzeć ślad swych zbrodni. Komuna ma obowiązek
określić i ustalić życzenia ludu Paryża. Paryż pracuje
i cierpi dla całej Francji. Prz.vgotovzu.je odrodzenie in­
telektualne, moralne, administracyjne i gospodarcze,
sławę i pomyślność.

Domagamy się uznania I utwierdzenia. Republiki, je­
dynej formy rządu zgodnej z prawami ludu i normal­
nym, swobodnym rozwojem społeczeństwa. Żądamy
absolutnej autonomii Gmin, wszystkich we Francji,
zapewniając każdej całość praw, a każdemu Francuzo­
wi — pełne wykorzystanie swych uzdolnień i możliwo­
ści jako obywatelowi i pracownikowi.

Granicą samorządu Gmin będzie prawo równe wszy­
stkich innych Gmin, których związek zapewni jedność
Francji, Komuna ma prawo uchwalić budżet Gminy,

według „JOURNAL OFFICIEL” z 19.IV.1871

podatki, kierunek służby publicznej, organizację zarzą­
du Gminy, policję wewnętrzną i oświatę. Do Gminy
należy też administracja dóbr (majątku) Gminy, wy­
bór przez selekcję lub konkurs urzędników odpowie­
dzialnych, z prawem stałej kontroli i odwołania każ­
dego stopnia urzędnika.

Bezwzględna gwarancja wolności indywidualnej,
wolności sumienia i pracy. Stała interwencja obywa­
teli w sprawy komunalne przez swobodne ujawnienie
swych myśli, swobodną obronę interesów, gwarancja
dla tych czynności przez Komunę, która sama jedynie
doglądać ma i zapewniać swobodne i słuszne korzy­
stanie z prawa zgromadzeń i publikowania.

Organizacja obrony miejskiej i Gwardii Narodowej,
która wybiera swych dowódców i jest jedynie odpo­
wiedzialna za porządek w mieście. Paryż nie chce żad­
nych gwarancji lokalnych pod warunkiem, że admini­
stracja centralna, będąc delegacją sfederowanych
Gmin, realizować będzie w praktyce te same zasady.

Korzystając ze swej autonomii i wolności Paryż za­
strzega sobie administrację i reformy gospodarcze,
których domaga się ludność. Paryż chcc stworzyć

instytucje odpowiednie do rozwoju i propagowania
oświaty, produkcji, wymiany i kredytu. Paryż chce
upowszechnić władzę i własność zgodnie z wymaga­
niami chwili, z życzeniami zainteresowanych i swymi
doświadczeniami.

Wrogowie nasi mylą się i wprowadzają w błąd kraj,
oskarżając Paryż, że chce on narzucać swą wolę, swoją
wyższość narodowi, dyktaturę, która byłaby zamachem
na niezawisłość i suwerenność innych Gmin. Mylą się
i oszukują kraj oskarżając Paryż, że chce obalić jed­
ność Francji, ustanowioną przez rewolucję... Jedność
taka, jaką narzuciło nam cesarstwo, monarchia i par­
lamentaryzm — to centralizm despotyczny, nieinteli­
gentny, arbitralny i uciążliwy. Paryż pragnie jedności
politycznej przez stowarzyszenie dobrowolne wszystkich
inicjatyw lokalnych, współdziałanie swobodne wszyst­
kich indywiduów w celu wspólnym, w imię dobro­
bytu, wolności i bezpieczeństwa ogółu.

„Proletariat Paryża, na

skutek specyficznej sy­
tuacji Francji lat 1870—71,
musiał łączyć dążenia na­
rodowo-wyzwoleńcze, re­
publikańskie 1 społeczne.
Znaczenie dążeń proleta­
riatu jest jednakowe:
wszystkie one zmierzają do

wyzwolenia społecznego,
do uzyskania obrazu przy­
szłego sprawiedliwego u-

stroju”.
W. I. LENIN

„Paryż robotniczy wraz

ze swą Komuną będzie
wiecznie sławą okrytym
zwiastunem nowego społe­
czeństwa. Jego męczenni­
cy zapisali się na wieki w

wielkim sercu klasy robo­
tniczej”.

KAROL MARKS
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czasie oblężenia Paryża przez wojska
pruskie ludność stolicy utworzyła po­
nad 200 batalionów Gwardii Narodo­
wej uzbrojonej w broń (także artyle­
rię) kupowaną często ze składek. Tę

niepotrzebną już, a jakże niebezpieczną siłę
chciał za wszelką cenę zlikwidować burżuazyj-
ny rząd. Część gwardzistów zdemobilizowano,
co pozbawiło 21 tysięcy ludzi środków do życia,
wydano dekrety o natychmiastowej spłacie za­
ległych czynszów i weksli, pozbawiając tym
samym biedotę miejską dachu nad głową. Wie­
lu drobnym kupcom i fabrykantom zagroziło to

ruiną.

Zamykaho lewicowe gazety,
a w połowie marca podjęto w

tajemnicy decyzję o rozbroje­
niu siłą oddziałów Gwardii
Narodowej. Chodziło głównie
o zagarnięcie artylerii.

t-zydziestoletni mechanik o

niezwykłych zdolnościach or­
ganizacyjnych, Ranvier — ro­
botnik dekorator — wybrany

wybranemu rządowi. Wybory
takie odbyły się 26 marca, po
czym władzę objęła 90-osobo-
wa Rada Komuny, podobnie
zróżnicowana pod względem
politycznym, jak kierownictwo
Gwardii, 30 członków Rady
należało do Międzynarodówki.
Rada wybrała 10 komisji i o-

głosiła 20 kwietnia program
reform społecznych o charak- wokół miasta,
terze socjalistycznym.

Robotnicy mieli objąć kie­
rownictwo opuszczonych
kładów produkcyjnych, orga­
nizowano biura pośrednictwa
pracy, zakazano stosowania
kar pieniężnych w fabrykach,
nauczanie miało być bezpłat­
ne i powszechne, kościół od­
dzielony od państwa, wprowa­
dzano powszechną służbę w

Gwardii Narodowej zamiast
stałej armii, wybieralność u-

OBRONA I KLĘSKA
Wojnę domową rozpoczęły

wojska rządowe w dniu 2
kwietnia, uderzając na forty­
fikacje wokół Paryża. Cały
główny wysiłek Komuny skie­
rowany był przez ostatnie ty­
godnie na odpieranie ataków
na poszczególnych frontach

Znane są nazwiska 167 polskich komunar-
dów, w tym 66 oficerów (a oficerów gwar­
dziści sami wybierali w głosowaniu). Duża

liczba polskich emigrantów wśród dowódców

Komuny świadczy o zaufaniu, jakim się cie­
szyli Polacy wśród proletariatu Paryża.

Na zawsze złączone są z dziejami Komuny
nazwiska JAROSŁAWA DĄBROWSKIEGO i
WALEREGO WRÓBLEWSKIEGO, którzy ob­
jęli wysokie stanowiska wojskowe w Gwardii

Narodowej.

za-

TAK SIĘ ZACZĘŁO
18 marca 1871 r. przed świ­

tem wojska rządowe obsadziły
ważniejsze gmachy prawo­
brzeżnego Paryża i zaczęły
rekwirować działa należące do
Gwardii. Miasto spało. Nikt
nie oczekiwał natarcia. Kobie­
ty, które wyszły o świcie po
zakupy, pierwsze zauważyły,
co się dzieje, i zaalarmowały
miasto.

Wzburzone tłumy wyległy na

ulice. Pojawiły się bataliony
Gwardii Narodowej. Dowódcy
wojsk rządowych wydali roz­
kaz otwarcia ognia, ale tylko
na placu Pigalle doszło do wy­
miany strzałów. Na Montmart-
re i w innych dzielnicach żoł­
nierze odmówili wykonania
rozkazu. Wielu rzucało broń i
mieszało się z tłumem. Całe
oddziały przechodziły na stro­
nę ludu. Widząc taką sytuację,
dowództwo wycofało pośpie­
sznie oddziały nie ogarnięte
jeszcze „zarazą”. Po południu
cały rząd, z Thiersem na czele,
umknął pod osłoną wiernych
jednostek do Wersalu.

Paryżem zawładnął
Powstanie nie było przygoto­
wywane. Wypadki rozwinęły
się nagle i zaskoczyły także
Komitet Centralny, kierujący
Gwardią Narodową.

„Nikogo jeszcze rewolucja
nie zaskoczyła bardziej niż
tych rewolucjonistów" — pisał
potem jeden z uczestników
Komuny. Członkowie Komite­
tu Centralnego zebrali się wie­
czorem na ratuszu. Tak naro­
dziła się nowa, ludowa władza
Paryża. Rano — 19 marca

gmachu ratusza powiewał
czerwony sztandar.

o świcie
18 MARCA 1871

lud.

na

już

KIM BYLI?

Najbardziej energiczni
Gwardii
rewolu-

na kie-
w mie-

i po-
pularni przywódcy
Narodowej, których
cyjna fala wyniosła
rownicze stanowiska
ście, stanowili prawdziwą re­
prezentację paryskiego ludu.
Ten rząd tymczasowy składał
się z samych robotników i dro­
bnych urzędników, takich jak:
Bergeret — drukarz, który o-

kazał się także utalentowanym
dziennikarzem, a następnie zo­
stał generałem Komuny, Avoi-
ne — robotnik — późniejszy
dowódca kawalerii, Assi —

merem Belleville, popularny
w robotniczych dzielnicach
Paryża, koszykarz — Dupont,
introligator — Maljournal, ko­
lejarz — Arnaud, kapelusznik
— Amouroux i wielu innych.

Ujawniły się talenty organi-.
Zatorskie, wojskowe i publicy­
styczne u młodych robotni­
ków, na których spadło znie­
nacka brzemię wielkiej odpo­
wiedzialności politycznej.

Burżuazyjne , gazety całej
Europy pisały ze zgrozą i nie­
smakiem, że w Paryżu rządzą
nieznani nikomu ludzie „

skiego stanu”.
Przynależność partyjna

orientacja polityczna ludzi,
którzy wchodzili w skład kie­
rownictwa Komuny, była nie­
jednolita. Byli tam blankiści,
proudhoniści, neojakobini, lu­
dzie o nie określonych jasno
demokratyczno - socjalistycz­
nych poglądach. Orientacja
tych ludzi odzwierciedlała tak­
że ówczesną świadomość poli­
tyczną paryskiego proletaria­
tu. Ten brak jednolitości i ja­
snego kierunku był główną
słabością Komuny.

Ale ludzie, którzy stanęli na

czele powstania, byli władzą
legalną i jawną. Wybrani zo­
stali jeszcze w lutym w wol­
nych wyborach, przez 215 ba­
talionów Gwardii Narodowej.
Dokumenty Komuny podpisy­
wali swoimi nazwiskami.

JAK RZĄDZILI?
Jedną z pierwszych decyzji

było postanowienie o przepro­
wadzeniu wyborów w mieście
i przekazaniu władzy legalnie

OSTATNIE DEPESZE. Paryż, 28 marca

Dziś o godzinie 4 po południu na placu ratuszowym ogłoszono uro­
czyście Gminę, przy grzmocie dział. Bank udzielił komitetowi awans

500.000 fr. Podkomitet zajął miejsce komitetu centralnego i zadekreto­
wał utworzenie 25 batalionów marszowych. Miasto jest spokojne.
Gwardia Narodowa powstańcza trzyma się obronnie. Żołnierze rzą­
dowi rozebrali mosty lyżwowe pod Seures.

W dzienniku „Cri du peuple" po­
wiedziano: Głosowanie niedzielne
równa się zniesieniu zgromadzenia
narodowego.

*

Paryż, 26 maja.
Nigdy z tak bliska nie widziałem

śmierci, jak przez trzy dni ubiegłe,
poniedziałek, wtorek i środę. Dziś,
kiedy to piszę, uragan burzy jeszcze
całą część północno-wschodnią mia­
sta. W moim cyrkule, jak również
w innych, wywożą trupów furgo­
nami. Jeżeli historya zostawiła nam

przykłady zburzenia
niwy, to obraz tego
siał być igraszką w

tern, co się tu przez .. .„ . .
___

nie działo. Huk dział, zgrzyt karta-
'■czownic, nieustanne wystrzały z

ręcznej, broni, wysadzanie różnych

Babilonu i Ni-
zburzenia mu-

porównaniu z

trzy dni ostat-

rzędnlków i ograniczenie ich
zarobków do Wysokości zarob­
ków robotniczych, demokrację
sądownictwa i inne reformy,

miały być stopniowo
w życie. Ale

które
wprowadzane _

.. .

najpilniejszym, zadaniem była
obrona proletariackiej władzy
przed frontalnym atakiem rzą­
du wersalskiego.

"W kierownictwie ścierały się
różne tendencje. Między inny­
mi podnosiły się głosy żądają­
ce ustanowienia dyktatury
wojskowej w miejsce debatu­
jącego i podzielonego często w

tych debatach kolegialnego
kierownictwa. W największej
cenie były w tym okresie ta­
lenty wojskowe.

Aby przerwać blokadę Pary­
ża, Komuna rozsyła delegatów
do innych miast Francji. W
niektórych z nich powstają na

krótko rewolucyjne komuny.
Mimo bohaterskiej obrony

Komuna traci jednak pozycje
wokół miasta. Niektóre forty
przechodzą po kilka razy z

rąk do rąk. 9 maja padł wa­
żny fort Issy, a następnie fort
Vanves i 21 maja wojska wer­
salskie wkroczyły do miasta.

Rozpoczęła się krwawa ma­
sakra paryskiego proletariatu.,
Ludzi rostrzeliwano na uli­
cach bez sądu. Zniszczone od
pracy fizycznej ręce — to był
dowód winy i wyrok śmierci.
Zwłoki pomordowanych wy­
wożono i ulic furgonami. Ob­
licza się, że wojska rządowe
zamordowały 17 tysięcy osób, •

a 13 tysięcy skazanych zostało
na deportację. Wiele budyn­
ków w mieście zostało zni­
szczonych przez wersalską ar­
tylerię. Prusy bismarckowskie
i Austria dopomogły rządowi
Thiersa w wyłapywaniu ucze­
stników Komuny, którzy szu­
kali schronienia za granicą.

Komuna
pierwszy w

robotniczej,
nie 71 dni...

miasta Paryża,
świecie rząd klasy
przetrwała jedy-

Bo-dajbym nigdy w życiu nie do­
czekał widzieć coś podobnego temu
obrazowi: dymiące się zgliszcza, łu­
ny pożarowe, ocean płomieni...

*

Powstanie paryzkie już przytłu­
mione, spokój i smutek panuje w

stolicy Francji. Przetrząsania do­
mów i aresztowania, jak telegram

Z ÓWCZESNEJ

PRASY POLSKIEJ
prochowni w powietrze, pękanie
granatów, pożary nieustanne, łama­
nie się domów... Gdyby kiedyś mia­
ła zginąć ziemia, nie można by sobie
przedstawić większego rozpasanm
najstraszniejszych żywiołów...

Dziś rano, we czwartek ' dnia
25 maja, kiedy wyszedłem na mia­
sto, zalałem się

donosi, odbywają się bez przeszkód.
Thiers nie zadawalnia się zamordo-

wywąniem przez wersalską armię
licznych ofiar krwawych wypadków
paryzkich, ale sposobi się spełnić
przyrzeczenie, iż „przestępcy uka­
rani będą bez żadnej litości”.

Od chwili zajęcia miasta szczel-
rzewnemi łzami... nie pilnowano, aby uniemożebnić u-

cieczkę skompromitowanym, pod
Paryżem rozpuszczono liczne za­
stępy szpiegów policyjnych, którym
dano fotografie wybitniejszych fi­
gur, i nakazano takowe łowić; wła­
dze prowincjonalne otrzymały od.-
powiednie rozkazy. Nie dość tego.
Minister spraw zagranicznych... we­
zwał okólnikiem rządy państw
ościennych do chwytania uchodzą­
cych z Francji i wydawania ich. jako
prostych złoczyńców w ręce władz
francuskich.

(krakowski „Czas" z r. 1871)

KOLUMNĘ PRZYGOTO­
WAŁ ANDRZEJ MAG-
DON, W OPARCIU O O-
PRACOWANIA HISTO­
RYCZNE STUDENCKIEGO
KOŁA
NYCH
STAW
NYCH
WYCHOWANIA
NEGO W KRAKOWIE.

NAUK POLITYCZ-
I ZAKŁADU POD-
NAUK POLITYCZ-

WYŻSZEJ SZKOŁY
FIZYCZ-

Jarosław Dąbrowski
przebywał w Paryżu od r.

1865, po ucieczce z carskiej ■
katorgi. W okresie oblęże­
nia miasta zdobył sobie du-:
żą popularność i został po­
wołany na dowódcy Legio­
nu Lyońskiego. Na placów­
ce zastał go też wybuch
powstania. Uczestniczył po­
dobno w pierwszej nara­
dzie Komitetu Centralnego
Gwardii Narodowej na ra­
tuszu. Jeszcze w marcu

objął dowództwo 11 Legio-,
nu Gwardii Narodowej.

Dąbrowski znany był ja­
ko autor broszury kryty­
kującej plan obrony stoli­
cy przed Prusakami. Z po­
czątkiem kwietnia, kiedy
kontrrewolucja zagroziła
Paryżowi i szukano uzdol­
nionych dowódców,
rowski został
komendantem miasta. Miał
wykształcenie
zdobyte w petersburskiej
akademii sztabu generalne­
go, służył w wojsku car­
skim, brał udział w pow­
staniu styczniowym. Znana
była jego szaleńcza niemal
odwaga na polu walki.

Dąb-’
mianowany

wojskowe

ataku przemęczonych, nie lu-

zowanych od dłuższego czasu,

oddziałów, było Już samo

nadludzkim wysiłkiem.
Po ewakuacji fortów do­

wodzi obroną na ulicach
miasta. Utrzymuje się na

barykadach aż do 25 maja.
Kiedy nie ma już naj­

mniejszej szansy oporu,
przeprowadza w porządku
artylerię i tysiąc ludzi
przez most d’Austerlitz na

broniący się jeszcze Plac
Bastylii. Chciano mu w

tych ostatnich dniach Ko­
muny, powierzy.ć naczelne
dowództwo obrony Paryża,
ale Wróblewski odmówił.
Walczy jeszcze jako prosty
żołnierz i w ostatnich go­
dzinach udaje mu się w

przebraniu uciec z Paryża.
O ile u Dąbrowskiego pod­

kreślano jego odwagę osobistą
i niezwykłą energię w działa­
niu politycznym, to Wróblew­
ski był szczególnie ceniony za

swoje umiejętności dowódcze
1 zdolności taktyczne. Jego
koncepcja obrony w mieście
stawiana była za wzór dosko­
nałej obrony wewnętrznej.
Był on powszechnie łubiany i

niezwykle popularny wśród e-

migracji i wśród ludności Pa­
ryża.

POLACY

na barykadach
KOMUNY

brawurą i
swoją

raę-

Po objęciu funkcji komen­
danta Dąbrowski udał się na

najbardziej zagrożony odcinek
frontu, w okolicy Neuilly i
Asnieres. Przez 6 tygodni kie­
rowa! obroną tego odcinka,
sam prowadził ludzi do ataku,
zadziwiając otoczenie

bezprzykładną
stwem.

Mimo że udało mu się
początkowo odzyskać
tracone pozycje, sytuacja
wojsk Komuny była nie­
zwykle ciężka. Wersalczycy
mięli wielokrotną przewa­
gę liczebną i ogniową.

Ludność cywilna w tej o-

kolicy znajdowała się stale

pod ogniem artyleryjskim. Sy­
tuację pogarszały sprzeczne
rozkazy niedoświadczonego
kierownictwa Komuny oraz

działalność agentów wersal­
skich, którzy za wszelką cenę
starali się stworzyć klimat

wzajemnej nieufności między
poszczególnymi członkami kie­
rownictwa.

Klęska Komuny, z woj­
skowego punktu widzenia
stawała się nieuchronna.
Zmęczony i rozgoryczony
antagonizmami Dąbrowski
szuka śmierci na polu wal­
ki i znajduje ją 23 maja.
Nie kryjąc się już w ogóle,
przejeżdżał konno koło
barykady na Montmartre,
gdzie został trafiony kulą.
Zmarł po godzinie w szpi-.
talu.

Dąbrowski miał swoją włas­
ną koncepcję polityczno-woj­
skowych działań Komuny, któ­
re nie zostały jednak wpro­
wadzone w życie. Uważał, że

obroną Komuny powinien być
atak na Wersal w pierwszych
tygodniach po objęciu władzy,
kiedy wersalczycy byli jesz­
cze zdezorientowani 1 słabi. U-
ważał, że na czas działań wo­
jennych władzą Komuny po­
winna stać się dyktatura woj­
skowa.

galery Wróblewski or-

łA/ganizował *początkowo
: oddziały kawalerii, a

-w kwietniu objął dowódz­
two fortów na południe od
Paryża, a następnie ko,-
mendę nad całym . lewo­
brzeżnym Paryżem. Objął
dowództwo w sytuacji ne

do pozazdroszczenia — bez
żywności, amunicji i sprzę­
tu.

W połowie maja osobiście
dowodzi atakiem na bagnety,
który miał 'na celu odzyskanie
fortu Vanves. Porwanie do

U-

otrzymał
1 ceniony
Okołowicz.

zbrojnych

O
bok tych dwóch Po­
laków dowodzących
siłami Komuny wal­

czyło na jej barykadach
wielu innych dzielnych ofi­
cerów i prostych gwardzi­
stów, którzy z Komuną
związali się na ochotnika w

myśl zasady „Za naszą
wolność i Waszą”.

W zasięgu dowodzenia Jaro­
sława Dąbrowskiego walczył

jego młodszy brat Teofil, któ­
ry miał stopień pułkownika.
Stopień generała
niezwykle zdolny
dowódca August
Zgłosił się do sił

Komuny uczestnik Powstania

Listopadowego pułkownik Ro­
man Czarnomski, mianowany
później generałem. Sprawował
on przez pewien czas funkcję
komendanta szkoły wojsko­
wej Komuny. Ten starszy już
(71-letni) człowiek, tłumaczył
swoje powody przystąpienia
do Komuny następująco:
„Gdzie są dwie strony — zado­
wolonych i niezadowolonych,
Polak zawsze musi stanąć po
stronie niezadowolonego".

O oficerach Komuny —

Polakach, wiemy więcej,
ponieważ ich nazwiska fi­
gurują na licznych doku­
mentach sztabowych, co

nawiasem mówiąc bardzo
ułatwiało wersalczykom
represje po upadku Komu­
ny. Los każdego z tych lu­
dzi, pozbawionych ojczyzny,
ściganych przez rządy i po­
licje sprzyjających wersal­
czykom państw, mógłby
być tematem pasjonującej
książki. A ilu Polaków
walczyło i zginęło w cha­
rakterze prostych gwar­
dzistów, po których nie za­
chowało się nawet nazwis­
ko.

Udział Polaków w Komunie
miał charakter wybitnie woj­
skowy. Byli to uczestnicy po­
wstań polskich, ludzie o do­
świadczeniu wojskowym,
wrażliwi na hasła rewolucji
społecznej (szczególnie ei, któ­
rzy w kraju należeli do obo­
zu lewicy czerwonych). Powo­
ływano ich przede wszystkim
na stanowiska dowódców woj­
skowych. Mniej liczni komu-

nardzi, którzy pełnili funkcje
cywilne, to przede wszystkim S

synowie emigrantów urodzeni

już za granicą, lepiej zasymi­
lowani niż reszta emigracji i

posiadający większe wpływy
oraz kontakty w środowisku
francuskim.
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ZAWAŁ
serca jest

chorobą, w której
czynniki psychiczne
odgrywają niepo­
ślednią rolę. Skło­

niło to wielu badaczy do
szukania związków pomię­
dzy sylwetką psychiczną
człowieka a zapadalnością
na tę chorobę.

Próby stworzenia typologii
w tym zakresie doprowadziły
uczonych Friedmana i Rose-
mana do wniosku, że typ „A”,
charakteryzujący się wzmo­
żoną pobudliwością psycho­
ruchową, dużym napięciem
psychicznym, wysoką potrzebą
wyczynu, dużą ambicją, agre­
sywnością oraz zniecierpli­
wieniem i uczuciem ciągłego
pośpiechu — jest potencjalnym
kandydatem na „zawałowca**.

Przeciwny mu typ ,.B**, cha­
rakteryzujący się umiejętno­
ścią o-prężenia się, spokojem
wewnętrznym, dążeniem do
osiągnięć proporcjonalnych do
posiadanych możliwości psy­
chofizycznych — ma większe
szanse uniknięcia tej

' choro­
by.

Zainteresowania naukowców Idą
dalej i obejmują całość proble­
matyki życia psychicznego ludzi

dotkniętych zawałem serca, aby
usprawnić ich leczenie szpitalne,
jak również sanatoryjne i ambu­
latoryjne.

siebie

RUCH
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zt«-
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ASTRONOM radziec­
ki, czlonek-korespondent
AN ZSRR N. N. Paw­
łów z obserwatorium w

Pulkowie dokonał obli­
czeń, z których po raz

pierwszy niezbicie wy­
nika potwierdzenie daw­
nej hipotezy Wegenera o

oddalaniu się od

kontynentów.
Profesor Pawłów

rzystal z faktu, źs

„służby czasu” nieustan­
nie Siedzą pozorny obrót

sfery gwiazd wokół
_

mi, ul rzeczywistości
wołanej, rzecz jasna,
brotem samej Ziemi wokół
osi.

Dokonywane jest to przez
porównanie obserwacji za

wskazaniami „zegarów a-

tomowych”, w celu usta­
lania długości „doby
gwiazdowej" — zmiennej
wobec nleregularnośct o-

brotu ziemi. Uczony prze­
analizował poprawki czasu

Maciej Slotwiński KONIEC KINA?

REWOLUCJA
KASETOWA

W
Salonie Wystawowym japońskiej firmy So­
ny w sercu Londynu zobaczyłem pierwsze
kasetowe urządzenia telewizyjne. — Czyż­

by Brytyjczycy, którzy wciąż boją się zalewu swo­
jego rynku przez japońskie samochody, japońskie
magnetofony, telewizory, odbiorniki tranzystorowe,
mieli ulec japońskiej kasecie?

PRZECIW TOTALNEJ
FRUSTRACJI

Zawał serca jest silnym
stressem, uniemożliwiającym
przejawy ogólnej aktywności
człowieka i powoduje często
stan „totalnej frustracji”.. Na
skutek tej choroby życie czło­
wieka ulega przejściowo zmia­
nie. Człowiek musi zmodyfi­
kować na ten czas swoje ce­
le, zainteresowania, społeczne
kontakty i stworzyć nowy,
często szablonowy rytm dnia, i
Zadaniem rehabilitacji psychi­
cznej jest, aby ten przejściowy
stan był możliwie jak najkrót­
szy.

W okresie świeżego zawału
serca dostrzega się w osobo­
wości chorego zmiany, któ­
rych podłożem jest działanie
kilku rodzajów lęków:

— lęk przed śmiercią i obawa o

zmianę sytuacji finansowej oraz

pozycji społecznej rodziny;

— lęk przed niezaradnością —

zależnością fizyczną, ekonomicz­
ną, społeczną, uczuciową od in­
nych. Wiąże się to z zaniżeniem

„ubrązu siebie samego", choremu

wydaje się, że nic nie jest wart;

— lęk przed bólem, obawa

przed powtórnym zawałem.

Zachowanie się chorego w

tym okresie, reakcje psychicz­
ne, jakie ujawnia, są zdeter­
minowane jego osobowością.
Im osobowość ta jest bardziej
dojrzała, tym bardziej dojrza­
łe są reakcje. Chory albo przy-
stosowywuje się do choroby,
albo też rozwija infantylne
■schematy reagowania. Doma­
ga się np. nadmiernej opieki,
ciągłego zainteresowania jego
osobą, szuka u każdego po­
twierdzenia pomyślnej diagno­
zy.

Spośród więlu reakcji emo­
cjonalnych, jakie chorzy ujaw­
niają, wymienić należy naj­
bardziej zaznaczające się (o*
prócz stanów lękowych). A
więc — regresja — odrzucenie
faktu choroby, lekkomyślność,
nieprzestrzeganie ograniczeń
wynikających z choroby, sztu­
czna rubaszność. Pojawić się
może agresywność, wrogość
jako wynik frustracji po u-

świadomieniu sobie przez pa­
cjenta, że nie będzie mógł o-

becnie zaspokoić takich swo-

ich potrzeb, jak np. potrzeba
wyczynu, dominowania. Prze­
ciwieństwem może być' posta­
wa zależności i potrzeby opie­
ki. Powstaje ona jako reakcja
przerzucenia emocjonalnego
ciężaru, którego chory nie
może sam udźwignąć, na ko­
goś innego (lekarz prowadzą -

psycholog, socjolog).
AKTYWNOŚĆ
RACJONALNA

reakcje psychiczne cho-
nie. ułatwiają leczenia i .

niekorzystnie na

cy,

DROGI I BEZDROŻA MOTORYZACJI

ZMIERZCH
kariery Wankla
Znacznie ciszej, niż było to w okresie urodzin,

odbywa się obecnie pogrzeb silnika Wankla.

Specjaliści w prasie fachowej stwierdzają po
prostu, że nie nadaje się on do napędu samocho­
dów.

Warto poświęcić nieco u-

wagi tej sprawie, ponie­
waż także u nas pojawiały
się i pojawiają podobne
pomysły (silnik Różyckiego
i inne), a ich entuzjaści
narzucają opinii poglądy o

cierpieniach wynalazców,
nie pozbawione, skądinąd
podstaw.

Miłośnicy motoryzacji
dobrze znają zasadę dzia­
łania silnika Wankla, in­
nym wystarczy wyjaśnie­
nie, że konstruktorów . u-

rzeka jego genialna pros­
tota. Obrotowy tłok prze­
kazuje moc na wał napę­
dowy, bez układu rozrzą­
du, zaworów, wału korbo­
wego i korbowodów. Sil­
nik mały, lekki, pozbawio­
ny drgań. Dość powiedzieć,
że samochody NSU RO-80
wyposażone w ten napęd
mają bagażniki z przodu i
z tylu — silnika w ogóle
nie widać.

Ale znamienny był fakt, że
chociaż licencję od Wankla

kupiło wiele krajów, wielkie

firmy samochodowe oddały ją
swym ośrodkom doświadczal­
nym i nie kwapiły się do

produkcji. Zachodnioniemiec-
ka NSU, która pierwsza wy­
startowała z modelem rynko­
wym, nie zrobiła na nim in­
teresu.

Dla wyjaśnienia przyczyn
trzeba wniknąć nieco w

szczegóły techniczne. Otóż
specjaliści mieli od razu

zastrzeżenia co do sposobu
uszczelnienia tłoka w ko­
morze spalania, od czego
zależy moc, sprawność i
trwałość silnika. W klasy­
cznym silniku spalinowym
zadanie to spełniają ideal­
nie pierścienie osadzone na

walcowym tłoku, spręży­
nujące, bo większe nieco
od średnicy cylindra. W
silniku Wankla trzeba na­
tomiast uszczelnić po­
wierzchnię o kształcie pros­
tokąta, co jest nieporów­
nanie trudniejsze i w prak­
tyce dotychczas nie roz­
wiązane.

Powstało wprawdzie w

tym zakresie wiele pomys­
łów, ale wszystkie podzie­
lić można na dwie grupy:
albo silnik jest mało spra­
wny, albo mało trwały. W

tej drugiej właśnie znalazł
się samochód NSU RO-80.
Opublikowane obecnie wy-

niki kilkuletnich doświad­
czeń ujawniają, iż żaden z

wozów nie przejechał bez

wymiany silnika więcej
niż 20 tys. km. Wiele sil­
ników trzeba było wymie­
niać już po 10 tysiącach,
co dla dobrego konwen­
cjonalnego czterosuwu jest

o-

tych
być

dopiero zakończeniem
kresu docierania. W
warunkach nie może

mowy o konkurencji.
Z rynku motoryzacyjne­

go dobiegają wprawdzie
równocześnie i wieści

wprost przeciwne, ale nie
ma między tym żadnych
sprzeczności. Konstrukto­
rzy pracują bowiem nadal
nad rozwojem koncepcji
Wankla, licząc na powsta­
nie nowych pomysłów.

W pewnych dziedzinach,
poza motoryzacją, silnik ten

spełnia już obecnie doskonale

zadania, np. w motopompach
strażackich, gdzie sprawność
i trwałość nie odgrywają wię­
kszej roli. Firmy samochodo­
we, jak np. Citroen, Mercedes
i NSU, angażują się nadał w

te modele ze względów pres­
tiżowych i reklamowych —

lepiej sprzedają wtedy inne,
zwykłe samochody.

Dlatego najbardziej mia­
rodajna wydiaje się opinia
specjalistów NRD,
również zakupiono
cje Wankla w 1961 r. i od
dziesięciu lat prowadzone
były doświadczenia nad
tym silnikiem, ale bez ek­
sperymentów rynkowych.
Otóż — jak czytamy w

„Motor Rundschau” —

mała trwałość silnika nie
jest jedyną przyczyną jego
dyskwalifikacji jako napę­
du samochodowego. Siln'k
Wankla ustępuje
konwencjonalnemu
względem sprawności ter­
modynamicznej, gdyż
większą powierzchnię ko­
mory spalania i straty
cieplne, a także mniejszą
prędkość przemiany ener­
gii. Nie bez znaczenia po-*
zostaje również fakt gor­
szego przebiegu procesu
spalania i emitowania
większej ilości zanieczysz­
czeń do atmosfery. Warto
podkreślić rzetelność tej o-

ceny, bo niezbyt często W .

naszych krajach mówi się
publicznie o wadliwie ku­
pionej licencji.

JANUSZ BIEŃ

Te
tych
wpływają
przebieg postępowania reha­
bilitacyjnego, które ma zapew­
nić pacjentowi, największą ak­
tywność psychiczną i fizyczną
w ramach czynnościowych
możliwości jego serca.

W takim Ujęciu psycholo­
giczna działalność w ramach
rehabilitacji ma na celu usta­
lenie związku między osobo­
wością chorego a działaniem
czynników biologicznych i spo­
łecznych w jego życiu. Ma
pomóc pacjentowi w uzyska­
niu optymalnych warunków
dla dobrego przystosowania,
się do życia w sytuacji zmie­
nionej przez chorobę. Jednym
ze środków jest postępowanie
psychoterapeutyczne.

Celem zabiegów psychoterapeu­
tycznych jest, by znosił on swą

chorobę, bez niepotrzebnych psy­
chicznych obciążeń towarzyszą­
cych jej, zwłaszcza w pierwszych
tygodniach (lęki, psychiczne na­
pięcie, poczucie winy 1 poczucie
mniejszej wartości). Dalej — za­
bezpieczenie chorego przed , po­
wstaniem względnie trwałych, u-

jemnych zmian w jego osobowo­
ści i mechanizmach przystosowa­
nia. aby np. z aktywnego nie stał
się bierny, zależny, a z ódważhe-

go — lękliwy.

Zmierza to do ogólnego ce­
lu, jakim jest przywrócenie
racjonalnej aktywności i za­
jęcia odpowiedniej pozycji W
życiu społecznym, rodzinnym,
zawodowym. Chory, jeśli chce
dobrze funkcjonować, musi
nauczyć się racjonalnej gospo­
darki własnymi silami fizycz­
nymi i psychicznymi.

Może to osiągnąć m. In. przez
stworzenie wewnętrznego środo­
wiska, sprzyjającego pracy nad

przystosowaniem się, przez selek­
cję książek, towarzystwa ludzi,
selekcję myśli, uczuć, bodźców

codziennego życia. Dużą rolę od­
grywa stosowanie indywidualnego
systemu własnej psychoterapii ja­
ko obrony przed naporami „zwy-
czajowości" życia; ograniczenie
tych potrzeb i pragnień, które
choremu wydają się niezbędne, a

są nimi tylko pozornie; sprawdza­
nie siebie w obiektywnym działa­
niu, w pokonywaniu codziennych
trudności.

Chory po Zawale powinien
się włączyć — bez uników —-

w tryb życia społecznego i ro­
dzinnego, w którym oczekiwać
go powinno jednak zrozumie­
nie, postawa akceptacji, współ­
działania oraz ochrona socjal-
no-prawna.

W
watykańskiego

gdzie
licen-

również
pod

ma
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— Europy za-
— Ameryki

4 — Poludnio-

japońśkte, au-

afrykańską.

w ZSRR,
chodniej,
Północnej
wej,2—
stralijśką l

I oto okazało się, że —

przykładowo od stycznia do

maja 1960 roku wszystkie
te stacje przesunęły się na

zachód — i to niejednako­
wo! o ile stacje radziec­
kie przemieściły się zaled­
wie o 1,2 m, a zachodnio­
europejskie o 2,4 m, to

przesunięcie w Amery-e
Północnej wyniosło 9,5 m,

awJaponii—10m,w
Australii — S ml Afryce
— 5.5 m. Wschodnia część
Ameryki
przemieściła
zaś Chile —

A właśnie w

ku Chile naioledztło
■tnlętne straszliwe trzęsie­

nie Ziemi...
W toku dalszych obllczeó

wyszło na jaw, że cale

przesunięcie terytorium
chilijskiego nastąpiło w

ciągu dwóch miesięcy: In-

tęgo i marca. W kwietniu
ruch ustał — ale napręże­
nia muslaly nadal rosnąć,
doprowadzając do katak­
lizmu. liatakllamu, który —

dziś to już wiemy — moż­
na było przewidzieć...

Okazuje się jednak, że tak
nie jest. Tutejsi inżynierowie,
podobnie zresztą jak zachod-
nioniemieccy, amerykańscy i

holenderscy dorównali kroku
skośnookim wynalazcom i we

wszystkich tych krajach naraz

w najbliższych tygodniach
prawie jednocześnie pojawi
się na rynku ów największy
podobno szlagier od czasu wy
nalezienia samej telewizji.

Wideo-masnetofon kaseto­
wy! Pozwoli on na utrwalanie
na taśmie lub jej odpowiedni­
kach dowolnych odcinków
programu telewizyjnego i na

odtwarzanie ich potem dowol­
ną ilość razy w dowolnym cza­
sie w naszym własnym
gramie telewizyjnym.

Zatem okrzyk zachwytu nad
nieograniczonymi możliwoś­
ciami wynalazczymi ludzkie-

własnego filmu będzie wyma­
gało dodatkowego wydatku w

tkali kilkudziesięciodolarowej.
Dzisiejsze ceny wldeo-kaseto-

wych urządzeń są bardzo wyso­
kie. Na przykład brytyjska apara­
tura produkcji Rank-Bush będzie
początkowo kosztowała 360 fun­
tów eaterllnfów (połowa niezłego
już samochodu). Philips ma po­
jawić się jeszcze w tym roku na

rynku z urządzeniem za 300 fun­
tów (firma walczy przy tym już
dzisiaj o .tandaryzację I znorma-

Południowej
się o 12,3 m,
ażo16,4ml
maju tego ro*

pa-

Pozwoli on tąkże na
I danie filmów i innych

gramów np. reportaży,
wykładów politechniki telewi­
zyjnej — zakupionych w skle­
pie z kasetami. Tak jak dziś
słucha się płyt, czy taśm mag­
netofonowych, tak podobno
już za pięć lat w najbardziej
rozwiniętych krajach oglądać
się będzie powszechnie pro­
gramy telewizyjne odgrywane
z kaset.

■ Czy to ostateczny wyrok
I ci na sale kinowe, już
i zresztą robiące bokami na
| dzie? Chyba tak. Czy to z

| strony renesans j
i która odżyje, pozyska nowy, gi-
j gantyczny rynek zbytu? Chyba

znowu tak. Czy to możliwość o-

gromnego rozszerzenia zasięgu
wiedzy i sztuki? Oczywiście, że

tak, ale jednocześnie możliwość
deprawacji społecznej, moralnej,
czy politycznej ludzi, bo produk­
cja kasetowych programów tele­
wizyjnych wymknie się chyba
spod kontroli wszelkiej cenzu­
ry czy innych organów kontrol­
nych.

oglą-
pro-

czy

pro-

żajmować się będą nagrywaniem,
czy nakręcaniem kasetowych pro­
gramów. Niektóre tematy mają
być przygotowane we Włoszech 1
w krajach skandynawskich. Także
BBC i brytyjska tzw. telewizja
niezależna zwróciły się już do
EVR z propozycją utrwalenia w

wideo-kasetach niektórych progra­
mów oświatowych, jak np. cykle:
„Podróże i odkrycia”, „Ludzie z

różnych lądów", czy „Patrz i czy­
taj".

Kasetową rewolucją zainte­
resowali się już
cenci filmów...
nych w Soho —

salne możliwości
rynek w Wielkiej Brytanii, jak
i w ogóle na zachodzie Euro­
py—jakwiadomo—wos­
tatnich latach
błyskawicznie.
może stać się dodatkowym
bodźcem. To jest jedno ze

wspomnianych przeze mnie na

wstępie niebezpieczeństw „re­
wolucji" kasetowej.

także produ-
pornograficz-
węsząc kolo-
zarobku. Ten

rozwijał się
Wideo-kaseta

ZE ŚWIATA
NAUKI

i TECHNIKI
go umysłu i... przestroga przed
złym, szkodliwym, błędnym
spożytkowaniem jego owoców.
Jak zresztą już wielokrotnie
bywało w przeszłości.

żisiaj wideo-kąsety znaj­
dują się. w takim, stadium
opracowania technicznego

jak płyty — longpląy’e sprzed

śmier-

dzisiaj
Zacho-

drugiej ~

___ __

sztuki filmowej.. w‘‘roku 1980 ten

iowy wynalazek ma juz znaj-
l&Wać rynek zbytu na świecie
rzędu miliarda dolarów. Przy­
puszcza się, że wówczas będzie
nożna nabyć kasety z lekcją
obcego języka, przedstawie­
niem baletowym, lub opero­
wym, czy reportażem z meczu

futbolowego za cenę rówńą
dzisiejszej płycie długograją­
cej. Utrwalenie '

w kasecie

izyta
do spraw zagranicznych,
biskupa Agostino Casaroli w Mo­
skwie wywołała falę komentarzy
i spekulacji na lamach prasy
światowej. Podkreślają one szcze-

wizyty, której celem było
na układzie o nierozprze-

jądrowej, równocześnie
uwagę na jej polityczne

sekretarza
arcy-

gólny charakter
złożenie podpisu
strzenianiu broni
jednak zwracają
aspekty i konsekwencje, na fakt, że jest to

pierwsza oficjalna wizyta przedstawiciela wa­
tykańskiej dyplomacji w historii stosunków
między ZSRR a Stolicą Apostolską, a zara­
zem — dalszy krok na drodze „polityki
wschodniej Watykanu**, zmierzającej do na­
wiązania bliższych kontaktów z krajami obo­
zu socjalistycznego.

„Jest rzeczą nie do pomyślenia, ii tak wy­
bitna osobistość jak arcybiskup Casaroli uda-
je się do stolicy ZSRR tylko po to, by tam.

złożyć swój podpis” — stwierdzał jeszcze
przed wyjazdem watykańskiego dyplomaty
włoski dziennik „II Messagero”, snując rów­
nocześnie przypuszczenie, że arcybiskup spot­
ka się w Moskwie z wysokimi przedstawicie­
lami rządu radzieckiego, z którymi na pew­
no przedyskutuje także główne problemy do­
tyczące zachowania pokoju światowego, roz­
brojenia, wojny na Bliskim Wschodzie 1 w

Wietnamie, a także projekt zwołania euro­
pejskiej konferencji bezpieczeństwa — któ­
ra — jak dodaje pismo — „cieszy się popar­
ciem Watykanu”.

Agencja Reutera, przypomina, że A. Ca­
saroli po przeprowadzeniu rozmów z wice­
ministrem spraw zagranicznych Kożyriewem
stwierdził na konferencji prasowej, iż „za­
akceptowano ideę dialogu”, że rozmowy by­
ły szczere i pożyteczne, po czym dodaje, że

mogą one mieć historyczne znaczenie w sto­
sunkach między obu partnerami. „Związek
Radziecki bowiem daje dziś wiarę temu, że
Kościół katolicki jest zainteresowany w u-

trzymaniu pokoju światowego” oraz widzi
pewną zmianę stanowiska Watykanu wobec
państw imperialistycznych ’).

Większość komentarzy wybija tu na Czoło

przypuszczenie, iż
saroli W Moskwie
kan wszedł „na nowy etap działalności dy­
plomatycznej, zmierzającej do ułożenia do­
brych stosunków ze wszystkimi krajami,
niezależnie od ich ustroju” i że ta droga pro­
wadzić ma do nawiązania ściślejszych kon­
taktów, szczególnie z państwami socjalistycz­
nymi.

zy w związku z tym można przewidy­
wać w najbliższej przyszłości wymianę
przedstawicieli dyplomatycznych mię­

dzy Moskwą a Watykanem? — Na to pyta-

obecność arcybiskupa Ca-
stanowi dowód, iż Waty-

lizowanle aarówno kaset jak 1 taś­
my rejestrującej).

Pusta kaseta na godzinę nagra­
nia ma kosztować 4,5 funta, kase­
ta z utrwalonym filmem 18 fun­
tów, Wypożyczenie kaset oczywiś­
cie kalkulować się będzie odpo­
wiednio taniej.

Ale za parę lat, w wyniku roz- .

winięcla produkcji na masową
skalę, ceny zarówno aparatury
odtwarzającej, jak 1 kaset zapew­
ne ulegną radykalnej obniżce 1

urządzenia te będą dostępne dla
wielu trochę lepiej zarabiających
osób.

Zatem, jak pisał niedawno
„Daily Telegraph** — „Marze­
nie o telewizji, która będzie na

koniec zaspokajać twoje gusty
i upodobania, staje się rzeczy­
wistością". Ale na razie dla
producentów to marzenie jest
raczej nocną zmorą, Opraco­
wano bowiem dotychczas pięć
niezależnych i zupełnie odręb­
nych metod utrwalania i od­
twarzania obrazu — od gazo­
wego lasera poczynając, po­
przez zwykły film i taśmę
magnetofonową, a kończąc na

plastykowych płytach. Którą z

tych metod wybrać? ;.

Najprostszy jest, jak się wy*
daje, system przyjęty przez
Brytyjczyków, a ściślej

mówiąc przez firmę „Electro­
nic Video-Recording“ (EVR),
powstałą z połączenia sił i ka­
pitałów angielskich, amery­
kańskich i szwajcarskich, i po­
wołaną specjalnie do rozwią­
zania problemu wideo-kasety.
Firma ta wydała już 20 mi­
lionów funtów na badania i
prace konstrukcyjne.

Tutaj na wyspach aparatura
rejestrująca i odtwarzająca
będzie dla EVR produkowana
przez koncern Rank-Bush, a w

Japonii przez firmy Mitsubishi
i Hitachi. Kasety z nakręco­
nym na taśmie 8-milimetrowej
filmem (jak w telekinie) wkła­
dać się będzie do urządzenia
odtwarzającego, połączonego z

anteną telewizora. Dalsza dro­
ga obrazu — jak zwykle w te­
lewizorze.

W Wielkiej Brytanii sprawa za­
awansowana jest już tak dalece,
że zawarto nawet odpowiednie u-

mowy z przedsiębiorstwami, które

WYBUCH TNIE METALE

W ZSRR opracowano nową
metodę cięcia metali. Jej
autorami śą inżynierowie z

Ukrainy. Skonstruowali oni
mianowicie „nóż-armatkę”.
Dzięki energii wybuchu, tną-
ce metal noże uzyskują szyb­
kość ruchu do 50 metrów na

sekundę. Cięcie nową meto­
dą trwa ułamki sekund. Li­
cencję na aparat zakupiła już
jedna z firm w

(NRF).
Duesseldorfie

DRODZE

o nośności...

GIGANT W

Zbiornikowiec
miliona ton (!) zostanie praw­
dopodobnie wkrótce zamówio­
ny przez armatora brytyjskie­
go Globtik Tankers, który
jest także armatorem naj­
większego aktualnie zamówio­
nego statku, czyli zbiorni­
kowca o nośności 477.000 ton.

Wymiary rekordowego zbior­
nikowca mają być następują­
ce: długość 488 metrów, sze­
rokość 88,5 m, wysokość bocz­
na 38,1 m.

DO PŁASZCZA ZIEMI

W bieżącym roku radzieccy
wiettnicy mają dojść do głębo­
kości 15 tysięcy metrów, prze­
dostać się i przebić przez sko­
rupę ziemską. Odwiert w A-

ąerbejdżanie będzie więc
pierwszą próbą sięgnięcia do

płaszcza Ziemi.
O skali trudności przedsi?’

wzięcia świadczy Takt, że ciś­
nienie górotworu na głębokoś­
ci 7.000 metrów wynosi
1300—1500 atmosfer, tempera­
tura zaś sięga 300 st. C powy­
żej zera. Uczeni w ogóle jesz­
cze nie znają wielu szczegó­
łów, charakterystycznych dla

tych głębokości.

KONIEC Z DZIURAMI
W ASFALCIE?

Ulicą porusza się niezwykła
maszyna. Tam, gdzie asfalt

jest zniszczony i popękany —

maszyna staje. Włączają się e-

lcktrogeneratory, emitujące
strumień promieniowania pod­
czerwonego, Pod jego działa­
niem asfalt topi się i wy­
równuje. Tak „leczy” ulice

nowy agregat drogowy, skon­
struowany w moskiewskim

Instytucie Techniki Budowla­
nej.

tywnie przyczynić się do walki przeciw woj­
nie, do. współpracy między narodami, pod­
kreślając wzmożoną ostatnio aktywność wa­
tykańskiej „polityki wschodniej”, zwraca

przecież uwagę na fakt, że próby Watykanu
zmierzające do poprawy swych stosunków z

ZSRR nie są bynajmniej jednostronne.
Związek Radziecki, już od wielu lat wykazy­
wał wiel# dobrej Woli i z dużą przychylnoś­
cią, a nawet uznaniem, witał każdy krok pa­
piestwa, który świadczył o iego zaintereso­
waniu problemami utrwalenia pokoju czy
współpracy międzynarodowej.

Wiesław Mercik WATYKAŃSKA „POLITYKA WSCHODNIA”

KROK ]N APRZÓI
nie większość komentatorów odpowiada
przecząco, dodając, że ZSRR widzi swoje
stosunki ze Stolicą Apostolską w kontekście
ogólnej poprawy klimatu między Watyka­
nem a wszystkimi państwami socjali-
stycznymi. A na tej drodze piętrzą się jesz­
cze liczne trudności.

Wprawdzie papiestwo posiada już swoich
oficjalnych przedstawicieli w Jugosławii2),
wprawdzie doszło do zawarcia pewnych po-/
rozumień z Węgrami,- ale posunięcia te były
możliwe przede wszystkim dlatego, że grunt
do nich przygotowała sama hierarchia koś­
cielna w tych krajach, uznając nieodwracal­
ność przemian ustrojowych, opowiadając się
za lojalną Współpracą z rządem dla dobra
i rozwoju społeczeństwa socjalistycznego.
Nie rozwiązanym, a ważnym problemem po-
zostaje także sprawa uznania przez Watykan
zachodnich granic Polski.

Agencja DPA, nie negując szczerych inten­
cji Stolicy Apostolskiej i jej dążeń, by ak-

Ilustracją tego — przypomina DPA — mo­
że być oświadczenie radzieckiego ministra
spraw zagranicznych Gromyki z 1958 r., de­
pesza Chruszczowa do Jana XXIII w 1961
roku, wizyta przewodniczącego Rady Naj­
wyższej ZSRR Podgórnego w Watykanie w

1967 roku oraz rozmowy Gromyki z papie­
żem W 1965, 1966 i 1970 roku. Jak Wiadomo,
w czasie tej ostatniej rozmowy omawiano
główne problemy sytuacji międzynarodowej.
Trzeba stwierdzić, że Większość komenta­

rzy poważnej prasy światowej w sposób
właściwy oceniła znaczenie wizyty arcy­

biskupa Casaroli w Moskwie. Niewątpliwie,
to. kolejne posunięcie dyplomacji watykań­
skiej potwierdza wyraźnie, że Paweł VI za­
mierza kontynuować linię swego poprzedni­
ka.

Cały jego pontyfikat, niezależnie od sze­
regu wahań a nawet niekonsekwencji w po­
lityce wobec państw socjalistycznych, (a spe­
cjalnie wobec Polski) dowodzi, że idee za*

warte w Janowej encyklice „Pacem in ter-
ris”, id.ee „aktywnej neutralności” na arenie
międzynarodowej, zgodnej współpracy ka­
tolików z ludźmi o odmiennym światopoglą­
dzie nie są mu obce.

Jednakże w polityce liczą się nie tylko
idee, ale przede wszystkim konkretne fak­
ty i sytuacje. W roku ubiegłym działalność
Watykanu na odcinku „polityki wschodniej”
była mniej ofensywna. O uaktywnieniu tej
polityki w ostatnim czasie zadecydowały
pewrie ważne fakty, jakie miały miejsce; w

Europie (a przede wszystkim podpisanie
przez kanclerza NRF. W. Brandta znanych
układów, z ZSRR i Polską), zmieniające: w

istotny sposób sytuację polityczną w tej Czę­
ści świata. Dyplomacja watykańska poczu­
ła, że — w stosunkowo krótkim okresie —

znalazła się daleko w tyle, niejako na mar­
ginesie wydarzeń dokonujących się na tym
terenie, na którym jej ostatnio coraz bar­
dziej zależy. Tym bardziej, że niedawna po­
dróż Pawła VI do krajów Azji potwierdziła
tylko fakt nikłych wpływów Kościoła ka­
tolickiego w tym rejonie świata.

Wizyta arcybiskupa Casaroli w Moskwie
— jak można przypuszczać — miała Więc
także na celu „nadrobienie opóźnień”. Jed­
nakże nawet poprawa stosunków ńą linii
Moskwa—Watykan nie posunie automatycz­
nie sprawy normalizacji jego stosunków z

Innymi krajami socjalistycznymi. . Stolica

Apostolska musi zdać sobie sprawę z faktu,
że bez zasadniczej rewizji swojego stano­
wiska w wielu zasadniczych kwestiach ,(m.
in. w sprawie uznania granicy Polski na

Odrze i Nysie) niektóre nadzieje mogą oka­
zać się złudne.

i) Sam Caaarolt, po powrocie z Moskwy oświad­
czył m. in.: „Rozmowy nasze ujawniły istniejące
punkty styczne i rozbieżności, ą jednocześnie u-

moźliwiły dokonanie kroku naprzód w dialogu,
którego celem jest współpraca lub też podejmowa­
nie równoległych albo zbieżnych akcji na rzecz po­
koju światowego”.

») Od 1961 r. Watykan utrzymuje także stosunki

dyplomatyczne z Kubą.
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G
OETHE — „wybraniec bogów”. W tym
określeniu zawarta jest istotna treść ży­
cia największego poety niemieckiego.
Rzeczywiście był on wybrańcem losu:

życie rniał. bogate, twórczością swą słu­
żył narodowi niemieckiemu oraz zapładniał wy-
obraźnię wielu poetów innych krajów. Stał się
dla licznej rzeszy, pisarzy niedoścignionym wzo­
rem, zaś dla geniuszów poetyckich był w swej
twórczości przykładem, jaką to wysokość lotu
można osiągnąć.

Jan Wolfgang Goethe uro­
dził się 28 sierpnia 1749 roku
we Frankfurcie nad Menem;
był synem Jana Kaspra Goe­
thego radcy cesarskiego i
Elżbiety Textor. Ojciec dbał
o wychowanie syna w atmo­
sferze szacunku dla wiedzy i
sam zajmował się jego kształ­
ceniem. Zajęć młody człowiek
miał mnóstwo: uczył się greki,
łaciny, francuskiego, angiel-

lata i w tym czasie przez kil­
ka miesięcy praktykował bę­
dzie w Wetzlar przy najwyż­
szym trybunale Rzeszy. W ro­
ku powrotu do rodzinnego
miasta
wielki
„Goetz
krytyce
Goethe
ogłosił go drukiem w 17T3 r.

W roku 1774 powstaje po-

powstaje też pierwszy
dramat historyczny

z Berlichingen". Po
ze strony Herdera —

przerobił ten dramat i

Olgierd Jędrzejczyk

skiego, włoskiego, a przecież
Jan Kasper nie ustawał w Wy­
siłkach, by Jan Wolfgang u-

czył się też przedmiotów ści­
słych — matematyki, fizyki,
przyrody. Jeśli dodamy, że

młodego człowieka uczono

również rysunku 1 muzyki,
zrozumiemy, jak wiele zaw­
dzięczał przyszły poeta swemu

domowi rodzinnemu. Oczywiś­
cie, na uprzywilejowanym
miejscu u tego miłośnika poe­
zji Wielanda i Lessinga —

wielkich poetów niemieckich
— znajdowała się literatura.

Ale też w okresie pobytu w

Lipsku Goethe używa wielu
przyjemności życia — bawi
się, kocha na „zabój" w Ariet-
te Schónkopf, łączy go uczu­
cie przyjaźni a może nawet i.
miłości z Fryderyką Oeser.
Tam też, w Lipsku, miejscu
zażartych dyskusji literackich,
powstają pierwsze utwory
poety: erotyki do Anetty skie­
rowane, zbiorek ofiarowany
Fryderyce.

W roku 1768 wraca poeta
po trzyletnim -pobycie w

Lipsku — do domu.
Wprowadzony przez przyja­
ciółkę matki w świat rozwa­
żań mistycznych, wykorzysta
je później w wielu swych
dziełach literackich.

W latach 1770—1771 kończy Goe­
the studia prawnicze w Strassbur-

gu. Ale i tam dociera do wykła­
dowych sal medycznych, intere­
suje go przyroda* fizyka, biolo­
gia. Spotyka się tam m. in. z Ja­
nem Gotfrydem Herderem, który
w literaturze niemieckiej był ini­
cjatorem potężnego ruchu arty­
stycznego zwanego okresem „bu- .

winnoici, { choć części cięźa-
Sprzeciwialrów wojennych.

się istniejącemu feudalnemu
opodatkowaniu, i—_
wprowadzenie jednolitego po­
datku dochodowego dla wszy­
stkich warstw".

W okresie tym Goethe ob­
darza długotrwałym uczuciem
miłości Szarlottę von Stein,
żonę urzędnika dworskiego.
Powstaje pierwszy fragment
„Torąuata Tassa" (który
stał wydany dopiero w

1789). W roku 1786 poeta
szcza Weimar udając, że

wyjechać do wód, ale z

lowych Warów potajemnie
wyjeżdża do Rzymu, do Włoch.
Powstałe jako wyraz tej
droży „Elegie rzymskie"
trwałe wiążą Goethego
światem antycznym, którego
dramat uważał zawsze ów pi­
sarz za wzór niedościgniony.

Opracowuje tam na ziemi
włoskiej' na nowo „Tassa".
Kończy też swój wspaniały
dramat „Ifigenię w Taurydzie".

Andrzej Sawicki

proponując

zo-

roku
opu-
chce
Kar-

po-
na

ze

KLASYCY LITERATURY

GOETHE

wieść „Cierpienia młodego
Wertera".

Jak pisze Anna Milska: „Powieść
wstępnym bojem zawojowała ca­
le Niemcy, a stąd sława jej roze­
szła się po Europie. Wkrótce do­
czekała się tłumaczeń na wszyst­
kie niemal języki europejskie,
wszędzie budząc wśród szerokich
kół czytelniczych ogromne zainte­
resowanie. Wzburzyła umysły
młodzieży, wywołała Wiele na-

śla.downictw, była przedmiotem
zażartej . dyskusji. „Wert.eryzm"
stał się 1 modny, Spowodował na­
wet u ludzi nadmiernie wyczulo­
nych manię samobójstw, co nie­
raz zarzucali poecie jego przeciw­
nicy".

M' roku 1775 po raz pierw­
szy Goethe wyjeżdża do
Weimaru, gilzie miał

zamiar zatrzymać się na krót­
ko. W ostateczności jednak zo­
stał tam do końca życia. At-

___..._____ „......... mosfera życia 'dworskiego
rzy i naporu” (Sturm und Drańg). sprzyjała Zamiłowaniom towa-

Od Herdera przejmuje poeta
ideę, że dzieło artystyczne powin­
no być bliskie przyrodzie. A tą
swoistą naturą dla Herdera, a po.
tern i dla Goethego było podłoże
poezji ludowej. Pozwala to twór­
cy na wydobycie się z pęt poezji
krępowanej często salonowymi
Wymaganiami rokoka.

W 1771 r. Goethe powraca
do Frankfurtu. Spędził tam 4

Ukończony został we Włoszech
„Egmont", rozwijała się praca
nad innymi dziełami. Dwulet­
ni pobyt Goethego we Wło­
szech oderwał go od środo­
wiska dworskiego, natchnął
wieloma pomysłami literacki­
mi.

Jak pisze Zofia Ciechanowska,
Goethe podróżował tam pod przy­
branym nazwiskiem 1 „przez We­
necję, Ferrarę l Bolonię, nie za­
trzymując się prawie we Floren­
cji, podążał do kraju swej tęsk­
noty. Odetchnął w Rzymie, gdzie
wśród kolonii malarzy niemiec­
kich pędził życie swobodne, bez­
troskie, oddane studiom artysty­
cznym".

W roku 1791, w trzy lata po
powrocie z Włoch, towarzyszy
Goethe swemu chlebodawcy —

księciu weimarskiemu (który
stal się generałem pruskim) w

wyprawie na Śląsk, w czasie
trwających bojów. Odwiedza

NOWE

Saw

rzyskim Goethego, powoli jed­
nak zabawy i uciechy dwor­
skie w otoczeniu księcia Ka­
rola Augusta ustąpiły reflek­
sji i chęci działania. Warto
zacytować tutaj ze wstępu do
„Wyboru dzieł Goethego" na­
stępujące słowa odnoszące się
do okresu weimarskiego:
„Goethe został kolejno człon­
kiem Tajnej Rady, otrzymał
zarząd kopalń i lasów, kie­
rownictwo komisji wojskowej,
potem mianowano go naczel­
nikiem departamentu finan­
sów, lasów i dóbr, wreszcie zo­
stał pierwszym ministrem. O-
bowiązki te dawały mu możli­
wości działania. Projektował
uwolnienie miejscowych chło­
pów od pewnych danin i po­

IDEE,
Szkice
Demo-

„o-

HISTORIA
Jerzy Janusz Terej:

MITY* REALIA —

do dziejów Narodowej
kracji. Wyd. WP, seria

mega”, str. 245, cena 20 zł.

Monografia ujmująca synte­
tycznie jeden z polskich nur­
tów politycznych i jego
leińią historią.

«o-

WSPOMNIENIA
PASJA DZIAŁANIA —

Wspomnienia o Kazimierzu

Wyszomirskim* wybitnym or­
ganizatorze ludowej turystyki.
(Artykuły, pogadanki radiowe

listy) — opr. Śt. Jarecka-Kim-

lowska, Wyd. LSW, str. 414,
cena 65 zł.

BELETRYSTYKA
Ryszard Frelek: POWRÓT.

Wyd. Książka i. Wiedza, str.

330, cena 30 zł. Treść książki
stanowią dzieje dwojga mło­
dych, uwikłanych tragicznie
w wydarzenia pamiętnego 1945
roku oraz ich losy po 25 latach.

Wasilij
RZECZ.

cena 30

matyce i

j Bielów: LUDZKA

Wyd. PIW, str. 339,
zł. Opowiadania o te-

wiejskiej.

RÓŻNE
Halina Boryszkowska:

WSPÓŁPRACA SZKOŁY SPE­
CJALNEJ Z DOMEM RO­
DZINNYM. Wyd. PZWS, str.

124, Cen* 13 zł. 1

TYPOWE ZAGROŻENIA ZA­
WODOWE — pr. zbiorowa.
Wyd. CRZZ, Str. 2«, cen* SS
zł.

PRZYCZÓŁKI WARSZAW­
SKIE — seria „Zwycięskie bi­
twy Ludowego Wolska Pol­
skiego”, Wyrf. „Sport 1 Tu­
rystyk*”, Cena 9 zł.

„RODZINA NALAZKÓW”—
OpowięłĆ o bohaterstwie jed­
nej z polskich rodzin walczą­
cych z hitlerowskim okupan­
tem, Wyd. „sport i Turysty­
ka”, cena 9 zł.

O MALARSTWIE Z. PRZEBINDOWSKIEGO

KU HARMONII
WEWNĘTRZNEJ

Wielkie retrospektywne wystawy zawsze mnie

skłaniają do rozważań na temat czasu i zmian.
One też stanowiły kanwę moich rozmyślań,

kiedy wtulając nos w kołnierz futra, dreptałem po­
przez wyziębione sale Pałacu Sztuki, usiłując moż­
liwie najdokładniej — jak na takie poląrne warun­
ki — obejrzeć wystawę malarstwa ZDZISŁAWA
PRZEBINDOWSKIEGO.

Pięćdziesiąt lat — wielki to
szmat czasu. I z punktu wi­
dzenia ludzkiej biografii, i z

punktu widzenia najnowszej
historii sztuki. W ciągu tych
lat wydarzyło się wiele w

sztuce: powstało i upadło
wiele szkół, i szkółek, pojawi­
ło się i zginęło w niepamięci
wiele kierunków, i prób ma­
larskich.

Wreszcie — najlepiej sobie u-

zmysłowlmy, jak to wiele pół
■wieku, gdy zdamy sobie sprawę,
iż pierwsze obrazy Przebindow­
skiego powstały w czasach nie­
śmiałych prób z aparatem Mar­
coniego, a najnowsze dzisiaj, kie­
dy w kieszeni nieomal każdego
młodzieńca brzęczy tranzystorowe
radio.

W tym wielkim interwale
czasu: 1920—1970 stworzył
Przebindowski bardzo wiele
obrazów. Około 100 z nich u-

mieszczono na wystawie.
Prace, które złożyły się na

ekspozycję tak zostały dobra­
ne, iż w nikłym tylko stopniu
(4 obrazy) reprezentują przed­
wojenną twórczość Przebin­
dowskiego. Dlatego warto,
choćby w kilku słowach, przy­
pomnieć ten rozdział artysty­
cznej działalności malarza.

W okresie studiów w Poz­
naniu i Krakowie, niewątpli-

istotne znaczenie

kształtowania Się sylwetki
twórczej Przebindowskiego
miał kontakt z Fryderykiem
Pautschem. Można przypusz­
czać, że temu właśnie kon­
taktowi obrazy Przebindow­
skiego zawdzięczają bogactwo
i śmiałość faktury. Studia ma­
larskie rozpoczął ten artysta w

poznańskiej Państwowej Szko­
le Sztuk Zdobniczych Przemy­
słu Artystycznego (w latach
1920—1925), właśnie w czasie,
kiedy dyrektorem szkoły był
F. Pautsch. Profesorami Prze­
bindowskiego w. czasie jego
studiów w Poznaniu byli: Bo­
cheński i Wronlecki. Później,
w ślad za Pautschem, który
w 1925 roku został profeso­
rem krakowskiej ASP, Prze-
bindowskl powrócił do Kra­
kowa i kontynuował studia na

Wydziale Malarstwa ASP.

W roku 1930 P
ski rozpoczął

Przebindow-
.1 serię po­

dróży zagranicznych,
umożliwiło mu stypen-
Funduszu Kultury Na-

biegunami: dobrej tradycji
sztuki europejskiej i spontani­
cznego, świeżego, zachłannego
przeżywania egzotyki — wy­
wodzi się twórczość Przebin­
dowskiego w tym okresie.

Malarstwo Przebindowskiego
zaczęło odnosić s.ukcesy na

wystawach. Na dwa lata przed
wojną Przebindowski otrzymał
i nagrodę na Ogólnopolskim
Salonie Sztuki w Poznaniu.
Nie przerywając też intensyw­
nej pracy twórczej, rozpoczął
działalność pedagogiczną na

krakowskiej ASP i kontynu­
uje ją do dziś.

Po wojnie artysta powrócił
do pracy z nie mniejszą niż
dawniej energią. Od roku 1946
co rok bierze udział w wysta­
wach i prezentuje coraz to
nowe zestawy prac. Powojen­
na twórczość Przebindowskie­
go daje się — rzecz jasna, bar­
dzo umownie — podzielić na

dwa etapy.
Pierwszy, trwający mniej

więcej do roku 1937, to okres
prób nawiązujących do do­
świadczeń postimpresjonistów.
Prace z tego okresu charak­
teryzują się bardzo wysmako­
wanym kolorytem, niektóre e-

manują delikatnym światłem
wewnętrznym.

W Muzeum Historii Włókiennictwa w Łodzi eksponowana
była współczesna użytkowa sztuka belgijska (tkaniny, pla­
katy, ceramika i rzeźba w drzewie). N/z.: jeden z gobelinów
Oktawii Landuyt.

Nelly Zachajkiewicz KSIĄŻKI

które
dium
rodowej. Wenecja, Florencja,
Rzym, Paryż — nieustanny
kontakt ze sztuką. Następnie —

kraje Morza . Śródziemnego,
Sycylia, Sardynia, wybrzeże A-
fryki (Tripolis, Tunis) —

tchnienie egzotyki. Właśnie z

napięcia między tymi dwoma(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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M IJA już 25 lat od krakowskiej pra­
premiery Dwóch Teatrów Jerzego
Szaniawskiego. Sztukę wystawił
wówczas, dziś nie istniejący teatr

dramatyczny, prowadzony przez
Karola Adwentowicza. Dyrektor

zagrał wtedy rolę dyrektora scenicznego tea­
tru „Małe Zwierciadło". Później, w roku 1957
dyrektor Bronisław Dąbrowski również
wystąpił w tej roli na scenie Teatru
J. Słowackiego. Wreszcie Dwa Teatry po
raz trzeci mogłem obejrzeć w Teatrze Ludo­
wym, a więc znów na terenie Krakowa, choć
w jego najmłodszej dzielnicy — Nowej Hu­
cie. Tu reżyserem oraz inscenizatorem wi­
dowiska jest Waldemar Krygier, jeden z twór­
ców studenckiego „Teatru 38”.

Trzy różne przedstawienia trudno dziś na­
wet porównywać z sobą. Prapremiera ekspo­
nowała przede wszystkim tragedię powstania
warszawskiego. Dwa teatry stanowiły jakby
przełom w dotychczasowej twórczości pisarza
i można je było uznać za jego najwybitniej­
sze dzieło sceniczne. Wbrew doczepianej zna­
komitemu autorowi etykietce mglisto-ideowo-
pogardliwej szaniawszczyzny.

Spektakl Dąbrowskiego nie bardzo wychy­
lał się poza barierę tradycji pierwszego wy­
stawienia Dwóch teatrów. Myślę, że i nad
tym przedstawieniem zaciążyła niezbyt przy­
chylna Szaniawskiemu opinia — liberalnego
moralisty, którego wciąż niełatwo było zaszu­
fladkować w rejestrach uproszczonego realiz­
mu.

Co najciekawsze, to fakt, że obecny
kształt sceniczny tej sztuki, zdaje się —

przynajmniej W pewnym stopniu —

przywracać Szaniawskiemu właściwe miejsce
w naszej historii dramatu, głęboko humani­
stycznego twórcy, który przez swoje mądre
widzenie sercem odkrywał całą barwność
świata i rzeczywistości — bez prymitywnego
podziału na kolory czarne i białe.

Ta ucieczka od schematu jednoznaczności
moralnej w ocenach postaw bohaterów dra­
matu, owe nutki ironii oraz pobłażania dla
cech natury ludzkiej, by tym konsekwentniej
stawiać sobie pytania: jak żyć, jak złudzenia
konfrontować z prawami rzeczywistości i jak
wzniecać dyskusję pomiędzy pokoleniami na

temat marzeń i ich realizacji — dopiero dzi­
siaj nadaje sztuce Szaniawskiego znaczenie
ważkiego pod Względem społecznym i moral­
nym dialogu ze współczesną widownią. Właś­
nie widownią socjalistyczną — bo o szerokie
wymiary humanizmu socjalistycznego, na

swój specyficznie przekorny sposób, dopomi- ■
na się autor Dwóch teatrów.

kres drugi określiłbym,
jako czas syntezy
doświadczeń. Jest to

szczególnie widoczne, gdy po­
równamy owoce artystyczne
podróży, jaką odbył Przebin-
dowski W r. 1961 do Libanu,
Egiptu, na Kretę i do Turcji,
z obrazami powstałymi po
przedwojennych wędrówkach
w stronę egzotyki. Nowe ob­
razy nie są już tak spontani­
czne jak tamte. Są wyważo­
ne, przemyślane, choć wcale
nie mniej świeże, jeśli idzie o

energię koloru. Nic dziwnego.
Przebindowski powraca do
tematu bogatszy o doświad­
czenia kolorystyczne okresu
„postimpresjonistycznego”, a
— przede wszystkim — o dłu­
goletnie doświadczenie peda­
gogiczne, pozwalające narzucić
wewnętrzny rygor kompozyt
cji, zapanować nad fantazją.
A jak bujna jest ta fantazja
świadczą szkice i rysunki
zaprezentowane (bardzo słu­
sznie!) na wystawie.

Oglądając tak wielką ko­
lekcję’ óbrazów, o tak różnych
datach powstania, odnosi się
wrażenie jednorodności. Jest
to tym osobliwsze, że przecież
Przebindowski jest artystą „o-

twartym", zachłannie czerpią­
cym doznania ze świata zew­
nętrznego. Mielibyśmy prawo
spodziewać się, że jego twór­
czość pójdzie takimi samymi
zawiłymi meandrami jak na­
sze życie. Tymczasem huma­
nizm i filozoficzna pogoda po­
zwalają artyście godzić sprze­
czności i tworzyć świat nie

wyidealizowany, ale piękniej­
szy i bardziej w sobie harmo­
nijny.

n

czyli zabawa nużącą
PISARSTWO Andrzeja

1 werdochiiba wynikało
zawsze z autopsji i to

w sensie bardzo dosłow­
nym, Jeśli już pisał o ja­
kimś środowisku, to na

ogół o takim, z którym się
bezpośrednio zetknął. Wia­
domo nawet, że konstru­
ując niektórych swoich bo­
haterów, np. osobowość in­
spektora technicznego
przedsiębiorstwa transpor­
towego, odwołać się mógł
do osobistych przeżyć, wła­
snego życiorysu z okresu,
kiedy pracował w TOS-ie.
Konsekwentnie więc, gdy
poszerzył Twerdochlib sfe­
rę swoich doświadczeń i o-

brafcac '

się zaczął w krę­
gach twórczych, wydał w

roku 1969 „Temat” — po­
wieść o pisarzu.

Wydana ostatnio książka
pt. „Czterej w lesie” jest
także mocno osadzona w

realiach charakterystycz­
nych dla środowisk twór­
czych. Bohaterami powieś­
ci czyni autor: pisarza, re­
daktora, reżysera, malarza.
Temat wprawdzie nie no­
wy, ale Twerdochlib dosko­
nale o tym wie. Asekuruje
się więc, przytaczając wy­
powiedź redaktora z wy­
dawnictwa: „Każdy pisarz
— teoretyzował redaktor —

miał kiedyś jakiś inny nor­
malny zawód... Wśród lite-

ratów są lekarze medycy­
ny i szewcy, panie kolego...
Dopóki piszą o szewstwie i
medycynie — jest dobrze.
A jak zaczynają o pisaniu
— jest źle. Bo jak piszą o

pisaniu, to panie kolego —

piszą wyłącznie o sobie’’.

Rzecz w tym, że Twerdo­
chlib stwarzając pozory, że pi­
sze o sobie, jakby sugeruje, że
nie pisze o sobie; kpiąc z sie­
bie — pisarza, nie kpi z siebie
—

. Twerdochliba, Twerdochlib
ma bowiem do wszystkiego dy­
stans. I ten dystans nie tyl­
ko pozwala mu na zręczny
kamuflaż, ale także wyklucza
podejrzenie, że mógłby się
„mizdrzyć”, l-jeśt w tym nie­
wątpliwie metoda, bo Twerdo­
chlib przecież kokietuje — mó­
wiąc o sobie źle,( ale z humo­
rem, z kpiną, zbliżoną bar­
dziej do autoironii — ma bo­
wiem świadomość, że w ten

sposób można się najlepiej o-

bronlć.

Muszę przyznać, że wybierając się do Nowej im- teraźniejszym, zaskakująco logiczna a zara-

ty na spektakl, zadawałem sobie również szereg zern poetycko przejmująca,
pytań. A jedno z nich absorbowało ńirtie najwię-^ JJł

cej: czy przypadkiem ta szlachetna i co nieco ro­
zlewna lirycznie — w tendencjach — sztuka, nie
rozdrobni się na ckliwe nastrołkl, półsenne obraz­
ki w przesłodzonym klimacie dobrotliwego morali­
zatorstwa?

Przedstawienie®nie potwierdziło tych obaw.
A nawet, po raz pierwszy w zestawieniu z

poprzednimi premierami, doznawałem no­
wych, nieoczekiwanych wzruszeń. Po 25 la­
tach sztuka Wydała mi się dojrzalsza i bar­
dziej klarowna. Nic w niej nie zalatywało
przykrą wonią naftaliny, ani mglistymi alu­
zjami. Co więcej, wzmogła się jej współcze­
sna warstwa znaczeniowa. Tchnęła przewidu­
jącą mądrością spojrzenia pisarskiego — na

sprawy, które w naś dojrzewały.

Krygier z miejsca narzuca odbiorcy prze­
konanie, że spektakl będzie się toczył w

, bardzo umownej atmosferze. Horyzont
sceny zajmuje jakby kopia kurtyny-Słemi-
radzkiego, zaś światła rampy przypominają
scenerię staroświecką: lampki naftowe. Ale
płonie w nich światło elektryczne. Jest to za­
tem współczesne odwołanie się do odwiecz-
ńych wrażeń złudy: że niby przeszłość wciąż
jest obecna w nas, choć ta obecność bardziej
polega na pozorach i formach, niż w odnie­
sieniu do treści.

Również ów powierzchowny, mały realizm
Teatru „Małe Zwierciadło" przybierze u Kry­
giera kształt ćwiczeń, wprawek, etiud. Toteż

czne, ich ostrość — prawda, że dość rodzajo­
wa — lecz jednak ostrość.

Inscenizator przetasował nieco kolejność scen

w sztuce. Otwiera ją jednoaktówka „Matka”, co

pozwala późniejszym kwestiom dźwięcżeć bar­
dziej przekonywająco. Staje się odskocznią teorii
do praktycznych potwierdzeń działania scenicznego
dyrektora „Małego Zwierciadła”. Jego ograniczo­
nej funkcji — wobec symbolicznego Dużego Zwier­
ciadła, gdzie realizm znajdzie swe poszerzenie w

sprawach 1 konfliktach, które nie kończą się wraz

z opadnięciem kurtyny w teatrze. I w życiu.

Bardzo dobrze rozwiązał Krygier sceny W
„Teatrze Snów", gdzie główną rolę powierzył
grze świateł. Na tym tle toczy się dyskusja
młodych ze starymi o koncepcji jakiegoś tea­
tru świata, o koncepcji — jak żyć lepiej, nie
tracąc niczego z dorobku przeszłości, lecz
chcąc dotrzymać kroku współczesnym wa­
runkom egzystencji. Artystycznej i społecz­
nej.

Jerzy Bober TEATR
N

„DWA TEATRYri 1 A1 o

W TRZECIM TEATRZE
życie jest większym lub mniejszym teatrem. Ma­

łym czy Dużym Zwierciadłem. I teatr, ten nasz

własny, jakże często obsadza nas w ,,życiowych”
rolach — z umowności czyni faktyczne dramaty,

............................

'

czy-

grze,
pod-
ży-
silą

’
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każę wymykać się spod szablonów działania,
tać prawdy i półprawdy, zawarte w ludzkiej ;

szczerej lub kabotyńskiej, patetycznej oraz

szytej iskierką drwiny. Jakże rozległy teren

ciowej sceny roztacza się z sugestywną
w Dwóch teatrach, które sami zbudowaliśmy
sobie — pozwalając im przenikać się wzajemnie .

kontrastować ich wpływ na nasze postępowanie,
na sens moralny osobistych poczynań.

nie będzie tu żadnej rodzajowóści wiejskiej
— jak w „Powodzi" czy w „Matce" - lecz zo­
staną odegrane tzw. czyste sytuacje dramaty­
czne, ludzkie. Nawet modne kostiumy w spo­
sób wyzywający będą podkreślać swym uni­
wersalizmem, że nie zewnętrzne sprawy są tu

najważniejsze. Bo to jest niejako teatr-luśtro,
w którym przeglądają się twarze i wnętrza
ludzkie.

Być może przypisuję spektaklowi więcej
treści, aniżeli chcieli za jego pośrednictwem
przekazać widowni realizatorzy sztuki na

scenie. Być może, trzeba było obejrzeć w cią­
gu ćwierćwiecza aż trzy przedstawienia dra­
matu Szaniawskiego, zęby to ostatnie odkry­
ło miejsca dotąd niedostrzegane w wyobraź­
ni i na obszarze, podporządkowanym kontro­
li rozumu. W każdym razie dramaturgia
Dwóch teatrów stała się, w moim odczuciu

Zrezygnuj, też leżyser t przedstawienia „Kru­
cjaty dziecięcej”, symbolu powstania. Gdyż nie sa­
mo powstanie, ale w ogóle zniszczenia — okrucień­
stwo wojen i katastrof, tragedii burzenia wśzelt

kiego dobra — są myślą przewodnią tego spekta­
klu. A także znajdą się tu przejawy komedii uda-
wania i przypadku. I wreszcie — obraz przekazywa*
nia dobrych I złych doświadczeń — młodemu po­
koleniu z „Teatru Snów”.

Koncepcja trafna i bardzo współczesna.
Tym niemniej, jak przy każdym naginaniu
„pod tezę1’, giną tu (zwłaszcza w jednoaktów­
ce „Powódź'1) akcenty najbardziej dramaty-

le wiem, czy spektakl dotrze do świado­
mości widza tymi wszystkimi znaczenia­
mi treści i formy, które zgrupował w wi­

dowisku reżyser. Jest ich chyba za wiele. Ale,
jeśli tylko cząstka z nich pobudzi wrażliwość
odbiorcy, to już spofOr Bo przedstawienie na­
leży do przedsięwzięć ambitnych i wartościo­
wych. Wiąże w sobie poezję i mądrość scep­
tyka, nieco staromodnego — z pozorną su­
chością relacji Współczesnego obserwatora
przemian świata.

Ta dwoistość „wizji" — udzieliła się tro­
chę aktorom. Stąd ich role momentami bar­
dzo dobre, Odkrywały również i tzw. puste
miejsca w działaniach osób dramatu. Dotyczy
to zwłaszcza obu scenicznych dyrektorów:
Edwarda. Rączkowskiego (Dyrektor I) i Zyg­
munta Józefczaka (Dyrektor II). Z tym, . że
Rączkowski mógł zarysować w sposób cha­
rakterystyczny — i zarysował — pełniej psy­
chologię odtwarzanej postaci. Sugestywnie za­
grała małą, a przecież ważną rólkę Lizelotty
— Grażyna Barszczewska, interesujący był ja­
ko stary woźny — Stanisław Michno, a Bar­
bara Zgorzalewicz zgrabnie zaprezentowała
zakochaną w dyrektorze Laurę. Dobre epizo­
dy przypadły w udziale Maciejowi Staszew­
skiemu (Chłopiec) i Tytusowi Wilskiemu (Au­
tor).

Z jednoaktówek ciekawiej wypadła „Matka”,
gdzie najlepszą partię rozegrała Barbara Omlelska

(Pani). Mniej przekonywająca była „Powódź", zbyt
wysterylizowane z drapieżności dramatycznej. Tu

zamysł inscenizacyjny nie wytrzymał próby życia.
Scenografię projektował także Waldemar Kry­

gier, a spektakl opracował muzycznie — Mieczy­
sław Małecki (sugestywny leltmotlu teatralnych
złud — z filmu Chaplina).

A jednak „jest źle”, że

pisze Twerdochlib o pisa­
niu. Książkę czyta się
wprawdzie lekko, można się
w trakcie lektury czasem

uśmiechnąć, ale wszyscy
się w końcu zaczynają nu­
dzić po kolei. Nudzą się
przede wszystkim „czterej
w lesie” — czyli poszukują­
cy inspiracji, sfrustrowani

twórcy;' nudzą się, bo każ-
da zabawa, nawet inteli­
gentna może w końcu znu­
żyć. A taką właśnie zabawę
Twerdochlib zaproponował
zarówno swoim bohaterom,
jak i czytelnikom.

Doprowadza bowiem au­
tor do sytuacji, w

spotykają się w lesie
goni za tematem,
ślą o wzbogaceniu
Warsztatu poznawczego; re­
żyser, pisarz, malarz i
dziennikarz. I skoro każdy
z nich pracuje jako drwal,
musi więc udawać, że jest
kimś innym, wierząc, iż po­
zostali są autentyczni. Ta­
kie ustawienie narracji nie
kompromituje jednak zbyt­
nio bohaterów, nie przed­
stawia ich w krzywym
zwierciadle, bo przecież sa­
mi dobrowolnie zdecydowa­
li się włożyć czapki błazeń-
skie. A może właśnie cho­
dziło Twerdochlibowi o Wy­
kazanie błazeństwa sytua­
cji błazeńskich?

której
w po-
z my-
swegó

11“

Cokolwiek się powie o

Twerdochlibie, będzie mógł
atak odeprzeć; asekurował
się przecież na każdą oko­
liczność. Można mu więc
nrzvnis5rwać różnorakie in­
tencje, dorabiać do nich
własna legendę, ale trudno
go będzie do końca Rozszy­
frować. Bo jest Twerdo­
chlib bardzo sugestywny w

narzucaniu kpiny, określa­
niu reguł gry w układzie:
bohater, autor, ba. nawet...
recenzent. Istnieć może jed­
nak wątpliwość, że prze­
ciętny czytelnik nie zećhce
przyjąć zaproponowanej
przez Twerdochliba kon­
wencji. odłoży książkę,
stwierdzając z dobrodusz­
nym humorem, bądź znie­
cierpliwieniem — „bawcie
się sami”.

Andrzej Twerdochlib: „CZTE­
REJ W LESIE”, Iskry, War*
szawa 1971. Str. 214, cena 10 zł.
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każdym porcie, z chwilą przycumowania
statku przy nab.^zeżu — podobny ceremo­
niał: wizyta władz granicznych, odprawa
celna i sanitarna. Ochmistrz na „Oliwie”
p. Kopczyński wpada wówczas w stan

podniecenia, przedkładając umundurowanym dżen­
telmenom o urzędowych minach, listę załogi, książki
żeglarskie marynarzy i paszporty pasażerów.
.Celnicy uświęconym trady­

cją zwyczajem — szczególnie
właśnie w portach arabskich
— nigdy nie opuszczają statku
z pustymi teczkami — jest to
zarazem sygnał, źe odprawa
celna została zakończona i mo­
żna schodzić na ląd.

Jako jedni z pierwszych na

„Oliwie” pojawiają się także
nasi agenci, czyli maklerzy, za­
łatwiający wszelkie sprawy
związane z obsługą statku w

porcie, aibo polscy przedsta­
wiciele, reprezentujący intere­
sy naszej floty handlowej w

danym kraju. W Bejrucie
spotykam właśnie na „Oliwie”
mgr Andrzeja Augustynka —

reprezentanta PMH w Libanie,
obejmującego swoją dziaial.
nością także sąsiednią Syrię.

Nasze statki obsługujące li­
nię lewantyńską — mówi mgr
Augustynek — na tutejszym
rynku żeglugowym mają już

telmenom o urzędowych minach, listę załogi, książki
'żorfln Im'

____ ___

•
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ugruntowaną pozycję, o czym
świadczy choćby to, że znaj­
dujące się w Bejrucie biuro
Polskich Linii Oceanicznych
jest znaną powszechnie i ce­
nioną placótoką w kołach że­
glugowych Libanu. Przez port
w Bejrucie przewija się mie­
sięcznie po kilka naszych dro­
bnicowców, obsługujących li­
nię śródziemnomorską. Nie
często jednak się zdarza, jak
właśnie tym razem, aby przy
jednej kei spotykały się dwa
polskie statki. Są nimi „Oliwa"
i „Orłowo”.

Przed zamknięciem
Suesktego zatrzymywały
Bejrucie takie nasze

pływające na linii daiekowschod-

niej. W Libanie właśnie zostawia­
ły albo zabierały intratne ładunki,
przysparzające polskiemu armato­
rowi niemałe wpływy frachtowe.
Utrata ładunków wskutek blokady

Kanału Sueskiego pomniejszyła,
niestety, zarobki wielu naszych

Kanału
się w

jednostki

NRD - WSZYSTKIE DROGI

PROWADZĄ NA UNIWERSYTET

NRF - SZKOŁA WYŻSZA
TYLKO DLA BOGATYCH

K0NFR0MACJE
dwóch systemów
W

jednym z ostatnich numerów zachodnio-

berlińskiego dziennika „Telegraph” został

opublikowany artykuł na temat szkolni­
ctwa w obu państwach niemieckich. Jest on na­

pisany w oparciu o załącznik opracowany
orędzia kanclerza Brandta

przez grupę ekspertów
Już sam tytuł artykułu

nie pozostawia wątpliwo­
ści, do jakich wniosków
doszedł autor: „Celowe re­
formy w NRD — szkole­
nie ogólne i zawodowe bar­
dziej skuteczne”. Autor
stwierdza bez ogródek, że
NRD wyprzedziła NRF w

szkolnictwie, a to do czego
dąży się obecnie w Repu­
blice Federalnej zostało w

niemieckim państwie so­
cjalistycznym dawno zre­
alizowane.

Porównując organizację
szkolnictwa w obu pań­
stwach, autor stwierdza:
„W NRD nie ma podziału
na gimnazja, szkoły realne
i szkoły główne, ale wszy­
stkie drogi prowadzą do
uniwersytetu lub szkoły
wyższej. Nikomu, w prze­
ciwieństwie do systemu
szkolnego w naszym kraju,
nie zamyka się drogi w tym
kierunku”.

Analizując system szko­
lenia zawodowego autor

stwierdza, że NRD w swo­
ich reformach jasno wyty­
czyła sobie cele i znacznie
wyprzedza NRF. W socjali­
stycznej republice przykła­
da się o wiele więcej uwa­
gi do wzbogacenia teorety­
cznej wiedzy. w szkoleniu
zawodowym, co pozwala w

przyszłości szybciej i lepiej
przyjmować zmiany, jakie
niesie burzliwy rozwój te­
chniki.

Jednocześnie nie zanie­
dbuje się praktycznego
szkolenia, co wyraża się w

tym, że większość szkół za­
wodowych funkcjonuje ja­
ko szkoły przyzakładowe,
podczas gdy w NRF takich
szkół jest zaledwie 23, co

stanowi niespełna pół pro­
cent ogólnej ilości tego ty­
pu szkół. W NRD 43,5 pro­
cent wszystkich uczniów
szkół zawodowych szkoli
się w zawodach przemysło­
wych, podczas gdy w NRF
tylko
niów
pracy
czym,
artykułu, szkolenie
dowe w NRD uwzględnia
w szerokim zakresie naj­
bardziej dynamicznie roz­
wijające się gałęzie prze­
mysłu.

Tego typu artykuł zacho-
dnioberlińskiego dzienni­
ka jest rzeczywiście rzad­
kością. Fakt jego opubli­
kowania przypomina nie

tylko o tym, iż system
oświaty w jednym z naj­
bogatszych krajów kapita­
listycznych jest, beznadziej­
nie przestarzały, a co naj-

do

„O stanie narodu”,
NRF.

ważniejsze, przekreśla ,w
praktyce szanse nauki dla
dzieci robotników

Nie jest dziełem przy­
padku, że na wyższych u-

czclniach NRF studiuje
tylko znikomy procent
dzieci robotniczych. Droga
na uniwersytet prowadzi
tylko poprzez bardzo dro­
gie gimnazjum, do którego
robotnicy praktycznie nie
mogą posyłać swoich
dzieci.

W NRD, jak stwierdza,
autor wspomnianego arty­
kułu, wszystkie drogi pro­
wadzą na uniwersytet lub
na wyższe uczelnie. Demo­
kracja — słowo najbar­
dziej nicowane przez bur-
żuazyjną propagandę —

ma tutaj jednoznaczną
konkretną treść.

TADEUSZ DERLATKA

statków pływających na 'uniach

Dalekiego Wschodu i Australii.

Tymczasem marynarze z

bliźniaczych statków „Oli.
wa” i „Orłowo”, korzysta­

jąc z miłego spotkania w ob­
cym porcie, składają sobie na­
wzajem wizyty. Zwłaszcza, że
„Orłowo” przypłynęło do Bej­
rutu wprost z kraju, dzięki
czemu można zaczerpnąć od
załogi tego statku najświeższe
wieści z kraju.

Częstymi gośćmi w Bejrucie
są wszystkie statki pływające
na szlaku lewantyńskim, któ­
rych część nosi nazwy zaczy­
nające się od . litery „O”: „O-
święcim”, „Ojców”, „Orneta”,
„Olkusz”. Oprócz nich linię
śródziemnomorską obsługują:
„Nowa Huta”, „Słupsk”, „Gor­
lice”, „Sandomierz”, „Gru­
dziądz”, „Monte Cassino”, „Sa­
nok”, „Lechistan 11”, „Sopot”,
„Lewant U”, „Głogów”.

Linia lewantyńska należy do
najstarszych połączeń żeglugo­
wych PMH; istnieje od czasów
przedwojennych — pływał rta

niej wówczas s/s „Lechistan”.
Jednostki te, jak większość
naszej floty handlowej, to
statki szybkie, nowoczesne.

Niezłą skalę porównawczą ma

starszy mechanik „Oliwy”
Mieczysław Stiller, który za­
czynał pracę w 1946 r.

W naszej skromnej zresztą
wówczas flocie, była to jesz­
cze era, kiedy palacze musieli
wrzucać do palenisk po 18—20
ton węgla na dobę. Dzisiaj w

PLO ostatnim parowcem wę­
glowym jest s/s „Jarosław Dą­
browski”.

Pora przy okazji zaprezen­
tować bliżej statek „Oli­
wa”. który jest nie tylko

środkiem transportu, ale także
hotelem, zakładem gastrono­
micznym i placówką radiowo-
telegraficzną. Jest to typowy
drobnicowiec, zbudowany dla
Polskich Linii Oceanicznych
przez Stocznię im. A. Warskie-
go w Szczecinie. „Oliwa” liczy
II lat, uchodzi więc za jed­
nostkę o średnim wieku i na­
leży do udanych statków, choć
dzisiaj, wobec wzrastających
stale wymogów we współczes­
nej żegludze — niejedno w

nim należałoby rozwiązać być
może nieco inaczej.

Nośność statku wynosi
wyposażony jest on w 5

napędza go silnik MAN

4.100 KM, nadając mu szybkość ok.
14.5 węzła — czyli 4,5 mil mor­
skich na godzinę. Jest to więc
jednostka średniej wielkości, do­
stosowana do przewozu różnych
rodzajów drobnicy.

Obecnie „Oliwa”, informuje
mnie pierwszy oficer Roman
Słedziński, odbywa kolejny.
67 rejs, a do końca swej ką_-
riery morskiej powinna odbyć
co •najmniej drugie tyle podró­
ży.

Oprócz towarów, będących
w gestii polskiego handlu za­
granicznego, przewozi także
ładunki na rzecz zagranicz­
nych kontrahentów, zarabia­
jąc dewizy na opłacalnych
frachtach, jakich dostarcza
właśnie transport drobnicy.

„Oliwą” dowodzi doświad­
czony kapitan Władysław Zor-
get, pływający jeszcze od cza­
sów przedwojennych w pol­
skiej flocie, a podczas ostat­
niej wojny — w konwojach
alianckich, m. in. do Murmań­
ska. Za cztery lata przechodzi

4.389 ton,
ładowni,
o mocy

ną emeryturę, niechętnie jed­
nak wraca do wojennych

• wspomnień.
Zdaniem kapitana Zorgeta,

do bezpowrotnej przeszłości
należą czasy „wesołego pływa­
nia”, kiedy to na statkach
spotykało się barwne, roman­
tyczne postacie, które nie
stroniły od przygód. Dziś liczy
się przede wszystkim trzeźwa
kalkulacja, mogąca przynieść
armatorom określony profit.
Racja, ale morze, jego sce­

neria, uroda statków, kli­
mat dalekich portów —

nie straciły nic ze swojego u-

roku. Portem takim jest Bej­
rut — „perła” Lewantu, stoli­
ca kraju słynnego nie tylko
z cytrusów, ale także z

soczystych i wonnych libań­
skich jabłek.

W kraju tym istnieje jeszcze
pojęcie „zabójstwa honorowe­
go”, dokonywanego z polecenia
rodziny przez brata na siostrze
za to, że „zhańbiła ród”.

Liban ma „siawę” najbar­
dziej sprzedajnej w świecie
prasy: ukazuje się tu 40 dzien­
ników i tygodników, reprezen­
tujących liczne ugrupowania
polityczne. Są to jednak naj­
częściej ugrupowania rodowe,
lub sympatycy poszczególnych
działaczy.

Partię, w prawdziwym zna­
czeniu tego słowa, stanowią
jedynie komuniści.

W życiu politycznym Libanu, w

którym połowę ludności stanowią
wyznawcy islamu a połowę chrześ­
cijanie — obowiązuje „religijny
klucz” wyborczy: prezydent —

maronita, premier — muzułma-

nln-sunnita, przewodniczący par­
lamentu — muzułmanin-szyita.
Nawet poszczególne resorty mają
swe religijne ustalenia. Np. mi­
nistrem wojny bywa z reguły I

Druz (zawsze jednak cywil, a nie

wojskowy) — przedstawiciel nie-

arabskiej grupy etnicznej, stano­
wiącej odrębną sektę islamu.

Marynarze odwiedzający te
same porty, jeśli obdarzeni są
zmysłem obserwacji i chęcią
poznawania, bynajmniej nie
nudzą się podczas postoju. Za
każdym razem dowiadują się
bowiem ó czymś nowym. Tacy
ludzie śą również na „Oliwie”,
którzy dzięki umiejętności do­
konywania spostrzeżeń — u-

mieją niezwykle ciekawie opo­
wiadać o poznanych krajach,
ludziach i obyczajach.

1/4 wszystkich ucz-

przygotowuje się do
w przemyśle, przy
jak podkreśla autor

zawo-

IJÓW — jedno
z najstarszych
miast Kraju Rad

leży na prawym,
wysokim brzegu

Dniepru. Słynie od dawna
ze wspaniałych zabytków
architektury, które są pie­
czołowicie chronione. Jed­
nakże nie zabytki dawnej
przeszłości stanowią o cha­
rakterze dzisiejszego Ki­
jowa. Miasto jest na

wskroś nowoczesne —

rozwija się według gene­
ralnego planu, zatwier­
dzonego przez rząd Ukra­
iny, a obejmującego okres
do 2000 r.

Opracowując ten plan, ze-

] spół architektów „Kijewproje-
ktu” miał na względzie umie­
jętne zespolenie nowego bu­
downictwa z budowlami za-

J bytkowymi, z zielenią nad-
I dnieprzańskich zboczy, by na

I tle wielopiętrowych gmachów
I zachowały pełen uroku kolo-
I ryt, by tworzyły harmonijną
i całość.

Kijów rozszerzył swoje gra­
nice zwłaszcza w okresie po­
wojennym. Wiele nowoczes-

I rych budynków wzniesiono na
’

lewym brzegu Dniepru, w

i dzielnicy Darnica, doszczętnie
I zniszczonej przez hitlerowców.
! Dziś jest tu mieszkań prawie
j tyle, ile było w całym przed­

wojennym Kijowie. Ozdobą
miasta są nowe kompleksy bu­
dowlane, ciągnące się wzdłuż

| magistrali wodnej: Bierieznia­
ki, Rusanowka, Lewobierież-
ny, gdzie nie ma domów niż­
szych jak 9-kondygnacvjne.
Ich harmonijnym uzupełnie-

| niem są kompleksy budynków
o 16 i 17 kondygnacjach, a

wśród nich hotele: wysokoś­
ciowy na Rusanowce i 32-kon-
dygnacyjny na Lewobierieżju.

Szybko rozwija się
dzielnica BIERIEZNIA-

KI, nazywana prototypem
przyszłego miasta;

będzie tu mieszkać 60 tys.
ludzi. W centrum leży ma­
lownicze jezioro Telbin, wo­
kół którego rozciąga się duży
park z boiskami sportowymi.
W dzielnicy buduje się pawi-

KABUL, stolica Afganista­
nu i centrum gospodarcze
kraju, leży na wysokości
1800 m n.p.m. W Kabulu

znajduje się uniwersytet
oraz politechnika, zbudo­
wana przy pomocy ZSRR.
Na zdjęciu: miasteczko
akademickie w Kabulu —

domy naukowców.

w roku 2000
lony handlowe, kina, szkoły,
przedszkola. Bieriezniaki stały
się poniekąd poligonem do­
świadczalnym nowych metod
pracy, „akademią” szybkościo­
wego budownictwa. Cały kom­
pleks jest budowany z kon­
strukcji szkieletowo - płyto-

bytkową architekturę i ogro­
dowo - parkowy charakter u-

kraińskiej stolicy, architekci
dążą do zachowania jej naro­
dowych cech również w no­
wym budownictwie, m. in. sto­
sują jasną ceramikę, kolorową
majolikę i inne tradycyjne ma-

Beata Babad

wych, wytwarzanych w kijów,
skich kombinatach.

Piękne i komfortowe są ró­
wnież inne kompleksy budo-

. wlane:. Rusanowka, Wodopark,
Leśny, Woskriesienka, Siewie-
ro - Browarski. Każda z tych
„mikrodzielnic” jest oczywi­
ście wyposażona w urządzenia
komunalne i kulturalno - by­
towe.

Interesujący jest plan zabu­
dowy Lewobierieżja. W środku
staną — wtopione w zieleń
ogrodów' i parku — okazałe1
budynki administracji ogólno-
miejskiej, instytutów nauko-
wo - badawczych, instytucji
kulturalnych. A wokół wyros­
ną dziesiątki domów wysoko­
ściowych.

W zachodniej części Kijowa
coraz wyraźniej rysują się
kontury największego osiedla
— Nikolskiej Borszczagowki,
której budowa będzie ukoń­
czona w 1973 r. W mieszka­
niach z wszelkimi wygodami
zamieszka ogółem przeszło 100
tys. łudzi.

Prawdziwym, miastem w

mieście będzie dzielnica
Obołoń, z powierzchnią

mieszkalną prawie 2 min m

kw, leżąca na północny wschód
od Podolu, Tymczasem pro­
wadzi się tu drogi, przygoto­
wuje pierwsze place pod bu­
dowę.

W pobliżu wznosi się budynki
zakładu prefabrykatów żelbeto­
wych o zdolności produkcyjnej
140 tys. m sześć rocznie. Za kil­
ka lat 200 tys. kijowian zamieszka

w Oboloni, w jej dontacli od 9-
do 16-kondygnacyjnych. Błękitny
Sławuticz ze swymi zalewami,
które się wcinają w teren osiedla,
będzie wspaniałym miejscem wy­
poczynku. Ze śródmieściem stoli­
cy Ukrainy połączą Obołoń nowo­
czesne magistrale, linia metra, a

z Lewobierieżjem — największy w

Kijowie most o ruchu szesciopo-
ciomowym.

Rekonstruuje się stare,
śródmiejskie dzielnice Ki­
jowa.

Respektując historyczną, za-

teriały ukraińskie. W centrum
nie będzie się wznosić wyso­
kich gmachów, by nie zasła­
niać budowli zabytkowych.

Dużą rolę w rozwiązaniu
problemów estetyki i zdrowot­
ności wyznacza się terenom

zielonym. Obecnie w zabudp-
wanej części Kijowa na 1 mle.
szkańca przypada 19 m kw
zieleni, a <jo 2000 r. liczba ta

prawie się podwoi.

Rozwiązuje się komplekso­
wo problem transportu. W
trakcie zabudowy i re­

konstrukcji poszerza się ulice,
buduje wiadukty. Nowe, naj­
bardziej ruchliwe magistrale
prowadzi się tam, gdzie jest
mało domów mieszkalnych.
Zbudowano drogę obwodowy
dla odprowadzenia transportu
tranzytowego. Szybko rozwija
się metro. Drugi odcinek kolei
podziemnej przetnie cały Ki­
jów z północy na południe. W

granicach miasta zaprzestano
budowy nowych zakładów
przemysłowych.

Obecnie mieszka w Kijowie
1 min 600 tys. ludzi, a do 2000
roku liczba ta wzrośnie o 600
tys. Ogólna powierzchnia mie­
szkalna powiększy się do ?3
n>lnmkw.(z14minmkw.).
Już teraz kijowianie otrzymu­
ją nowe mieszkania co 20 mi­
nut: w ciągu roku oddaje się
do użytku około 25 tys. miesz­
kań.

URUGWAJ

TUPAMAROS
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zasadzie siedmioosobo­
wych grup kombatanc­
kich, całkowicie zakon­
spirowanych, znana z

szybkich i śmiałych ak­
cji zbrojnych — liczy
zaledwie kilkuset człon­
ków rekrutujących się
głównie ze środowisk

uniwersyteckich i dro-
bnomieszczańskich.

Osobliwy jest rodpwód
tej. organizacji: w 1962 r.

absolwent wydziału prawa
w Montevideo, Raul Sendic,
przystąpił do organizowa­
nia robotników z plantacji
cukrowniczych na północy
kraju i poprowadził ich do
Montevidęo, w, marszu pro­
testacyjnym przeciwko gło­
dowym warunkom pracy.

Podczas manifestacji w sto­
licy zabłąkana kula trafiła w

jedną uczestniczkę marszu.

Sendic przekona! się, że tra­
dycyjne. związkowe metody
akcji protestacyjnej nie roz­
budziły przejawów masowej
solidarności 1 uznał, źew

Urugwaju — gdzie prawie poło­
wa mieszkańców źyje w Mon-
tevldeo — należy zastosować

metody „wstrząsowe”, stosując
wskazania Che Gueyary, ale
w całkowicie oJmtennym śro­
dowisku: w mieście, a nie na

wsi, ani w górach.

Dzisiaj, po dziewięciu la- i
tach działalności, po nieźli- 1

czonych akcjach, takich jak 1
napady na banki, na skła- i
dy broni, na kasyna gry, 1
aod1968r. porywanie <

•i

znanych osobistości i ob­
cych dyplomatów (w rę­
kach Tupamaros pozostaje
ambasador brytyjski Jack­
son) „kuracja wstrząsowa”
stała się codziennym zjawi­
skiem.

Ale jednocześnie przed
siłami postępowymi Uru­
gwaju zarysowują się nowe

perspektywy, wytyczone w

grudniu 1970 r. na XX Zje-
żdzie Komunistycznej Par­
tii Urugwaju:

utworzenie Szerokie­
go Frontu Ludowego w

celu lansowania takiej
kandydatury na prezy­
denta w listopadowych
wyborach, który popro­
wadziłby kraj drogą
reform na wzór chilij­
ski.

Tupamaros zapowiedzieli,
że „nie będą przeszkadzać
siłom Frontu Ludowego”,
chociaż wypowiadają się
nadal za rewolucją w opar­
ciu o walkę zbrojną.

Niedawne uwolnienie
dwóch zakładników Tupa­
maros dokonało się w od- ,

miennych warunkach: w o-

kresie przygotowawczym
do wielkiej kampanii wy­
borczej o pierwszy praw­
dziwie ludowy rząd. Czy
Tupamaros w trakcie tej
kampanii zmienią swoją
taktykę? Przekonamy się o

tym w najbliższych miesią­
cach.

. ..................................................................... .

TRUDNO
dzisiaj zrozumieć me­

chanizm życia społecznego
rozwiniętych krajów kapita­
listycznych bez określenia roli
i miejsca oraz polityki i ideo­

logii współczesnej socjaldemo­
kracji.

W sferze bezpośredniego oddziaływania
tego nurtu ruchu robotniczego znajduje się
blisko 15,5 milionów członków zrzeszonych
w 54 partiach socjalistycznych i socjalde­
mokratycznych. Pobieżny rzut oka na geo­
graficzne rozmieszczenie organizacji człon­
kowskich Międzynarodówki Socjalistycz­
nej wskazuje już, że jest to w istocie swo­
jej ruch europejski.

W 18 krajach zachodniej Europy skupia
on około 9,6 min członków. W Ameryce
Północnej zaledwie 330 tysięcy; na olbrzy­
mich terenach Azji nie zdołano, zorganizo­
wać więcej niż 810 tysięcy członków; w

Afryce 1,1 min; w Australii i Oceanii 2,1
min; w Ameryce Łacińskiej 1 milion.

Mają powyższe liczby swoje obiektyw­
ne uzasadnienie. Rozwój i ewolucja współ­
czesnej socjaldemokracji są bowiem nie­
rozerwalnie związane z procesami społecz­
nymi, jakie obejmują rozwinięte kraje ka­
pitalistyczne Europy w ostatnim półwie­
czu, a zwłaszcza po II wojnie światowej.
Stanowią niemal ich funkcje, dlatego też

jedynie na tle tych zjawisk ogólnych mogą
być rozpatrywane.

Ten sam zespół procesów i przyczyn
społeczno-ekonomicznych sprawił także, że
mimo usilnych dążeń, socjaldemokracja nie
zdobyła istotnych wpływów w masach pra­
cujących innych kontynentów, nie stała
się rzeczywistą międzynarodową siłą w

skali globalnej.
Na przestrzeni ostatniego 50-lecia w niektó-

rych wysoko uprzemysłowionych krajach eu­
ropejskich nastąpił wzrost szeregów socjaldemo­
kracji. W roku 1914 partie socjaldemokratyczne
zrzeszały 3,4 min osób. W wyborach parlamen­
tarnych głosowało na nie w przybliżeniu 11 min

wyborców. W roku 1925 liczba członków partii

socjaldemokratycznych wzrosła do 6,3 min,
zaś w roku 1969 osiągnęła już blisko 15,4 min

osób (w tym 83 proc, w Europie). Obecnie na

partie socjaldemokratyczne głosuje 74,5 min

wyborców. W okresie powojennym ponad 20

partii socjaldemokratycznych wchodziło w

skład lub. samodzielnie formowało rządy.

Największa partia socjaldemokratyczna
w świecie —- angielska Labour Party
- powiększyła swą liczebność z 3,1 min

członków w roku 1945 do 6.1 min w roku
1970. Wzrosła także znacznie liczebność
Socjaldemokratycznej Partii w NRF
(SPD) - z 585 tysięcy członków w 1954
do 780 tysięcy w’ roku 1970.

Holandii. (117 tys.), Socjaldemokratyczna Partia

Szwajcarii (57 tys.), Socjaldemokratyczna Par­
tia Luksemburga (4 tys.).

Niektóre spośród partii socjaldemokra­
tycznych — zachodnioniemiecka, fińska,
szwajcarska, holenderska, luksemburska —

wchodzą w skład rządów koalicyjnych.
Współrządzącymi partiami są również
Zjednoczona Wioska Partia Socjalistyczna
(około 500 tys. członków). Socjaldemokra­
tyczna Partia Islandii (3,6 tys.).

Skład partii socjaldemokratycznych pod­
legał określonym zmianom w. związku z

przesunięciami w strukturze społecznej
współczesnych państw kapitalistycznych.

Doc. dr Janusz W. Gołębiowski

N. przedstawiony wzrost szeregów 1
NRF, państwach skandynawskich i w szeregu wPlywow socjaldemokracji w niektórych,
innych. Wprawdzie ostatnio w bazie masowej wy.soko uprzemysłowionych krajach euro-

socjalĄemokracji zachodzą pewne zmiany. Wy- pejskich po II wojnie Światowej, złożyło
stępuje tendencja wzrostu udziału warstw Się Wiele przyczyn,
drobnomieszczańskich i różnych kategorii pra-

*’*
. . .

•
.

cowników umysłowych. Przedstawiciele tych
................................ francuskich SFIO,

Party, U4 — Wio­
jęrup stanowią. 1/2 wyborców
około 1/3 angielskiej Labour

skiej Partii Socjalistycznej.

pytanie, co jestSzukając odpowiedzi na

przyczyną tak powszechnego stosunko­
wo i długotrwałego wpływu ideologii

socjaldemokracji na Zachodzie, bardzo

Trwałość wpływów
partii socjaldemokratycznych tłumaczy się
w dużym stopniu ogólną ewolucją świa­
domości politycznej szerokich mas lud­
ności rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych. Mimo że ewolucja ta nie pozbawio­
na jest zygzaków, można uchwycić jej
długofalową tendencję.

OBLICZE WSPÓŁCZESNEJ SOCJALDEMOKRACJI

ZASIĘG WPŁYWÓW

Stopniowe kurczenie się bazy społecznej
skrajnie prawicowych i konserwatywnych u-

grupowań, ideologiczne i polityczne przesuwa­
nie się mas na lewo działają w wielu przypad­
kach ńa rzecz socjaldemokratów. Rozczarowa­
ne polityką partii buriuazyjnych, szerokie war­
stwy drobnomieszczaństwa, inteligencji, urzęd­
ników, jak również pewne grupy klasy robot­
niczej, niezdolne jeszcze do tego, by stanąć na

pozycji ideologii konsekwentnie marksistowskiej
— preferują socjaldemokrację jako lewicową, a

zarazem dość „umiarkowaną” siłę polityczną.

Trwałe pozycje w ruchu robotniczym i
w życiu politycznym swych krajów zajmu­
ją skandynawskie partie socjaldemokra­
tyczne. Najbardziej wpływową wśród nich
jest rządząca Socjaldemokratyczna Par­
tia Szwecji, licząca około 940 tys. członków.
Ponad 30 lat stała u władzy Norweska Par­
tia Robotnicza (przegrała wybory w r.

1965), skupiająca 200 tys. członków.

Przez wszystkie lata powojenne (do r. 1966)
wchodziła w skład rządu koalicyjnego Socjal­
demokratyczna Partia Austrii, która w 1569 ro­
ku sformowała samodzielnv, mniejszościowy
rząd. Liczba jej członków wziosła w- tym cza­
sie z 360 tys. w roku 1945 do 701 tys. w roku

1910. Duże stosunkowo wpływy mają inne par­
tie socjaldemokratyczne Europy: Belgijska Par­
tia Socjalistyczna (około 22 tys.), Partia Pracy

Proces ten nie osiągnął jednak takich roz­
miarów, aby proletariat przemysłowy
przestał stanowić trzon mas członkowskich
tych partii.

Robotnicy, stanowią około .50 proc, skła­
du Labour Party, 42 proc, ilości członków
Socjalistycznej Partii Austrii, około 70
proc. Socjalistycznej Partii Japonii. W la­
tach 1955—1961 wśród nowo przyjętych
członków SPD robotnicy stanowili 55 proc.,
inni pracownicy najemni 13 proc., drobni
posiadacze 5 proc., wolne zawody 3 proc.
Wyjątek stanowi Socjalistyczna Partia
Francji posiadająca zaledwie około 25
proc, robotników w swych szeregach. Oko­
ło połowę składu partii Socjaldemokratycz­
nych Szwecji i Norwegii stanowią członko­
wie związków zawodowych.

przydatną okazać się może uwaga metodo­
logiczna Lenina, który słusznie radził, by
nie oceniać ruchu robotniczego (w tym
także ruchu socjalistycznego) miarą „jakie­
gokolwiek fantastycznego ideału”, a rozpa­
trywać go natomiast jako ruch zwykłych,
normalnych ludzi. On też postulował, aby
„trzeźwo obserwować rzeczywisty stan u-

świadomienia i przygotowania właśnie ca­
łej klasy (a nie tylko jej komunistycznej
awangardy), całego ludu pracującego (a
nie tylko jego ludzi przodujących)”.

Zrozumiale przecież, że prawicowi przy­
wódcy nie mogliby mieć wpływu na masy
członkowskie partii i ich funkcjonariuszy,
jeśliby w ich ideowo-politycznych poglą­
dach nie było elementów wiążących,
wspólnych.

O sferze i trwałości wpływów socjalde­
mokracji decyduje również w istotnej mie­
rze zespól przyczyn historycznych, związa­
nych z całokształtem warunków, w jakich
następowało kształtowanie się masowych
organizacji politycznych klasy robotniczej
W Europie zachodniej. Jest to problem na

ogół znany.

Do historycznych już dziś przyczyn moż­
na też odnieść bogate praktyczne doświad­
czenie socjaldemokracji w pracy z masami
robotniczymi w Europie, jej umiejętność
zdobywania poparcia, zaufania i pobudza­
nia solidarności w okresach trwałej ko­
niunktury ekonomicznej i związanym z

tym przejściowym spadkiem napięć spo­
łecznych.

Decydujących jednak przyczyn wzrostu

socjaldemokracji w większości wysoko u-

przemysłowionych krajów kapitalistycz­
nych należy szukać w ekonomice i polity­
ce okresu powojennego.
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I W. GOETHE
Olgierd Jędrzejczyk

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
wówczas Kraków, Wieliczkę
i Częstochowę.
< ą i życiorysie twórcy potęż-
t/U nego dramatu niemiec-
"

v kiego „Faust" (fragment
pierwszy powstał w roku
1790) zasadnicze znaczenie
twórcze miała jego przyjaźń
z Fryderykiem Schillerem. Ja­
ko wyraz pewnego współza­
wodnictwa z przyjacielem po­
wstały w roku 1797 nowe bal­
lady i w tymże samym roku
Goethe wykończył potężny
poemat epicki „Herman i Do­
rota". Ten sam rok przynosi
wzorowane na epigramatycz-
nych utworach Marcjalisa,
napisane wspólnie z Schille­
rem „Ksenie”, tz.n. dary ofia­
rowane gościom

WARSZTAT

ZŁOTNICZY

Od pewnego czasu w

sklepach jubilerskich
Krakowa pojawiła się

spora ilość złotych pier­
ścionków oddawanych w

komis przez prywatne o-

soby. Po bliższym zbada­
niu przez oficerów docho­
dzeniowych MO okazało
się, że pierścionki te pro­
dukowane są w nielegal­
nych warsztatach złotni­
czych. W ostatnim okresie
wykryto i zlikwidowano
sześć takich warsztatów.
Ich właściciele oczekują na

rozprawy sądowe.

W latach 1798—1800 Goethe
redagował wspólnie z Schille­
rem czasopisma „Horen" i
„Propyleje". Śmierć Schillera
w 1805 ogromnie wstrząsnęła
Goethem.

W roku 1788 poeta poznaje Kry­
styną Vulpius, z którą zawiera
związek małżeński i z którą ma

syna.

W roku 1796 ukończone zo­
stały „Lata nauki Wilhelma
Meistra", które wespół z „Ła­
tami wędrówki Wilhelma Mei­
stra" są przykładem niemiec­
kiej epiki obyczajowo-dydak-
tycznej. Na początku wieku
XIX Goethe kończy I część
„Fausta", a na części II kła­
dzie pieczę' zdjętą dopiero w

roku 1832 Jest to potężne
dzieło dramatyczne, które za­
wiera w sobie olbrzymi ła­
dunek filozofii epoki, w której
żył i tworzył Goethe.

Umiera w roku 1832, do­
świadczony jeszcze przedtem,
w latach 1821-23, miłością do
młodziutkiej 17-letniej panny
Urlyki von Lewetzow.

O wielkim tym poecie pi­
sał Engels: „Odnosi się on

dwojako do społeczeństwa
niemieckiego swej epoki. Albo
jest wrogo usposobiony i usi­
łuje uciec odeń, jak w „Ifige-
nii“ i w ogóle w czasie po­
dróży do Włoch; buntuje się
przeciw niemu jak Goetz, Pro­
meteusz i Faust, lub natrząsa
się z niego z najbardziej gorz­
kim szyderstwem jak Mefisto-

feles. Lub też przeciwnie, da­
rzy to społeczeństwo przyjaź­
nią, przystosowuje się do nie­
go... Tak więc Goethe jest na

przemian to olbrzymi, to ma­
łostkowy; to buntowniczy,
drwiący, gardzący światem- ge­
niusz, to oględny, zadowolony,
ciasny filister... Żyć w środo­
wisku, którym musial pogar­
dzać i mimo to być przyku­
tym do tego środowiska, jako
jedynego, w którym mógł
działać, oto dylemat, na który
Goethe stale natrafiał".

ZNACZKI
< Zamki polskie to temat

serii, która została wprowa­
dzona do obiegu 5 marca. Po­
szczególne znaczki przedsta­
wiają: 20 gr (nakład 6 'min

sztuk) — ruiny zamku chęciń­
skiego, 40 gr (S,5 min) —

Wiśnicz, 60 gr (6,5 min) —

Będzin, 2.00 zł (5 min) — O-

grodzieniec, 2,50 zł (3 min) —

Niedzicę, 3,40 zł (3 min) —

Kwidzyń, 4,00 zł (2 min) —

Pieskową Skałę, 8,50 zł (1 min

sztuk) — Lidzbark Warmiński.
Znaczki drukowano w arku­

szach po 30 sztuk na papierze
kredowanym. Projektował —

T. Michaluk, Technika druku
— offset.

@ 100 rocznicę urodzin Ka­
rola Liebknechta i Róży
Luxemburg upamiętniła poczta
NRD dwoma znaczkami z por­
tretami. 4 znaczki liczy seria,
wydana w związku z 100-leciem

proklamowania Komuny Pa­
ryskiej. Na znaczkach ogląda­
my m. in. plac przed ratu­
szem w momencie proklamo­
wania Komuny, barykadę na

placu Blanche.
100-lecie paryskiej poczty

balonowej stało się dla pocz­
ty francuskiej okazją do wy­
dania okolicznościowego zna­
czka.

® Pod sam koniec ub. roku
— 28 grudnia — ukazał się
znaczek Tunezji, poświęcony
100 rocznicy urodzin We Leni­
na.

® Filateliści radzieccy obli­
czyli, że na znaczkach całego
świata, poświęconych wodzo­
wi Wielkiej Socjalistycznej

Rewolucji Październikowej,
powtarza się jego podobizna
wg 25 fotografii. Tymczasem
zachowało się w sumie 396

zdjęć, przedstawiających Le­
nina.

• Czechosłowacki dwuty-
godnik „Filatelie” przypom-
niał najważniejsze daty filate­
listyki. I tak: wydawanie
znaczków gazetowych zapo­
czątkowała Austria w 1851 r;

brytyjska kolonia Wiktoria

(Australia) w 1854 r. wydała
pierwszy znaczek z przezna­
czeniem do przesyłek poleco­
nych; pierwszy okolicznościo­
wy znaczek ukazał się w 1871
r. w Peru; pierwsze znaczki
z dopłatą na cele dobroczynne
pojawiły się w 1897 r. w ko­
lonii brytyjskiej Wiktoria;
wreszcie pierwsze znaczki lot­
nicze wydała Italia w 1917 r.

Jerzy Leszczyński

Fraszki
SIŁA TRADYCJI

Kiedy na świat ma przyjść
krakowianin —

A są kłopoty z jego
przyjęciem

Wtedy jedynym
rozwiązaniem

Jest — cesarsko-królewskie
cięcie.

ZŁEGO POCZĄTKI

Już Polakowi na

hulajnodze
Polak pieszy zawadza

na drodze.

GŁOS Z WIDOWNI

Panowie reżyserzy,
Mam prośbę błagalną —

Przestańcie nas wystawiać
Na próbę generalną!

OSTROŻNOŚĆ NA JEZDNI

Uważa się, aby
przypadkiem

Nie trzeba było zostać
świadkiem...

Męczennika głowa boli
Nawet od aureoli!

S NAWYK

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Geofizyki Górnictwa Naftowego —

w Krakowie, ul. Lubicz 25 — zatrudni natychmiast
25 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH a I i II kate­
gorią prawa jazdy, do pracy w terenie. — Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Pracy 1 Płac, pokój 253, w go­
dzinach od 7 do 15.

Kopalnia Węgla Kamiennego „JANINA” w Libiążu,
przyjmie do pracy następujących pracowników —

z uprawnieniami:
OPERATORÓW SPYCHAREK T-100 M,
OPERATORÓW KOPAREK,
MASZYNISTÓW PAROWOZÓW normalnotorowych,
MASZYNISTÓW PAROWOZÓW wąskotorowych.
MANEWROWYCH.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Pieców Prze­
mysłowych w Krakowie, ul. Łokietka 20 — przyjmie
natychmiast do pracy, na budowach prowadzonych
na terenie województwa krakowskiego oraz Czę­
stochowy, wykwalifikowanych:

20 CIEŚLI, 10 ZBROJARZY, 5 BETONIARZY 1 15
MURARZY SZAMOTOWYCH oraz ROBOTNIKÓW
NIEKWALIFIKOWANYCH.

Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym Pra­
cy w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac

Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Łokietka 20,
względnie Kierownictwo Rejonu Budów KPBPP w

Częstochowie — Kucelin (tel. 321-51), dojazd Unią
tramwajową „1” do końca, od stacji kolejowej Czę-
stochowa-Błeszno. K-1642

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lei na w Krakowie-Nowej Hucie — zatrudni z te­
renu Krakowa:

INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW BUDOWNICTWA

LĄDOWEGO na stanowiska kierowników budów,
mistrzów budowlanych 1 techników budowlanych
oraz INŻYNIERÓW: energetyka, mechanika, kosz­
torysów i rozliczeń.

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni natychmiast
z terenu województw: krakowskiego, kieleckiego
i rzeszowskiego pracowników fizycznych: MURA­
RZY, CIEŚLI, BETONIARZY, ZBROJARZY, TYN­
KARZY, SZKLARZY, SPAWACZY, BLACHARZY,
dekarzy, Ślusarzy remontowych, kon­
strukcyjnych i SAMOCHODOWO - CIĄGNIKO­
WYCH, MONTERÓW ZEWNĘTRZNYCH SIECI KA­
NALIZACYJNYCH, MASZYNISTÓW KOPAREK,
SPYCHAREK, ŻURAWI SAMOJEZDNYCH i ŻU­
RAWI SAMOCHODOWYCH, KIEROWCÓW SAMO­
CHODOWYCH i CIĄGNIKOWYCH oraz WÓZKÓW
AKUMULATOROWYCH, TOKARZY i ROBOTNI­
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — (męzczyzn
z ukończonym 18 rokiem życia) do robót ziemnych,
betonowych i torowych.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy i płae
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w budownic­
twie, odpowiednie warunki socjalno-bytowe (ho­
tele, stołówki, opieka lekarska) możliwość zdoby­
cia lub podnoszenia kwalifikacji.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem

osobistym, książeczką wojskową i legitymacją ubez­
pieczeniową (o ile kandydat już pracował), ostat­
nim świadectwem szkolnym 1 świadectwem zawo­
dowym (dotyczy robotników kwalifikowanych).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac

Przedsiębiorstwa, w godz od 7 do 15 (pokój nr 5).
Dojazd spod Dworca Głównego w Krakowie tram­

wajem nr 4 do przedostatniego przystanku przed
Walcownią.
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W ustronnej willi, otoczonej
ogrodem pewien „naukowiec”
— dla przeprowadzania cen­
nych doświadczeń — wynajął
piwniczkę, w której urządził
pracownię. Za to nader
skromne pomieszczenie płacił
806 zł miesięcznie. W zamian
miał zapewnioną pełną dys­
krecję. Przeprowadzał tam

rzeczywiście cenne doświad­
czenia, skoro w ciągu 1 dnia

osiągany z nich dochód rów­
nał się całorocznemu czynszo­
wi.

Gdy „naukowcem” zaintere­
sowała się milicja — wyszło
szydło z worka, a raczej —-

z pracowni naukowej — nie­
legalny warsztat złotniczy. Je­
go właściciel J.K. był techni-
kiem-mechanlkiem. Pracując
w państwowym przedsiębior­
stwie zarabiał ok. 4 tys. zł, a

w „miesiącach z premią” na­
wet znacznie więcej.
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— Jeszcze tu zostawiła pani trochę śmieci!
Rys. K. Ferster

0

To mu jednak nie wystar­
czało. Przerzucił się więc na

„złoty interes”, który prowa­
dził po godzinach służbowych.
Surowieć — złoto, w postaci
sztabek i tzw. „czworaków”,
był przemycany przez zagra­
nicznych turystów — przeważ­
nie z Austrii. Płacił za niego
dolarami. Na jednej maleń­
kiej sztabce zło-ta, po wypro­
dukowaniu z niej pierścion­
ków, zarabiał — 50 tys. zł.

czyw iście cała ta złotni­
cza działalność była niele­
galna, stąd też nieujaw-
nianie dochodów i niepła­

cenie podatków. Sam popeł­
niając przestępstwo,
doń i inne osoby,
lCO-złotową opłatą
pierścionki do urzędu probier­
czego do ocechowania, a także
do jubilera, sprzedając je ja­
ko swoją własność.

Rekrutowały się z różnych
środowisk: od prostytutek po

osoby szacowne, na stanowis­
kach, które do pokaźnych
pensji chciały sobie doiooić
kilkaset’ złotych. Było ich 17.

Drogą żmudnych poszukiwań
odnalezione zostały przez mi­
licję. Obok mocodawcy
złotnika-arnatora i oni

odpowiadać za udzielanie

mocy przestępcy.

Podczas przeprowadzonej
wizji milicja znalazła i
kwestionowała u J.K. złoto
wartości 228 tys. zł; zlikwido­
wała także dobrze urządzony
warsztat złotniczy wartości 35

tys. zł. Według obowiązuja. -

cych w naszym kraju przepi­
sów, tego rodzaju przestępcze
działanie „kosztuje” — do3
lat więzienia lub milion zło­
tych grzywny. Nie jest to i

tak zbyt wysoka kara w po­
równaniu z obowiązującym
prawem w innych krajach.
Np. w Stanach Zjednoczonych
za tego typu przestępstwo sąd
wym.erza — do 25 lat więzie­
nia, nie mówiąc już o bardzo

wysokich karach pieniężnych.

wciągał
które La

zanostły

będą
i po-

re-

za-

POZIOMO: 7. kronika kry­
minalna, 8. dostojnik kościel­
ny, 9. wybitny chemik szwedz­
ki, odkrywca m. in. tlenu i
chloru, 10. prowokuje cdpo-
wńedż, 11. żaglowiec o trzech
masztach, 13. przedstawienie
teatralne, z którego dochód

przeznacza się na rzecz jedne­
go aktora, 14. określony teren

wodny. 17. wspólne pastwisko
gromadzkie, 21. rosołowe klus­
ki, 22. subtelne równice, 23.
napis na pomnikach, 24. nakle­
jasz na podaniu, 25. grecka bo­
gini losu ludzkiego, 26. der­
matolog.

PIONOWO: 1. słynny ba­
dacz atmosfery i głębin mor­
skich, 2. miejscowość znana z

wojen napoleońskich, 3. osz­
klona szafka do wystawiania
towarów, 4. substancja powo­
dująca
rzanie
płowej
dziecki
ny (również miasto), 12. pier­
wiastek promieniotwórczy
(Ac), 13. rodzaj boczku wie­
przowego, 15. brukiew, 16. ska­
ła osadowa — surowiec do
produkcji cementu, 17. sztucz­
ny język międzynarodowy wy­
party przez esperanto, 18. nie­
stosowny postępek, 19. morze

w organiźmie wytwa-
przeciwciała, 5. koń o

maści, 6. czołowy ra-

dzialacz komunistyez-

p
od czas likwidowania przez
krakowską milicję niele­
galnych warsztatów złot­
niczych wyszły na jaw i

inne przestępstwa: obok kar­
no-skarbowych i dewizowo-

przemytniczych — również i
kradzieże. Do produkcji pier­
ścionków potrzebne są drogie
kamienie, perły, korale. Otóż
okazało się, że część korali w

warsztatach złotniczych po-
c dziła z... kościołów. Kra­
dziono tam wota, a korale po
oszlifowaniu wprawiano do

pierścionków. Szereg osób zo­
stało aresztowanych. Docho­
dzenie w „złotej sprawie” pro­
wadzone przez krakowską mi­
licję — trwa.

i cha-

nadsy-
23. HI.

między Europą a Azją Mniej­
szą, 20. człowiek wątły
dy.

ROZWIĄZANIA prosimy
łać w terminie do dnia
1971 r. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 10”, Wśród

Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 8

POZIOMO: 7. konopie, 8. podro­
by, 9. czaprak, 10. narybek, 12.

Międzynarodówka, 13. nonsens, 18.

zapotrzebowanie, 21. schyłek, 22.

aforyzm, 23. impetyk, 24. prostak.
PIONOWO: 1. rocznik, 2. torpeda,

3. gitary, 4. polano, 5. przybór, 6.
obierki, 11. lansjer, 14. karczma,
15. motylek, 16. kaprysy, 17. mlcz-

man, 19. rzemyk, 20. Oxford.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z krzyżówki nr 49, z dnia
27/28 II. 1971 nagrody książkowe
otrzymują: J. Zagól, Kraków, T.

Put, Tarnów, M. Ulińska, Kraków,
Z. Grodeska, Tarnów, L. Otrębskl,
Chrzanów, St. Szczepaniak, Szcza­
wnica, H. Bejer, Siersza 3, Z. Wo­
żniak, Kraków, T. Goc, Chrzanów,
R. Woj toń, Kraków.

MYŚLI i AFORYZMY DO OBUWIA

I PODŁÓG
Roman Billik

k

Cyprian Czernik

Nauka

Zguby

PIWO, które nawarzył, zostało wyróżnione złotym me­
dalem.

*

ROBIĄC z mózgu wodę, był przekonany, że pracuje
w wielkiej chemii.

WYPADEK SAMOCHODOWY
Zabił go samochód. Ratami.

BRACIA SYJAMSCY: mieli wspólne plecy. W górze.

Ślubował ubóstwo... umysłowe.

DREPCZĄC w miejscu, wyrobił sobie... chody.

KURSY
dla osób

dozór, obsługę i

przy urządzeniach
trycznych — na

kwalifikacyjne od

do 1 kV i powyżej
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,

PASTY WYSOKIEJ JAKOŚCI

MALOWANIE
KONSTRUKCJI DREWNIANYCH
FARBAMI OGNIOOCHRONNYMI

JANIA Jacenty, zam. w

Rabce, Parkowa 6, zgubił
pieczątkę podłużną meta­
lową, o następującym
brzmieniu: „Wyrób szyl­
dów — Jania Jacenty,
Rabka ul. Parkowa 6”.

WPISY na kursy zaoczne

(korespondencyjne) kreś­
leń budowlanych, kon­
strukcyjnych, maszyno­
wych, kosztorysowania,
przyjmuje, szczegółowych
informacji pisemnych u-

dziela — „Wiedza”, Kra­
ków, Westerplatte 11.

sprawujących
usługi
elek-

grupy
II—V,
1 kV,

KURS
KWALIFIKACYJNE

na tytuł mistrza w zawo­
dzie dziewiarza — (różne
specjalności), rozpoczyna

Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

WITOLD POPRZĘCKI

jOTTOMHEa
(24)

— Dobrze. Dzwoń. Dzwoń 1 pokaż
się pierwszy.

Wbrew moim spodziewaniom Ur­
szula otworzyła drzwi bez zapyty­
wania kto dzwoni. Przepuściłem naj­
pierw Trudę, potem wszedłem sam.

Urszula już chciała czmychnąć do
kuchni, przekonana, żem sobie „ko­
goś sprowadził”, korzystając, w jak­
że niegodziwy sposób, z aresztowa­
nia pani Mayling.

— Urszulo — zatrzymałem ją —

niech Urszula pozwoli do mego po­
koju, bo właśnie chcemy z Urszulą
porozmawiać.

Urszula zaczerwieniła się, jakbym
ją na czymś bardzo brzydkim przy­
chwycił, ale zawróciła, powiesiła na­
sze płaszcze i weszła za nami.

— Urszulo — zagaiłem — pani —

kazałem Trudę — jest moją na-

eczóną, stale przebywa w Berli­
nie, ma duże znajomości i chciala
się zająć sprawą pani Mayling, ale
pani musi Urszuli zadać kilka py­
tań, więc proszę odpowiadać szcze­
rze, może nam się uda wspólnymi
siłami coś zrobić.

— Proszę mi powiedzieć — za­
częła Truda — jak wyglądali ci u-

mundurowani panowie, którzy wczo­
raj byli?

Dyrekcja Jaworznicko-Mikołowskich
Zakładów Naprawczych PW

w Kostuchnie — Oddział Jaworzno
w Jaworznie, ul. Elektryków

(Dąbrowa Narodowa)

PRZYJMUJE WPISY
do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Zawodowej
na rok 1971/72

w specjalności:
monter aparatów i układów
hydraulicznych.

Miesięczny zarobek uczniów w klasie I,
wynosi 150 zł, w klasie II — 320 zł plus
ekwiwalent węglowy, w klasie III — 6nn—
800 zł plus ekwiwalent węglowy.
Do podania należy dołączyć:

1) własnoręcznie napisany życior..s,
2) świadectwo ukończenia szkoły pod­

stawowej,
metrykę urodzenia lub dowód osobi­
sty rodziców do wglądu,
dwie fotografie,
zaświadczenie zakładu pracy ojca,

6) świadectwo zdrowia.

Zakład nie dysponuje internatem.

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych * siedzibą
w Krakowie, pl. Bohaterów Getta 11 — przyjmie na­
tychmiast do pracy na terenie powiatu chrzanow­
skiego i oświęcimskiego:

15 ELEKTROMONTERÓW (praca w Chrzanowie)
10 MONTERÓW INSTALACJI SANITARNYCH —

(praca w Chrzanowie lub Oświęcimiu)
7 NAWIJACZY IZOLACJI TERMICZNYCH — (pra­

ca w Chrzanowie lub Oświęcimiu)
5 SPAWACZY instalacji przemysłowych — (praca

w Chrzanowie lub Oświęcimiu).
Warunki do omówienia w Dziale Zatrudnienia

w Zarządzie Przedsiębiorstwa, VII p., pokój 706 —

tel 619-80, wewn. 112 lub w Kierownictwie Grupy
Robót Nr 1 w Chrzanowie, ul. Zielona, tel. 40-76,
względnie w Kierownictwie Grupy Robót Nr 2 —

w Oświęcimiu, ul. Bema 5, tel. 23-46.

wykonuje Wojewódzki Zakład Urządzeń Pożarniczych
Związku Ochotniczych Straży Pożarnych w Krakowie, j
ul. Dekerta 15, telefon 624-18. Zlecenia przyjmowane |

są na zasadach obowiązujących przedsiębiorstwa pań- o

stwowe. K-1786 ?

— proszą łaskawej pani, ja już
wiem, że to gestapo, bo ten cywil­
ny zostawił tu papierośnicę i zapal­
niczkę, znalazłam rano przy sprzą­
taniu, a on niedawno tu był i pytał
czy nie znalazłam, jak mu oddałam
to zapytałam p0 prostu, jak się
żywa ta władza, co aresztowała
nią Mayling, a on powiedział, i
stapo — trzepała Urszula, jak
bała, że jej ktoś przerwie.

Ale Truda podniosła brwi do góry
1 spojrzała na mnie:

— No to, na najważniejsze pyta­
nie odpowiedź mamy... hm! A czy
panna Urszula mogłaby nam powie­
dzieć czy pani Mayling ma jakąś
rodzinę?

— Ma, proszę łaskawej pani, ma

szwagra na Tempelhof, znaczy to

jest młodszy brat pana kapitana
nieboszczyka, jest pilotem komuni­
kacyjnym, ale już nie lata, coś tam
robi na lotnisku, a mieszka tuż przy
stacji Tempelhof w takim osobnym
domku. Pani Mayling ma też siostrę
w Witzleben na Charlottenburgu, ta
siostra nazywała się Struvesdorf, tak,
von Struvesdorf, na Giitersfelde był
ten majątek, skąd się pani Mayling
wywodzi. Witzleben 16, na drugim
piętrze mieszka z mężem i dziećmi...

Urszula trajkotała bez przerwy,
jakby znowu zlękła się o swój los,
poczułem się w obowiązku wkro­
czyć w jeszcze jedną rolę: w rolę
pana domu, opuszczonego przez do­
tychczasową gospodynię:

— Czy obiad gotowy,
— Oczywiście, proszę
— A czy starczy na
— Jak najbardziej.

nai
oa-

się

Urszulo?
pana.

nas dwoje?

— To proszą nam podać obiad, a

my się zastanowimy, co dalej ro­
bić.

Urszula wionęła do kuchni — spoj­
rzałem na Trudę:

— Czy mi się zdaje, czy coś ci
się w tej sprawie nie podoba?

— W tej sprawie... nie!
— Nie ukrywaj, bo nie umiesz,

czymś musialem cię urazić. Może
nie ja, może Urszula?

— Nie ma o czym mówić!
— A więc jednak, Udi, coś

uraziło i ukrywasz to. A fe! to
ładnie!

— No... wiesz... — przytuliła
do mnie — jest taki... przesąd,
nie przedstawia się dziewczyny za

narzeczoną, dopóki się jej nie po­
wie, że... się ją kocha...

— Masz jakieś wątpliwości na ten
temat??? Słowo potrzebne? A ty mi

powiedziałaś to ważkie słowo? Kie­
dy mianowicie?

— No... nie powiedziałam, ale...
czy to prawda?

— Co ma być prawdą?
— Że... jestem... twoją narzeczo­

ną?
— Jeżeli ty potwierdzisz, to

dzie prawda, bo o ile wiem,

clę
nie-

się
że...

bę-
je-dzie prawda, bo

steś wolna? —

— Wolna.
— Podobam ci
— Jak nikt na

— No więc, pozostawałoby mi tyl­
ko akredytować się w twojej ro­
dzinie w tym charakterze...?

Spojrzenie, którym Truda mnie
obdarzyła, było tak pełne zachwy­
tu, ufności i miłości, że najtward-

się?...
świecie!

sze serce rozkruszyłoby się od niego,
największa złość roztopiłaby się, jak
masło, na patelni. Przytuliła się do
mnie znowu, po chwili namysłu zaś
odpowiedziała:

— Nie mam takiej rodziny, której
obowiązana bym była prezentować
narzeczonego. Mam taką ciocię w

Rosenheim, tam u nas w Bawarii,
jak by nam to dobrze wypadlo,
chciałabym, żebyś ją poznał, bo to

ogromnej zacności osoba, ale poza
tym... nie mam rodziny, której by
należało o tym mówić. Chyba w

Rosenheim...
Urszula wniosła obiad: sztuka

mięsa bardzo chuda, w bardzo chu­
dym rosole z makaronem, no, ale
zjeść się to dało, jak powiedziałem
„żeby nie tracić czasu na szukanie
czegoś lepszego”. Dostaliśmy jeszcze
po dwie bardzo słodkie bułeczki do
herbaty, po czym Urszula wróciła
jeszcze raz:

— Proszę pana... nie wiem jak to­
czy to będzie dobrze— tu są klucze
pani Mayling... to może przez ten

czas, co pani nie ma...?
— Oczywiście! — potwierdziłem.

■— Po cóż Urszula ma biegać i otwie­
rać mi drzwi? Jak pani Mayling
wróci, to jej klucze oddam.

— Ale kiedy pani Mayling wró­
ci!

— Zrobimy, co się da, aby wróci­
ła jak najprędzej — odpowiedział
na to retoryczne pytanie Truda, a

Urszula siąkając głośno nosem, po­
człapała do kuchni.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Spojrzenie z ukosa

Co łamać: przepisy czy ludzi?
yć może, że stanie się to dopiero jutro, że dzisiejszy
dzień uda im się jeszcze jakoś przetrzymać. Ale
być może także, że już w tej chwili tych troje skoło­

wanych ludzi — dwoje dorosłych i 4-letnie dziecko — sie­
dzi na tobołach i walizach, że ich mieszkaniem jest klat­
ka schodowa. Być może... Niemniej prawnie wszystko
jest w najlepszym porządku.

Przejdźmy jednak do

Sprawa dotyczy jedynego
la rodziny, nauczyciela z

człowieka legitymującego
koma odznaczeniami
mu zarówno za pracę zawodową
jak i społeczną działalność. Nie­
dawno bo w ub. roku, w dniu

nauczycielskiego święta na jego
piersi zabłysła też odznaka szcze­
gólnie mila dla każdego — złota
odznaka m. Krakowa. I ten właś­
nie człowiek... Ale o tym za chwi­
lę. Drugim uczestnikiem tej his­
torii, jest żona rzeczonego, zajmu­
jąca się dzieckiem i gospodar­
stwem. Gospodarstwem — śmiesz­
nie to brzmi, bo jakże zajmować
się czymś, czego nie ma, czego
od dłuższego czasu właściwie nie

było. 1 trzecia osoba — 4-letnia

dziewczynka.
Rok temu z wynajmowanego w

śródmieściu lokalu, za który pła­
cić trzeba było wcale niezgorzej
przenieśli się do Nowej Huty.
Przyjaciel na 12 miesięcy wyjeż­
dżał do Warszawy, mieszkanie by­
ło więc wolne. 12 miesięcy wolny
od „niezgorszych opłat” i dwa po­
koje zamiast jednej klitki... Nie

trzeba mówić, czym to był dla
nich, zwłaszcza, że już niedługo,
mówiło się o roku, dwu, mieli o-

trzymać mieszkanie spółdzielcze.
Przyjaciela zatrzymano jednak w

rzeczy,
żywicte-
zawodu,
się kil-

nadanymi

Warszawie. Tam dostał mieszka­
nie. To było wolne. Okazja? —

nie, nie chodziło o to, aby te dwa

pokoje zatrzymać na stale, chodzi­
ło o jeden jeszcze rok, przecież do

spółdzielczego
rok.

1 tu właśnie

sy. Nie można
z urzędników,
krzyczał drugi
tylko dla... No, właśnie: dla ko­
go?

Ktoś inny jeszcze tłumaczył, że
i tak zrobili dużą laskę, zezwala­
jąc mu mieszkać tu przez rok, że
to było nieformalne, ale patrzyli
na wszystko przez palce, bo wie­
dzieli, że to wartościowy człowiek.
Ostatecznie mogłaby dać mu ja­
kieś mieszkanie na przeciąg te­
go roku Dzielnicowa Rada Stare

Miasto, gdzie jest na stale zamel­
dowany.

Liczył na to „mogłaby”. Prze­
liczył się jednak i chodził dalej.
Prosił tego i owego, każdy jednak
rozkładał ręce. Niektórzy mdleli
nawet na sam jego widok (au­
tentyczne). Chodził dalej, chodził

tylko ten jeden

górę wzięły przepi-
— tłumaczył jeden

jakim prawem —

te mieszkania są

Mała kronika
SOBOTA

® KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19
— „Oskarżamy — bronimy, sądzi­
my” spotk. film. dysk. — film poi.
— „Wyrok”.

® MDK: godz. 10 — Spotk. z

paletą — Konkurs piast, dla dzie­
ci w Ogródku Jordanowskim (Kro­
woderska 70).

® WSR (al. Mickiewicza 21, sa­
la 106): godz. 12 — „Stan i kierun­
ki rozwoju chowu i hodowli by­
dła w Polsce” wygł. prof. dr S.
Mandecki.

© DK KZS (Zakopiańska 62):
godz. 11 — Spotkanie autorskie z

Adamem Augustynem. Wstęp wol­
ny.

NIEDZIELA
• KDK: godz. 1J — „Urodziłam

się jak wróbel”, — Spotkanie z L.
Zamków.

• KDK: godz. 18 — Koncert w

wykonaniu zespołu „To i Owo”. —

godz. 19 — Wieczór Pieśni i Poezji
w wyk. Ros. Teatru Poezji i Mu­
zyki „Łada”.

• MKD (Krowoderska 8): godz.
11 — Międzyklubowe Zawody Gim­
nastyczne MKS Jordan — KS Ko­
rona.

i szukał czegoś do wynajęcia. Kto

jednak przyjmie 3-osobową rodzi­
nę? — Owszem byli i tacy — 1000
zł za wynajem pokoju, miesięcz­
nie, płatne z góry za cały rok. Ba­
gatela, tylko skąd wziąć tyle
niędzy.

„Jak się pan do jutra nie

prowadzi — krzyczał „Wielki
ministrator” wymachując nakazem
eksmisji — to wyrzucę pana wraz

z całą rodziną przez okno... Nic
mnie to nie obchodzt, co z so­
bą zrobicie, możecie na korytarzu
(tylko to będzie niezgodne z prze­
pisami — przypominamy), możecie
na Plantach, wy... Proszę wyba­
czyć te kropeczki, ale i tak szafu­
jemy nimi oszczędnie bo więcej
słów tego pana nie nadaje się do

powtarzania.
Nie wiem — powtarzam — czy

administrator spełnił swe obietni­
ce. Nie wiem, czy zdążył już wy­
rzucić na korytarz ludzi i toboły.
Nieważne zresztą. Ważne, że lite­
rze prawa stanie się zadość, że
nie ucierpią przepisy. A człowiek?

(WP)
P.S. W OSTATNIEJ CHWILI do­

wiadujemy się, że eksmisja dzięki
interwencji zastępcy przewodni­
czącego Prezydium DRN Nowa
Huta Kazimierza Trębacza została

wstrzymana. Zezwolono rodzinie
J. J. zajmować ten lokal jeszcze
do kwietnia br. Dziękujemy bar­
dzo w imieniu zainteresowanego 1
swoim. Utwierdziło to nas w prze­
konaniu, iż nie wszyscy jednak są
bezduszni.

W Krakowskim Zjednoczeniu PPPT

zwiększa się ilość wypadków

Mniej dyskutujmy
więcej róbmy

Jedna z ha! Zakładów Opako­
wań Drukowanym.

Dużo »!ę mówi o poprawie wa­
runków bhp w zakładach
W sprawozdaniach czytamy,
jest coraz

nieją w

stwa, w

wzrasta z

chociażby
Krakowskim Zjednoczeniu Przed­
siębiorstw Państwowego Przemysłu
Terenowego. W roku 1970 zarejes­
trowano tutaj aż 153 wypadki przy
©racy: w Krakowskich Zakładach

Artykułów Gospodarczych
szyła się ich ilość w roku

porównaniu z rokiem 1969
Krakowskich Zakładach
skich — o 6, w Krakowskich Za­
kładach Zabawkarskich — o 10, w

Krakowskich Zakładach Metalo­
wych — o 7, a w Krakowskich Za­
kładach Papierniczych — o 5.

Przyczyny wzrostu wypadko­
wości są we wszystkich wymienio­
nych wyżej, . zakładach prawie
identyczne: duża fluktuacja — za­
trudnianie pracowników niewy­
kwalifikowanych . przy pracach
niebezpiecznych; nadmierny poś­
piech w Wykonywaniu zadań pro-

pracy,
że

lepiej. Tymczasem lst-
Krakowie przedsiębior-
których wypadkowość
roku na

zakłady
rok. Weźmy
zrzeszone w

zwięk-
1970 w

o5,w
Szklar-

i

Kłopoty Zakładów Opakowań Drukowanych

PONIEDZIAŁEK
• Klub MPiK (Jagiellońska 1):

godz. 19.15 — ,,Wśród książek i

gazet” (przegląd prasy i nowości

wydawniczych) — piel. red. Ol­
gierda Jędrzejczyka. Wstęp wol­
ny.

• Teatr Regionalny wystawia
dzisiaj o godz. 19 na scenie Teatru

Starego przedstawienie ,,Na kra­
kowskim Rynku spotkanie z Lo­
lą z Ludwinowa”.

© DK KZS (Zakopiańska 62):
godz. 18 — „Odbudowa Zamku

Królewskiego w Warszawie” (racje
historyczne) wygł. mgr J. Piotro­
wicz. Wstęp wolny.

© Klub „Pod Jaszczurami”:

godz. 20 — Ogólnopolski Przegląd
Grafiki Studenckiej.

Fot. W. Klag

T. Kotaś przy obsłudze fłekso-

grafu.

aukcyjnych spowodowany nieryt-
micznością dostaw surowc.a, praca
w pomieszczeniach niedostosowa­
nych do produkcji. Jednak naj­
ważniejszą przyczyną jest stałe

zwiększenie zadań produkcyjnych
przy jednoczesnym utrzymaniu
niezmiennego stanu pomieszczeń.

Wiele przedsiębiorstw podjęło już
kroki zmierzające do poprawy wa­
runków bhp, m. in. KZAG jeszcze
w tym roku przewidują przeniesie­
nie częściowo produkcji do nowe­
go zakładu przy ul. Kanoniczej 6,
KZZ planują wybudowanie obszer­
nego zaplecza magazynowego, po­
dobnie KZP. Przedsiębiorstwa zo­
bowiązały się także do ciągłego
podnoszenia kwalifikacji robotni­
ków, do wzmożenia nadzoru i we­
ryfikacji pracowników nadzoru,
do prowadzenia systematycznych
szkoleń bhp, stosowania ostrych
sankcji w stosunku do osób nie

przestrzegających przepisów bhp,
omawiania na zebraniach załóg i
naradach przyczyn wypadków.

I*rzy tej okazji chcielibyśmy
również zwrócić, uwagę na częstą
bezmyślność projektantów i in­
westorów zajmujących się budową
nowych zakładów produkcyjnych.
Zdarzają się bowiem wypadki, że

oddawane do użytku nowe obiek­
ty produkcyjne w praktyce za­
miast polepszyć warunki pracy —

utrudniają je. Za przykład niech

tutaj posłużą Krakowskie Zakłady
Zabawkarskie, w których produk­
cja została niedawno przeniesiona
do nowego zakładu — pomimo te­
go nastąpiło tutaj pogorszenie wa­
runków pracy. Przyczyny: zakład
został przejęty z wieloma uster­
kami i wadami.

TEOT
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): J. A . Kisielewski: W sie­
ci — 19.15, STARY (Jagielloń­
ska 1): Szekspir: Sen nocy let­
niej — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Albee:

Wszystko w ogrodzie — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Reymont: Chłopi — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Fa­
ber: Niemechaniczny koń —

16, ERBF 66 (Wolnlca 1): Ciu­
chy historii — 19.15, JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45):
A to cl wesele (zamkn.) — 22,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):

Uśmiech Krakowa — 19. KA­
WIARNIA „LITERACKA”: Nie

bójmy się Aleksandra Fre­
dry — 22.

FILHARMONIA: godz. 19.SI
— Koncert symf. Wykonawcy:
Ork. pfk pod dyr. J . Katle-

wicza, Sylvie Mercler (Fran­
cja) tort.

15, 17.30, 20.15. WIEDZA: niecz.
WOLNOŚĆ: Gwiazda południa
(ang. 11 lat) - 12.15, 15.30, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11, 12.
Jak rozpętałem II wojnę świa­
tową cz. II 1 III (poi. 14 lat) —

13. Shalako (ang. 14 lat) —

15,45, 18, 20.15. ZUCH: Człowiek
z Hongkongu (fr. 14 lat) — 15,
17, 19. Bajki — 14 . ZWIĄZKO-
KIEC: Bajki — 12, Milion lat

przed naszą erą (ang. 14 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: 100 karabi­

nów (USA, 16 lat) — 13, 15.45,
18, 20.30 . ŚWIT M. SALA: U-

cieczka w kajdanach (USA, 14

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Bajki -•

11.15. Człowiek w pięknym
krawacie (fr. 16 lat) — 15.30,
18, 20.30 . SFINKS: Bajki — 10,
11, 12, Ściana czarownic (poi.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Wielki

wąż Chingachgoock.
ZIELONKI — Krakowianka?

Różowa pantera.
Pozostałe kina — jak w aobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

(do)

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: W sieci —

19.15, STARY: 2eromski: Ucle-
kła ml przepióreczka — 15 1

19.15, KAMERALNY: Iredyń-
ski: Żegnaj, Judaszu — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Burnett: Ta­
jemniczy ogród — 11, Chłopi —

19.15, LUDOWY: Krakowiacy
i górale — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Łucja z Lammer-
mooru — 14, GROTESKA: Za­
borowski: Tomcio Paluszek —

12, Niemechaniczny koń — 16,
EREF 66: Ciuchy historii —

19.15, JAMA MICHALIKA: A
to ci wesele — 22, KOLEJA­
RZA: Uśmiech Krakowa — 15
i 1S.

SOBOTA
WAWEL (oprócz komnat) 9~*

14.15. SUKIENNICE (14—15),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep.

9 (10—15). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—15). DOM MATEJ­
KI: Floriańska 41 (10—15). NO­
WY GMACH: al. 3 Maja t

(10—15). HISTORYCZNE: Jana
12: Dzieje i kultura Krakowa

(9—14). Rynek Gł. 35: Rzemiosło

artyst. (9—14). Szpitalna 21:

Dzieje teatru krak. (9—14).
Franciszkańska 4: Artyst. opra­
wa książek (9—14). ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF (Boh.
Stalingr. 13): Venus 70 cz. II

(9—21). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczep. 4): wyst. Z . Przebln-

dowskiego (10—17). PRYZMAT

(Łobzowska 3): mai. Z. Bek­
sińskiego (11—22). TPSP (al.
Róż 3): mai. A. Zebrowskiego
(11—18). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 108: (11—14). MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE (10—
16.30).

NIEDZIELA
SUKIENNICE (10—16). SZO­

ŁAYSKICH, CZARTORY­
SKICH: (9—15). NOWY
GMACH (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12: (9—16). Rynek
Gł. (9—16). Szpitalna 21: (9—16).
Franciszkańska 4: (9—16).
ARCHEOLOGICZNE (11—14).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—15). PRYZMAT: niecz.

Pozostałe — jak w sobotę

NAUKF68.75MHz—zKr.

16.05 Młodzieżowe rytmy.
16.25 Muz. baroku. 16.45 W tak­
ciena2,3i4.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.30 Show w rannych pan­
toflach. 8.00 Dziennik. 8.15
Show w rannych pantoflach.
9.00 Wiad. 9.05 Fala 56... 9.15

Magazyn wojskowy. 10.00 Dla
dzieci ml. — „Trzeci brat” —

słuch. 10.20 Radioniedzlela.
10.35 Piosenka miesiąca. 11 .00

Rozgłośnia Harcerska. 11.40 Czy
znasz mapę świata. 12.05 Dzien­
nik. 12.15 Jarmark cudów. 13.13 /
Muz. 13.35 Pieśni lud. 14 .00

Spotkanie z Anną German.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

Tygod. przegląd wydarzeń.
16.20 „Szaber, bimber 1 miłość"
— słuch. 17 .25 Muz. 17 .30 Tr. z

Sofii Lekkoatlet. Mistrzostw

Europy. 18.10 Wyniki gier licz­
bowych. 18.15 Piosenki z pię­
terka. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 Przy muzyce o

'

sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Dziennik. 20.20 Wiad. sport.
20.30 Matysiakowie. 21 .00 Gra
ork. tan. 21 .30 Radlovariete.
22.30 Jan Pietrzak poleca. 22 .50
W rytmie walca. 23.00 Dzien­
nik. 23.18 Taniec, rytm 1 pio­
senka. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Pr.
z Kielc.

PROGRAM II

8.00 Moskwa z melodią 1
piosenką słuchaczom polskim.
8.30 Wiad. 8.35 Radloproblemy.
8.45 9 kwadransów z lit. 1 muz.

(KR). Dialog o miłości. „Al­
bum szlagierów”. „Mały rea­
lizm” — opow. A. Augustyna.
Utwory kameralne J. F. Tele-
manna. 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. i siedem dni w

kraju 1 na świecie. 12 .30 Po­
ranek symfon. muz. ros. i radź, i
13.30 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 15.00 Dla dzieci — „Bla- j
szany kogucik” — słuch. 16.00
Wyniki Lajkonika (KR). 16.01 ;!
Lista przebojów. 16.20 Fel. |

„Komentarz do statystyki”.
(KR). 16.30 Koncert chop now- .

ski. 17 .00 Wiad. 17 .05 Warszaw­
ski tyg. dźwięk. 17 .30 Rewia

piosenek. 18.no „Wesele u

drobnomieszczan” — słuch.
19.00 Wiad. l fel. 19.15 Mini-
kabaret piosenki. 19.45 Polski^

skrzydła. 20.00 Magazyn lit. -

muz. — Wieczór szekspirow­
ski. 21 .30 Powri. Lajkonika
(KR). 21.33 Krak. aktualn.

sport. 21.40 Muz. tan. 22 .eo Wia­
domości. 22 .05 Ogólnopolskie
wiad. sport. 22 .25 Tr. z Rzeszo,
wa. 22 .35 Muz. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

„Miraculum” podwójnym zwycięzcą
W wyniku oceny współzawodnic­

twa pracy za rok 1970 pomiędzy
zakładami, zgrupowanymi w Zje­
dnoczeniu Przemysłu Chemii Gos­
podarczej „Pollena” — Krakowska

Fabryka Kosmetyków „Miracu-
lum” zajęła pierwszą lokatę w ry­
walizacji o tytuł najlepszego za­
kładu i najlepszego eksportera w

Zjednoczeniu.
Komisje branżowe wysoko oce­

niły dynamiczny wzrost eksportu
— aktualnie 50 proc. produkcji
„Miraculum” wędruje za granicę.

Równie pozytywnie wypadła o-

cena nowoczesności i jakości pro­
dukcji. Od dłuższego czasu fabry­
ka specjalizuje się w tzw. kosme­
tyce kolorowej, a takie jej wyro­
by jak matowe i perłowe cienie
do powiek, komplety do makijażu,
pudry płynne i prasowane, tusze

do powiek, kredki są eenione i po­
szukiwane przez odbiorców.

Dodatkowe punkty — jeśli moż­
na użyć takiego określenia —

przypadly ,,Miraculum“ za zasto­
sowanie oryginalnych i unikalnych
maszyn oraz urządzeń produkcyj­
nych, które gwarantują dużą wy­
dajność pracy, dobrą jakość wy­
robów oraz zmniejszenie uciążli­
wości pracy. Korzystnie wypadła
również ocena bhp i warunków

socjalnych. Mimo poważnego
wzrostu zadań produkcyjnych
ilość wypadków spadła do mini­
mum. Wyrazem troski o potrzeby
załogi było: uruchomienie stołów­
ki i bufetu, urządzenie odpowied­
nich pomieszczeń higieniczno-sa­
nitarnych oraz socjalnych.

Zjednoczenie wystąpiło o przyz­
nanie zwycięskiej załodze sztanda­
ru przechodniego ministra prze­
mysłu chemicznego, dyplomów uz­
nania i nagród, (zg)

W przygotowalni — od której zaczynamy zwiedzanie Zakładów

Opakowań Drukowanych, jak i w pozostałych halach — ciasno.
Jedna maszyna kolo drugiej, obok tych dwu — jeszcze trzecia
i czwarta. A w środku duży stół, na którym leżą klisze kresko­
we i matryce. Przy pomocy tych ostatnich, na gumowej, uprzed­
nio wyszlifowanej płaszczyźnie odciska się obraz widziany na

kresce. Gumę przymocowuje się następnie do wałków drukar­
skich. Za chwilę rozpoczyna się druk.

Zakłady Opakowań Drukowa­
nych, mieszczące się przy ul. Pła-

szowskiej, pracują głównie dla

przemysłu cukierniczego — ZPC

„Wawel” i dla „22 Lipca”, pewne
ilości opakowań dostarczają takie

przemysłowi farmaceutycznemu.
Warto także powiedzieć, że około
20 proc, rocznej produkcji wysy­
łają na eksport. Procent ten mógł­
by być znacznie wyższy gdyby...
O tym jednak za chwilę.

Z hal fabrycznych ZOD wycho­
dzi dziennie około 7 ton towaru:

opakowań drukowanych na papie­
rze, folii aluminiowej, celofanie,
i tomofanie. Tu także produkuje
się etykiety koszerowane. (Zakład
jest ich jedynym producentem w

kraju).
Zapotrzebowanie na te produk­

ty jest duże, także rynek krajowy
wchłonąłby znacznie większe ich

partie^ Cóż, skoro bez rozbudowy
zakładów absolutnie niemożliwe
jest poszerzenie produkcji. Możli­
wości takie istnieją Są maszyny
fleksograficzne z importu, są inne
kosztowne urządzenia, tylko, że

wszystko to jest na razie bezuży­
teczne, bo nie ma gdzie tego po­
stawić. Czyja wina? Maszyny
zakupione zostały jut po decyzji
przydzielenia zakładowi pomiesz­
czenia. magazynu Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Obrotu Surow­
cami Włókienniczymi i Skórzany­
mi. Co z tego, skoro do tej pory
zakład ten ani myśli — mimo po-

nagleń, monitów, zarządzeń, sze­
regu próśb i gróźb opuścić bu­
dynku. Przeciwnie, wynajął po­
mieszczenia „Motozbytowi” a ten

urządził tu przechowalnię motocy­
kli.

Zakłady Opakowań Drukowa­
nych są już bezsilne, podobnie jak
Wydział Spraw Lokalowych Pre­
zydium DRN Podgórze. Może więc
nasza interwencja pomoże? (wp)

Ś:
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A.

Rola Ligi Kobiet

w kształtowaniu

rodziny

Kwinta układa na stojaku
wałki drukarskie.

Fot. W . Klag

Wczoraj Odbyło się plenarne
posiedzenie ZW LK i ZD — Grze­

górzki z udziałem aktywu kobie­
cego województwa poświęcone a-

nalizie funkcji wychowawczych
rodziny, oraz omówieniu dotych­
czasowych doświadczeń z działal­
ności komisji problemowych, pla­
cówek i poradni LK,

Proces

podlega
przysparza szeregu trudności wy­
chowawczych. Rola kobiety pra­
cującej zawodowo i organizującej
życie rodziny, świadomej matki i

wychowawczyni — pozostaje w

centrum działalności organizacji.
Sprawom tym poświęcony był re­
ferat prof. dr Kamili Mrozow­
skiej. wiceprzewodniczącej ZW
LK w Krakowie.

Troska o podniesienie wiedzy
pedagogicznej, zdrowie fizyczne i

Psychiczne rodziny, właściwe

przygotowanie do zadań rodziciel­
skich — znajduje wyraz w szero­
ko rozwiniętym poradnictwie
prawno-społecznym, w działalnoś­
ci Towarzystwa Planowania Ro­
dziny. Dużo miejsca poświęcono
omówieniu możliwości współpracy
Ligi Kobiet ze szkołami i komi­
tetami rodzicielskimi, zwłaszcza

guy idzie o opiekę pozaszkolną.
(dem)

przeobrażeń,
współczesna

jakiemu
rodzina,
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Przerwy
w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 14 marca, od godz. 7

do 14, przy ul. Rzeźniczej, Kotlar­
skiej 34, Daszyńskiego 30—36.
Chodkiewicza 19—21 i 22—24, Ma­
sarskiej

— w dniu 15 marca, od godz. 6 .30
do 16, przy ul. Barakowej, Kosy­
nierów, Dąbskiej, Niepołomskiej.
Sierpowej, Na Błoniu. Raciborskie­
go, Lotniczej. Narzymskiego. Nie­
znanej, Wiejskiej, Podmiejskiej,
Swojskiej, Majowej, Rozmaryno­
wej ;

— w dniu 16 marca, od godz. 6.30
do 16, przy ul. Barakowej, Kosy­
nierów, Dąbskiej. Niepołomskiej,
Sierpowej, Na Błoniu, Curie Skło­
dowskiej, Westerplatte, Zamenhof­
fa, Mikołaja Reja;

— w dniu 17 marca, od godz.
6.30 do 16, przy ul. Barakowej. Ko­
synierów, Dąbskiej. Niepołomskie,|.
Sierpowej. Na Błoniu, Radzikows­
kiego. Fiszera. Słowiczej:

— w dniu 18 marca, od god2. 6.30
do 16. przy ul. Straszewskiego
21—29. Manifestu Lipcowego 2—16
i 1—19. Loretańskiej, Kapucyń­
skiej, Ziaji, Świerczewskiego 1—29
i 2—8. Podwale 1—3;

— w dniu 19 marca, od godz. 6.30
do 16. przy ul. Friedleina 10 i 19.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny I,- tel. 586-80,
wewn. 454.
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Osiedle „Prądnik Czerwony" i

wybuduje «Wspólnota»
Dziś prezentujemy kolejną z krakowskich

spółdzielni mieszkaniowych — „Wspólnotą”.
— Przede wszystkim skąd ta nazwa? —

zwracamy się do mgr Jana Szydy, wicepre­
zesa spółdzielni d/s członkowskich.

— Parę lat temu nastąpiło połączenie kil­
ku działających już od dość dawna spół­
dzielni, m. in. „Wawelu”, „Naftowca”,
„Młodzieżowej” 1 powstała właśnie „Wspól­
nota”. Nazwa ma więc swoje uzasadnienie

„historyczne”.
— W rejestrach ,,Wspólnoty’* figuruje

9 060 członków i 3.41S kandydatów. Ilu spo­
śród nich i kiedy spodziewać aię może klu­
czy od własnego mieszkania?

— Zanim odpowiem na to pytanie, pozwo­
lę sobie zatrzymać się chwilę nad przesz­
łością, tą zupełnie niedawną. Jesteśmy gos­
podarzami osiedli: Ugorek o 32 budynkach,
Olszy, Akacjowej. Posiadamy też/ 46 budyn­
ków na osiedlu Dąbie, przy alei Pokoju,
Rzeźniczej, i w kilku innych Jeszcze punk­
tach miasta, w tym wypadku mam głównie
na myśli budownictwo plombowe, rozproszo­
ne.

Plan ubiegłej S-latki zakładał wzniesienie
42 bloków o 3.187 mieszkaniach. Wykonaliś­
my znacznie więcej, bo 55 budynków o 3791

mieszkaniach, i choć nadal sytuację ocze­
kujących u nas członków trudno uznać za za­
dowalającą — to jednak fakt ten przyczynił
się do poważnego skrócenia okresu od wpła­
ty pełnego udziału — do otrzymania kluczy.

Zarejestrowanych u nas i ewentualnych
nowych kandydatów interesuje jednak
przede wszystkim przyszłość. Przed 2 mie­
siącami jeszcze mówiliśmy o budowie w

5-latce 1970—75 trzech tysięcy trzysta sie­
demdziesięciu mieszkań, po wielu jednak
zmianach, jakie zaszły u nas w kraju, w

tym również w dziedzinie polityki mieszka­
niowej — chcielibyśmy wybudować więcej,
znacznie więcej. Czy istnieje taka możli­
wość? — Tak, i to, jak obliczamy, do 5870
izb. Gdyby się to nam udało — wszyscy na­
si członkowie otrzymaliby mieszkania w tej
5-latce. Będzie to możliwe pod jednym
wszakże warunkiem — wcześniejszego roz­
poczęcia prac przy budowie Prądnika Czer­
wonego.

— W takim razie kilka słów na temat te­
go nowego osiedla.

— Trudno dziś mówić o szczegółach. Do­
tąd nie wiadomo nawet, która z trzech i-

stniejących koncepcji będzie realizowana.
Jedno jest wszakże pewne: będzie tb osiedle
nie tylko piękne, ale także naprawdę no­
woczesne, a więc i funkcjonalne. Planujemy
wzniesienie tutaj, i to chciałbym szczegól­
nie mocno podkreślić — społecznego domu

spokojnej starości, powstanie centrum han­
dlowo-usługowe i kulturalne, kilka szkół
i przedszkoli. Nad Młynówką zostaną urzą­
dzone tereny wypoczynkowe i sportowe.

— Wizja to piękna, ja jednak powrócę je­
szcze do bardzo istotnej sprawy. Od czego
mianowicie uzależnione jest wcześniejsze
rozpoczęcie prać na Prądniku Czerwonym?

— Budowa mieszkań, to nie wszystko.
Trzeba przyszłym użytkownikom zapewnić
dopływ gazu, wody i ogrzewania, r$ożliwość
dojazdu do centrum miasta itp. Ale nie ko­
munikacja jest główną przyczyną odkłada-

nia realizacji tego osiedla, chociaż i tu nie

wszystko układa się tak, jakbyśmy sobie

tego życzyli. Problem dojazdów dla 24 tys.
ludzi — bo tyle będzie mieszkać w nowym
osiedlu — miał być rozwiązany przez wybu­
dowanie jeszcze w tej 5-latce linii tramwa­
jowej biegnącej ulicą Noworadomską. Nie­
stety, inwestycja ta nie figuruje w miejskich
planach. Powiedzieliśmy jednak, że nie to

jest powodem wahań i odroczeń — proble­
my komunikacyjne mogą przecież rozwiązać
autobusy. Gływny kłopot to brak decyzji co

do dalszej rozbudowy elektrociepłowni w

Lęgu i budowy tzw. północnej nitki ciepło­
wniczej, a bez pewności, że dostawy ciepła
będą wystarczające dla tych kilkunastu
bloków, które powstałyby tam do 1975 r., nie
ma mowy o rozpoczęciu budowy.

Dziękując za rozmowę życzę, żeby wszy­
stko ułożyło się Wam i Waszym członkom
jak najlepiej.
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SOBOTA
APOLLO: Walet karowy

(USA, 14 lat) — 10, 12.30. Dan­
cing w kwaterze Hitlera (poi.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Winnetou wśród sępów
(jug. 11 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bandyci w Mediola­
nie (wł. 16 lat) — 15.45.
KIJÓW: Złoto Mackenny (USA
16 lat) — 14.45, 17, 20. KULTU­
RA: Wilcze echa (poi. 14 lat)
— 18, 20.15. MELODIA: Arcylo-
kaj (fr. 14 lat) — 16, 18, 20.15.
MASKOTKA: Lekarstwo na

miłość (poi. 14 lat) — 11,
13. Dr Crippen przed sądem
(ang. 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: Bunt na Bounty (USA
14 lat) — 15.45, 19.15. MŁ. GWA­
RDIA: Angelika i sułtan (fr,
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Chłodnym okiem (USA,
16 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. Wieczory dla znawców:
Żar miłości (USA) — 22.30.

UCIECHA: Landru (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 26.15.
UGOREK: Winnetou (jug. 11

lat) — 17, Na białym szlaku

(poi. 14 lat) — 19. TĘCZA: Jak

rozpętałem II wojnę światową
cz. I (poi. 14 lat) — 17, 19.
WANDA: Popierajcie swego

szeryfa (USA, 11 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Sto karabinów (USA, 16

lat) — 15, 17.30, 20.15. WIEDZA:
PKF. Krumlowskie Teatrum.

Dinozaury. Narty, gips, Zako­
pane. Migawski z Kopenhagi
— 18. WISŁA: Szpieg wyszedł
z morza (radź. II lat) — 11,
13. W pełnym słońcu (fr. 18 lat)

— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Gwiazda Południa (ang.-fr. 11

lat) — 15.30, 18, 20.15. WRZOS:
Shalako (ang. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Człowiek z

Hongkongu (fr. 14 lat) — 15, 17,
ZWIĄZKOWIEC: Milion lat

przed naszą erą (ang. 14 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Sto karabi­

nów (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.30. ŚWIT M. SALA: Persona

(szw. 18 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA: Czło­
wiek w pięknym krawacie (fr.
16 lat) — 15.39, 18, 20.30 .

SFINKS: Ściana czarownic

(poi. 12 lat) — 15, 17, PKF —

Strzał w głowę (węg.) — 19.
PROKOCIM — ZZK: Win­

netou i Apanaczi (Jug. 11 lat)
— 18.

PODŁĘŹE — Orion: Republi­
ka Szkid.

Wieliczka — Górnik: Bit-

wa nad Naretwą.
SKAWINA — Junak: Barba-

rella.

NIEDZIELA
CHEMIK: Winnetou wśród

sępów (jug. 11 lat) - 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Ba;ki

12.30. Żółta łódź podwodna
(ang. 14 lat) — 15.45, 18, 20,15.
KIJÓW: złoto Mackenny
(USA, 16 lat) — 11, 14.15, 17,
20. KULTURA: I ty zostaniesz
Indianinem (poi. 8 lat) — 11,
Wilcze echa (poi. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MELODIA: Baj­
ki — 11, 12, 13. Arcylokaj (fr.
14 lat) — 16, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15. Dr Crippen przed sądem
(ang. 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: Bunt na Bounty (USA
14 lat) — 11, 15.45, 19.15. MŁ.
GWARDIA: Angelika i sułtan

(fr. 16 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Chłodnym okiem

(USA. 16 lat) — 10.15, 12.30, 15.45

18, 20.15. UCIECHA: Landru

(fr. 18 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Bajki —

11. 12, 13, Winnetou (jug. 11

lat) — 15, 17. Na białym szla­
ku (poi. 14 lat) - 19. TĘCZA:
Jak rozpętałem II wojnę świa­
tową cz. I (poi. 14 lat) — 15,
17. 19. WARSZAWA: IM ka.a-
binów (USA, 16 lat) — 10, 12.30,

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.: Prądnic­
ka 35. PEDIATRYCZNY: Prą­
dnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. UROLOGICZNY: Os. Na

Skarpie. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Os. Na Skarpie:
CHIRURG. DZIEC.: Prokoc<m.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

Siemiradzkiego 1, wypadki »9
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 206-77
Nowa Huta 422-22, 417-78

Podgórze 625-50, 657-57

SOBOTA
Dietla 79 (tlen), Krowoderska

74, Konopnickiej 1, Pstrow­
skiego 27. N. Huta: Os. Tea­
tralne 28 (tlen), Centrum A

(tlen).

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) pozosta­
łe jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM II

8.30 Wiad. 8.35 Nasze spotka­
nia. 9 .00 Muz. baroku. 9.38
Wiad. 9.35 Radiowe interpela­
cje. 9.55 Muzyczne nowości z

Moskwy. 10.25 „Kapitan Dy-
beki’ — słuch. 11 .20 Koncert

chopinowski. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 A. Dworżak: Uwert.

„W przyrodzie”. 12 .40 Przerwa
dla Krakowa. 13.00 Tr. Z Rze­
szowa. 13.40 „Prowodyr” —

fragm. opow. J. Nagibina. 14.00
Wiad. 14.05 Piosenkarze radź.
14.30 Antykwariat z kurantem

„Mazepa” — gaw. 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”. 15.00 „Amator­
skie zespoły przed mikrofo­
nem”. 15.25 Czytamy Ruch

Muzyczny. 15.50 O czym pi-
sze prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na kra­
kowskiej antenie. 17.15 Śpiewa
Johnny Hollday. 17 .30 „Debiu­
ty młodych” — „w bramie" —

opow. K . Banka. 17 .45 Zespół
organowy Rozgł. Krak. 18.00

Wspomn. o J. Szaniawskim —

W. Zechentera. 18.10 Dzien­
nik krak. 18.20 Widnokrąg.
19.00 Echa dnia. 19.15 23 lek­
cja jęz. franc. 19.30 Matysia­
kowie. 20.01 Recital tyg. — A.

Weissenberg — fort. 20.33 Sa­
mo życie. 20.43 Reportaż z pio­
senką. 21.13 Wesoły kramik.
21.28 Przeboje. 22 .00 Z kraju i
ze świata. 22,27 Wiad. sport.
22.30 Radioscenka. 22.45 Zespół
Dziewiątka. 23.15 Pol. muz. po­
pularna. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00
Pr. z Białegostoku.

9.10 Morderca na zawołanie
— film NRD. 10.55 Dla szkól:

Biologia dla ki. I lic. Pocho­
dzenie i ewolucja człowleko-

watych. 11.25—11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: zoologia dla
kl. VII Gady. 12.25—14.44
Przerwa. 14.40 Program dnia.
14.45 TV kurs rolniczy. 15.20
Film krm. (KR). 15.30 Klub ro­
dziców (KR). 16.00 Mistrzostwa
świata w hokeju na lodzie:
Mecz Jugosławia — Polska.
16.30 Dziennik (w przerwie).
18.20 Tele-Echo. 19.00 Spod
znaku Rodła. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Runda — |

pr. rozrywk. 21 .40 Dziennik.
21.55 Wiad. sport. 22 .15 Mor­
derca na zawołanie — film
NRD. 23.55 Program na jutro. \

PROGRAM II

17.05 Program dnia. l?.n

Dziesiąty krok - film radź.
18.45 Pomoc gospodarcza ONZ.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Architekci — z cyklu:
Sonda. 21.20 Pomniki przesz­
łości — film dok. 21.50 Perspek­
tywy muzyki. 22 .40 24 godziny.
22.50 Program II proponuje.
23.00 Program na niedzielę.

TV OSTRAWA •!I

11 Antarktyda. 11 .30 Przegląd
filmowy. 14 Mecz piłki nożnej
Trzyniec — Trnava. 19.50 Ży­
cie zwierząt. 21.55 Film USA.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.55 Program dnia. 8 .00 Kurs

rolniczy. 8.35 Przypominamy,
radzimy. 8 .45 PKF. 9.00 Dla
mł. widzów: Klub śmiałych.
10.20 „Srebrna łyżka” z s. Sa­
ga rodu Forsytów. 11.30 W
świecie sztuki. 12 .00 Dziennik.
12.15 Przemiany. 12 .45 W o-

biektywie. 13.25 Dla dzieci:
J. Wilkowski „Bursztynowa
królewna”. 14.10 Folklor żywy.
14.40 Tele-Uniwersjada. 15.30

Spotkanie z pisarzem. 16.09 Mi­
strzostwa świata w hokeju na

lodzie. Mecz: Polska — Au­
stria; spr. z mistrzostw Euro­
py w l.a. . 18.20 studio — 63:
A. Mickiewicz Pan Tadeusz —

księga V Kłótnia. 10.05 O mi­
łości do ksiąg — fel. Ht. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

„Dzień na wyścigach” — film
USA. 21 .45 Magazyn sportowy,
22.30 Jazz nad Odrą 1971 kon­
cert laureatów VIII stud. .Fe­
stiwalu Jazz. 23.30 Program na

jutro.
PROGRAM II

13.25 Program dnia. 13.38
Transm. z Halowych Mi­
strzostw Europy w lekkoatle­
tyce. 17 .15—17.50 Przerwa. 17 .55
Solaris — film radź. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Studio współczesne: M. Kun­
cewiczowa Tristan 1946. 21 .25
Nie nowego. 21.45 W pracowni
artysty. 22 .05 Refleksje na do­
branoc. 22.10 Program na wto­
rek.

TV OSTRAVA

9 Czarodziejski, dywan. 16.15
Ludzie 1 świat. 18.40 Dziennik.
20 Podróże, część III.

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w programie
kin, teatrów, radia i TV Re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole L
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